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Porządek Latopiski zdarzeń mających  
związek z odkryciam i Greków w 
stronie zachodnie'j.
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Kartkagów i Greków.

I. I  oniekąd w starożytności wszystkie te 
wody, które obmywają zewnętrzne brzegi 
ziemi mieszkanej, nazywane były Oceano- 
wemi, albo Atlanckiemi. Morza Indijskie 
koło Azyi również były częścią wód Oce­
anowych i Atlanckich. Lecz w ściślej­
szym znaczeniu, zewnętrzne wody, za­
chowały imie Oceanu, a jedynie tylko wo­
dy zachodnie, czyli Ocean zachodni, to 
jest zachodnie Europy i Afriki brzegi ota­
czający , Atlanckiego nazwisko zatrzymał. 
Na tym tedy Oceanie Atlanckim co Feni- 
kowie i Kartagowie, co za nimi Grecy po­
znali brzegów, krajów i wysep, pokrótce 
przebiec przedsiębierzemy . Pewnie że dla 
kraju naszego niewiele wiadomość' ta inte­
resu przynieść może: całaby największa 
korzyść była, gdyby rozpatrzenie się w tych 
starożytnych znajomościach, badaczy, od 
ułud ocalić mogło. Pewna bowiem rzecz 
że podróże i handel Fenicki i Karthaski, 
oraz i Grecki, nie są zdolne' najmniejsze­
go światła na okolice nasze rzucić. Lecz 
wieluż to Pisarzy było! a między nimi nie 
mało i naszych, którzy chcieli przez po­
wabne kombinacje na rozległej w północy 

^Europy Fenickiej marynarce, o kolebce
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naszego narodu rosprawiać? Sami rosko- 
łysani, wśród szumu bałwanów przez s ie ­
bie poruszonych, usypiali w zaufaniu u łu ­
dy, która ich od prawdy uniosła. W yja ­
śnianie zdarzeń historycznych, częstokroć 
na pozór ubocznych, z ustronia swojego 
wpłyvVa na inne prace historyczne. Poznać' 
podróże Karthaskie i Greckie, wskazać 
na Atlanckich pobrzeżach Europy i Afriki 
ich Znajomości granice, przekonać się, ze 
z nich nic nadzwyczaj ne'go wynikać nie 
może, może nie będzie rzeczą zbyt oboję­
tn ą ,  skoro z jedne'j strony zaspokojić zdo­
łam y ciekawość, czyli od D zw iny , Odry 
lub Wisły, Fenickie lub Greckie podróże, 
o tamecznych narodach, jakich nie przy­
niosły wiadomości? czyli na tamte strony 
jakiego wpływu nie miały? s woj ich im mnie­
m ań wyobrażeń, obyczajów nieudzielały? 
Skoro rozwiążemy to , co byóby mogło, a 
przekonamy się że śladów nie mamy, że­
by to było , uchronimy się od przypu- 
szczań, wniosków, domysłów, od ubiega­
nia się za podobieństwami i pozorami, k tó­
rych  początku spokojnie'} , z inszego zrzó- 
dta wybadać przedsiewez'miemy i wolniej­
sze mi się staniemy do ścigania istotnej 
prawdy. Może też zastanowienie się nad 
tą  starożytnych znajomością, nie będzie 
rzeczą obojętną, gdy z innej strony za­
trzymując nas brzegi Afriki, dadzą uczuć 
oczywiste trudności pierwotnej żeglugi,
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skłonią do śmielszego powatpie'wania o 
opLenieniu całej Alriki, o czym tyle sta­
rań  pisarskich bez potrzeby wysilonych 
zos'ato; dadzą kierunek rozpoznawania jak 
dalece w głąb lądu Afrika poznaną była, 
w czym dotąd pospolicie niesłychanych ba­
dacze dopuszczają się przesadzali. Może 
naostatek , wchodząc w ten przedmiot, i 
niezaniedbując Oceanu Atlanckiego wysep, 
k ró tka  o nich wiadomość', ostrzeże bada­
czy , że one są niekiedy spójnią poczynio­
nego koto Europy i A lriki odkrycia, że 
w badaniach geograficznych, niemąło na­
pisany cli pewnych wiadomości, z istotne'] 
rzeczywistości ucliylac wypada i dac po­
kój przedmiotom urojenia a mythycznej 
fąntazyi. Wreszcie jeżeli to wszystko do 
przekonania czyjego nie przem ów i, znaj­
dzie w tym przynajmnie'j znaczny zapas 
podań staroży tnych o przestrzeniach Atlan­
ckiego Oceanu i stronach zachodu, Pisa­
ło o tym, różnym językiem, bardzo wielu 
a mianowicie Francuzów i Niemców. Ró­
żne i bardzo różne z ich usilności wypad­
k i  wynikały, a pomimo tylu ich starań je­
szcze różne drogi do szukania prawdy we 
własnej nawet rozmaitości zostawili, "Wiel­
kie nawet w dziejach nauk imiona, ub ie-’ 
gały się równo z mniejszemi. W  tej li­
czbie znacznej niechże i nadwiślańskiemu 
mieszkańcowi bedzie wolno o znikoma u-,

C e

ganiać się palmę. Ubiegając się o nie Vy
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tym  przedmiocie przynajmniej tyle mu 
przyjdzie, źe i len jeszcze oddział prac 
naukowych, językiem Polskim dotknięty 
zostanie. Po tylu trudach tylu Pisarzy, Cze­
sio nowo w szranki wychodzącemu nic in­
nego niepozostaje, tylko więcej się na je­
dne stronę chylić, od innej odchylać. Lecz 
jeżeli przedeptane brzegi Atlanckie już nie- 
zostawują dosyć' przestrzeni do większych 
kroków , jeszcze dotąd praca około geo- 
grafji starożytnej nie jest tak jałowa żeby 
nowotnych nie' miała wydawać owoców.
Już temu lat trzy upłynęło jakem w W il­
nie ogłosił drukiem cześć naukowa  badań

O  c  c \

starożytności we względzie geografji. Tam 
zaraz na wstępie zdając sprawę z całego 
przedsięwzięcia mojego wymieniłem że po­
zostaje część historyczna  znacznie od ogło­
szonej drukiem większa, której nie mogę 
mieć nadziej i żebym drukowania mógł się
doczekac'. Ale w ciaęm drukft części nau- /• • , . c . kowej, przyszły myśli zaradzenia nieprze-
łamanych trudności. Zdało się przyzwoi­
ta odrzucie te cząstki pracy, które nadto 
pospolite, nadto też same są z badaniami 
innych, te cząstki, które są bardzo podo­
bne, jak najmocniej skrócić, a dołożyć sta­
rania  aby wystąpić z tymi, w których mo­
żemy się niejakiemi własnemi różnicami 
cieszyć, ich związkiem, ich całością i z nich 
wypadkiem. Przyszło zatym rozerwać 
^spominane księgi Asji, Scythji z Ccltiką
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i Sarmacji z Germanją; rozerwać je w roz- 
prawy cząstkowe wymierzonej okolicy i 
czasu. Tym  sposobem zaraz w ciągu dru- 
ku  części naukowej, dołożyłem jako księ- 
gę czwartą: Obszerniejsze zdanie sprawy 
z krajobrazów pod liczbami 27. 28. 29. 
czyli wyjaśnienie historyczne Greckich od- 
kryó i znajomości geograficznych z pier­
wszych poetów i logograłów aż do czasu 
wojen Perskich, do czasu H annona , Hi- 
milkona i Herodota. Tym sposobem ogła­
szając moje dzieje starożytne Indji, na koń­
cu dołączyłem w skróceniu, Ind ją zagan- 
gecką, Sinję i Serikę, ile je starożytni zna­
li , załączone przy tym krajobrazy i kilka 
słów o nich w dziejach Indji, uwalniają 
mnie od szczególnego wykładu mojich śle­
dzeń geografji Indji przed gangeckiej. Ni­
niejszy wykład krajin wód Atlanckich jest 
także skróceniem,

II. Jakożkolwiek ten wykład dośe' je­
szcze obszernym wydawać' się może, do 
skrócenia jego dopomogły niemało różne 
miejsca już gdzieindziej wyłożone których 
w rościągłcści powtarzać nie wypadało. 
Przez to po niedługim wstępie, dopiero od 
czasu Himilkona i Hannona rozważać At- 
lanckie odkrycia Karthagów zaczynamy. 
Bo te'ż właśnie były to w ów czas pie'rwsze 
odkrycia tamtych okolic dla mieszkańców 
Karthagi, Grecji i Fenicji. Po rozpozna-
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Jiiu Karthaskich znajomości z koleji bie­
rzemy Greckie, dopóki te niestająsię Rzym­
skiemu. W  każdym atoli razie należało 
nam  zatrzymać' rozwagę jakim sposobem 
te Greckie znajomości Rzymianie przy- 
swojili sobie? Taki będzie porządek w ka­
żdym tej rozprawy oddziale. Oddziały zaś 
bardzo poprostu wynikają, że nasamprzód 

i mówić' będziemy o brzegach Europy5 po- 
wtóre o brzegach A t r ik i ; potrzecie dopie'- 
ro o wyspach. Wypadałoby tu  mówić' 
więcej o handlu i żegludze Karthaskiej, 
ale w tej mierze unikać' chcemy powtórze­
nia (*). Z tegoż powodu i wstęp jest k ró ­
tki. Pierwsze Greków za słupami H erkule­
sa rozpoznawania, o tamtych stronach my- 
thiczne i baśniarskie powieści, o tame­
cznym handlu również się ayyłożyło w wy­
kładzie stosunków handlowych Feników i 
Karthagów z Grekami, jako te'ż dokładniej 
jeszcze w księdze czwarte'j badań staroży- 
żytności we względzie geograf j i (**k Do­

(*) Poświęciwszy na to wmojich pismach pomniej­
szych geograficznohistory cznych Warsza­
wa i 8 i 4 pismo oddzielne: stosffnki handlo­
we Fenicjan, pote'm Karthagów z Grekami,

(**) Niniejsze pismo i niektóre inne, które z cza­
sem ogłosić się uda, m ogą być uważane za 
dalszy ciąg- owe'j księgi IV. w badaniach sta­
rożytności we względzie geografi; w W ilnie 
1818 drukowanych.
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syć tedy będzie poprzestać na ogólnym 
obrazie aby czytelnika w rzecz wprowa­
dzić'.

Blisko na 4>o°o lat przed nami, na 
morzu śródziemnym różne narody żeglo­
wały. Etruskowie, Grecy, Ligurowie, 
koło swojicb brzegów morskie wody pruli. 
Niewielkie ich były statki i małe doświad­
czenie. Obeznać się z rozległością i wszy- 
stkiemi zakatkami morza ■ śródziemnego,

c  O  7

nie było dla nich tak  łat w ,. Powolnym, 
a często przypadkowym zapędzaniem się, 
rozsyłaniem osad na brzegi odleglejsze, za­
cieśnione ich myśli o ziemi, rozprzestrze­
niały się. Fenikowie od brzegów Syrji, a 
mianowicie ich miasta Sidon i T y r , naj­
prędzej się po całym morzu snuć poczęli. 
W  okolicach dzisiejszego Tunis nowy T yr 
założywszy, wnet inne osady, a nawet Ga- 
dirę , to iest Radix zbudowawszy, ułatwili 
sobie podróż do Hiszpanji, która swojimi 
bogactwy i srebrem , była prawdziwą w 
starożytności Ameryką. G rekom , nie tak  
prędko do tej znajomości przyszło. M o­
gli imponować Fenickim okrętom, ale 
strach było puszczać się w stronę ciemności. 
Koło Sicilji, rozbijali Etruskowie. Za Si- 
cilją, zdawał się świat być niewielki, bo 
o dzień tylko drogi od Scylli i Charybdy 
były z'rzódła Oceanu i koniec owej boga­
tej Hiszpanji, na którym  przy Oceanie pod­
nosiła się Fenicka osada Radix. Ale tam,

/
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ustawny zmrok i ciemność (*)> gdzie po­
dług Greckiego przekonania, śm ierte lm m  
bezkarnie znajdować się niegodziłó. — i\a  
lat 639 pr^cd erą Chrześciańską podróż 
Greczyna Koleusa była dla Greków tym 
samym, co dla późniejszych Europy mie­
szkańców podróż Kolumba, M agiellana, 
lub Kooka. Koleus wpadł na Ocean , prze­
m inął, pewnie jeszcze nieznacząćą Fenicką 
osadę Radix i rozpoznał ujście rzeki T t r -  
tessu, to jest Guadalquiviru. Tameczny 
Król Arganthonius, przyjął Greków ludz­
ko i odtąd Grecy, a mianowicie lonowie 
i ten najodleglejszy handel z Fenikami 
podzielali. Grecy rospraszali swoje osady* 
Blisko ujścia Rhodanu powstała ich Mas- 
silja. Brzegi morza śródziemnego , zdały 
się zaludniać: z północy, wiece'j Greka­
m i; z południa , więcej Fenicjanami— kie­
dy wielkie w Asji zdarzenia, które w ró­
żnych wiekach niespodzianie i ubocznie 
na losy Europy działały, wtedy, ugodzi­
wszy w najhandlowniejsze obu narodów 
miasta, w żegludze i handlu na morzu 
śródziemnym ogromne przemiany zjedna­
ły . T yr i Fenicja, przestały być niepo­
dległe. Grecy lonowie, albo ulegli jarz­
mu Perskiemu, albo z ojczyzny na tuła- 
ctwo wyrzuceni. Tyr postawiony na brze­

(*) Tam Kim merowie •>»= czarny, ciemny.
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gach Tunetańskich, który przybrał nazwi­
sko Karthagi, dotąd ulegający macierzy­
stym miastom, począł działać niepodległe, 
i ścigał tułające się Ionów szczątki. W  
sto lat od czasu podróży Koleusa, koło Sar- 
dinji, stoczona morska walna bitwa, przy­
niosła Grekom zwycięstwo, ale ich m ary­
narkę zniszczyła. Reszta Grecji o niepo­
dległości myślió musiała, a Karthago, ma­
rynarkę swoje rozwijając, ugodziła w osa­
dy Greckie i niszczyła je. Sicilijskie, Mas- 
silja, i niewiele innych; zdołały się prze- 
możniejszej Karthadze oprzeć, lecz nie po- 
dołaty skruszyć jej nieludzkiej polityki. 
Merkantylna Karthagów polityka, nie tyle 
rzeczywistemi zwycięstww, cc korzystając 
z okoliczności i niedoli prześladowanych 
Greków, poprzerywała między narodami 
zwiąski i zamknęła morze między Sicilją 
i Oceanem dla Greków. Grecy znowu so­
bie przyśpiewywali że się na Ocean śm ier­
telnemu wychylać niegodzi. Karthag. > 
tymczasem na klęskach i ruinie narodó-w 
wzniesiona, obróciła swą uwagę k u  Ocea­
nowi (*). Et Hanno, Carthaginis poten-

(*) Stosunki liandl Fenik: a potem Karth: z Grek:' 
Badania starożytni IV. 2. 11. 12. i 3. i 4. 3 i« 
32. 36- Dzieje starożytności §§ 8. 25- 24-
26. 2 7 .— O tych wszystkich zdarzeniach p i­
sali w owych zaraz czasaeh i im pobliskich, 
Fenicjanie, Grecy i Etruscy. P ogin fły  te pi-
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tia florenie, cireumvectus a Gadibus ad 
linem Arabiae, navigationem earn pro- 
didit scripto: sicut ad extera Europae no- 
scenda, missus eodem tempore Himiico. 
Uwiadomią o tym Plinjusz ( 11. 67 ).

v

BRZEGI EUROPY.

III. Dwaj Kartbascy podróżnicy, k tó­
rych z Plinjusza przytoczyliśmy, niebyli 
od pisarzy Greckich i Rzymskich zapo- 
mnieni. O podróży Hannona który brze­
gi Afriki zwiedzał, u Greków i Łacinni- 
ków znachodza sie czeste wzmianki, t o-

.  / | t  C C C  T '  •

droź te , czy w skróceniu, czy w  całości 
- na Grecki język przełożoną posiadamy. 

O podróży Plimilkona, k tóry  brzegi za­
chodnie

Sma. Etruskie do Ostatka. Greckich cyk li- 
ków i innych poetów i logografów , to jest 
pierwszych niewiązaną mową piszących h i­
storyków , przynajmnie'j ułomkowo wspornic 
nanych, w ułomkach poznawać możemy. P o­
dobnie i P unick ie, to jest Fenickie dzie'ta 
wzmiankowane znajdujemy. Czytali je Scy- 
lax  zK aryandy, A ristoteles, E forus; czytał 
P o ly b i, Juba król Mauritanji; czytali Łaciń­
scy pisarze Sallustjusz, Varro i inni; pó­
źniejsi poznawali je w tłómaczeniach, przy- 
wodzeniach dawniejszych. A tym sposobem  
Punickich dzie'1 w yrtzy zbierać jesteśmy 
w sta n ie , jak się to w ciągu } przykładami 
wyjaśni.
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Chodnie i północne Europy poznawał, nie 
ma tak  dokładnych wiadomości. Opisy 
jego, dopiero w IV. wieku ery Chrześciań- 
skie'j wie'rszem piszący Awjenus przytacza. 
Ten tedy drogi pomnik jest jedyny, k tó ­
ry  prowadzi historycznemi dowodami na 
północnym Oceanie Fenicką czyli racze'j 
KartliaSką żeglugę. Hannona podróż od 
różnych przytaczana, przytaczaną jest z u- 
ćhybieniami i przydatkami. H imilkona 
podróż, widocżnie bez podobnych dodat­
ków wyłuszczoną została przez wspomnio- 
Uego Awjena: zachodzi jednak trudność 
czyli Awjenus dobrze ją wyrozumiał i do 
swojich wiadomości dobrze zastosował? ile 
że, Zawikłany jego opis, nie mało utrapienia 
przynosi. Gdzie Awjenus wyraźnie Himil­
kona  wymienia, tam wątpić nie' można że­
by nie miał używać słów jego. Oprócz te­
go atoli, wszystek opis brzegów krajów 
Estrym nickich, jest niezawodnie Himilko- 
ńa. Historyczne wiadomości od Awiena 
o ludach w głębi Hiszpanji i po obu stro­
nach Pyreneów posady zmieniających, 
przytaczane, trudnie'j jest i niepodobna 
przebrać tak ,  żeby wskazać, które z pism 
Himilkona pochodzić mogły. Przymię- 
szana nakoniec do powieści Himilkona po­
wieść o Ofjusje, najwięcej utrudza. ( A v ie -  
n i Ora m a ritim a , 90. — 177.) (*}• Nikt

O  Badania nasz* staroiytn: IV. 18.
2
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jeszcze niewątpił że podróże ulannona i 
Himilkona odkrywczemi były, że obadwaj 
byli wysyłani dla rozpoznania stron wcale 
jeszcze niezwiedzonych, tylko z powieści 
wiadomych. W ielu badaczy jednak, nie 
mogło przypuścić, ażeby Fenicka żegluga 
tyle wieków na morzu śródziemnym pier­
wszeństwo mająca, aby miała się ograni­
czać Kadixem i Tartessem: stąd poważyli 
sie przypuszczeń oczywistej prawdzie ubli­
żających. Chociaż podróż Hannona i H i­
milkona odbytą została, Carthaginis po- 
tentia florente, przesadzono tę podróż w 
wieki dawnie'jsze, nawet przed założeniem 
Karthagi, twierdząc niebacznie, że podróż 
ta była raczej Fenicka nie Karthaską. Jak ­
że bowiem w handlu mogły być cyna i 
bursztyn, k tó re , z wysp Britańskich lub 
Sorlingskich i od W isły brane być m u ­
s ia ły , gdyby Fenicjanie do Britannji, Sor- 
lingów i W isły nie dopływali? Ile prze­
ciw takiemu pofałszowaniu rzeczy jest od­
krywanie brzegów Afriki i podróż H an ­
nona, to następny związek rzeczy dotknie, 
w tym mie'jscuubrzegi Europy zastanawiają. 
Pewni jesteśmy że handel cyną opie'rał się 
óTartessos, sam nawet Himilko zapewnia 
że z północy do Tartessu był dostawiany, 
skąd równie Grecy jak i Fenicjanie naby­
wali go; bursztyn zaś pie'rwszy raz wspo­
mniany być miał od tragika Eśchylusa bar-
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dzo bliskiego czasu podróży Himilkona^*). 
Jeżeli cynę z północy północne narody do 
wymiany do Tąrtessu dostawiały, łatwo sie 
to po niejakim czasie ożywionego liandlu 
stało , równie i z bursztynem , ile ze bur­
sztyn niekoniecznie od samej W isły do 
Tartessu prowadzony byc musiał ( ł*). 
Znajdował się on (  ze nie powiem na brze­
gach Hisżpanji, gdzie przypadkowie mógł 
się pokazywać), równie jak koło W isły , 
tak  i koło Rhenu i po bliskich Frisji wy­
spach, koło k tórych , nim jeszcze morze 
ich postać pozmieniało, i Rzymianie b u r­
sztyn zbie'rali. Grecy wiedzieli że cynę 
Karthagowie mieli z Tartessu, ze tam by- „ 
ła  góra Kassjus z żywe) cyny, ze rze'ka 
Tartessos bałwany cyny aż dó morza uno­
si, że się cyna na wyspach cynowych znaj­
duje; o bursztynie dójśc nie' mogli jaką

(*) O tym więcej się m ówiło w1 stosunkach han- 
dlo. § 6. Badania starożytn: IV. 8. 10.

(**) D o Grecji pie'rwszy Midakrites cynę przy­
wiózł Plin: V II .  57. a nikt nie posądza Gre­
ków żeby zatym, nne'jsce, skąd cyna początek  
bierze, znane im być miało. Cokolwiek m łod­
szy od Eschylusa Herodot niewiedział skąd 
bursztyn? skąd cyna? chociaż jednym i dru­
gim Grecy równie jak Fenicjanie handlowali. 
W iedzieli Grecy że jedno od ujścia rze'ki, 
inne z w ysp , bo tak handlujący zapewniali- 
O tym wiedzieli i Fenicjanie, od handlują­
cych niemniej zapewniani.
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drogą mieli go Karthadzy. Szedł on jednak 
od rzeki Eridanu, która, że albo do morza 
Adrjackiego, albo do śródziemnego, albo 
do północnego uchodziła, różne domnie­
mania były . Wreszcie wszystkie te trzy 
E ridany: Padus, Rhodan i Pihen, do swoj- 
ich mórz z jedne'go się mie'jsca rozchodzi­
ł y .  Jeżeli bursztyn również blisko R h e n it  
na brzegach morskich zbierany bywał: p o ­
etycki Greków z bursztynem swojim Eri,- 
dan> może być wygodnie R henem ; a usi­
łować go szukać w ramieniu W isły , Ra- 
dauna zwanym, jest właśnie upędzać się 
w etymologiczne sidła. Lecz jeżeli tak po­
wstaję przeciw nakręcaniu rzeczy, niedo- 
puszczam się jednak w niewiadome'} rze­
czy iune'go nakręcenia. Lubo b y ł znany 
bursztyn Rheński, jest bardzo prosta, że 
skoro tylko ukazał się bursj.tyn na morzu 
śródziemnym, że był zaraz na ten koniec 
w ruchu Wiślański. Pobudką atoli do te­
go Radauna być nie może, bo to barba­
rzyńskie nazwisko, nie ma zwiąsku z Gre­
ckim  Eridanu (*). Eridan nazwisko ? jest

(*) O Eridanie, różne m niem ania, wskazało się 
w badaniach staroż: II. 4 . 6. 7. 19- ^2. E l. 
67. IV. 7. x5. 33. stosunki handlowe § 6. 
W spom niało się tam o różnych łabędziach 
śpiewających. Kóżne te'i są zdania o prze­
mianie Iłeljad Cicero de officiis 111. 25. Kir* 
g i l  Kelog, P I .  62. H yg in .  i 52. Ovid; me*

1



Karthagów i  Greków. 2 1

jedno z błąkających się geograficznych na­
zwisk , które do ostatka, posady nieznala- 
zło i pozostało własnością poezji i ubaśnie- 
nia: kiedy Rhodan, Rhen i W isła z Ra- 
dauną, zawsze płynęły.

H im il k .o  r o k u  4 5 o .

IV. Przylądek dzisiejszy S. Wincen* 
tego, zwany był w starożytności świętym, 
a jeszcze dawniej Kronowym czyli Satur- 
nowym. Co zatym przylądkiem było, dzi-

łarn: II. i .  Plin: X X X V I I .  x i. Lactantius
• Placidus.  N ie same te'ź Ileljady bursztyno- 

wemi łzami p łakały: płakał nimi A p ollo
Eskulapjusza u Hyperboreów A po llo n .  Rhod. 
Argonaut. I V .  6 1 1 -6 1 7 , i k u ry  Indijskie, 
lub meleagridy Soph: ap: Plin: et S trab:  
Tak tedy na różnych gęślach zjawiły się Fae- 
to n , bursztyn, Eridan i zbiegły się z sobą 
wcoraz nowej postawie, w coraz nowym miej- 
scu. Jak Eridan na tylu  mie'jscach szukany, 
jak upadek Faetona nie na jednym mie'jscu 
wskazywany, tak i bursztyn, nietylko nad 
północnym morzem opie'wany, ale i w In- 
dji i w Ethjopji ( P lin ius) .  Oczywiste do- , 
w ody tej samej rzeczy coraz innego miesza­
nia , przyrabiania , przenoszenia; oczywista, 
źe mythiczne mie'jsca niezawsze są geografi­
czne; oczywista nakoniec, że niegodzi się 
zmieniać głosu w spółczesności, przekrętnym  
innych wieków wykładem.
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siejszą Hiszpanję, z jnkowychsiś Greckich 
powieści, Awjenus, 01 jusa, wężową, zo­
wie. Tą 01‘jusa od słupów Herkulesa do 
świętego przylądku roztwierała się w cią­
gu dni drogi siedmiu. Awjenus zapewnia 
że ta krajina naprzód była

Estrymnis ( Oestrymnis ) zwana, miej­
sca jej i ziemie Estry mnowie zamieszkiwa- , 
ją A v ie n i o>a m arit. i 54* i 55. I gdzie 
szeroko roztaczająca się od Ealpc i Gaddir 
Aliancka odnoga podmywa wznoszące się 
północne pasma, i na południe sterczące: 
te, Estrymnis dawnie'jsze wieki nazywały, > 
A ir  I. c. 90. 91. T ak  więc zdaje się Avje- 
nowi ze cała okolica zachodu Europy ra ­
zem Ęstrym nicką była nazwana. Od tego 
przylądku tak  na południe sterczace'go, (  od 
przylądku S. W incentego) Estrymnickim 
zwanego, rozwie'ra się odnoga krajowców 
Estrym nicka, w które) wyspy rozsypane 
Estrym nickie, przestworno leżą, w metal 
bogate cyny i ołowiu. W ielka tu ludność, 
umysł wyniosły, niestrudzony przemysł, 
w handlu pewszechnie nieustanny staru- 
n ęk :  w znanych łodziach ( p łask ich) ,  sze­
roko mętny zalew i zazwierzone topieliska 
Oceanu porą. Lecz oni nieumieją spodu 
statków sosną lub jaworem pokrywać, ani 
z jodły łodzie wyginać; ale dziwnym spo- i
sobem, połączone zawsze spajają skóry, i 
na korze szerokie cżęsto przebiegają wody*
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A stąd (  od Estrym nickich wysep )  w» 
dwóch dniach do

Świętej, ( t a k  bowiem dawni wyspę 
zw ali) ,  dopływa się, która na wodach li- 
cznemi kępami zalega, k tórą  szeroko ród 

Hibernów zamieszkał. Pobliska zno­
wu jest. wyspa

Albjon. Zwyczay był Estrymnów na 
granicacli Tartessickich handlować', i Kar- 
thascy osadnicy i krajowcy, między H er­
kulesa słupami przesiadujący, na te wody 
(  do granic Tarteskich i na odnogę Estry- 
m n icką)  uczęszczali H im ilco apud A vien\ 
ora mar. g4— 116. W łaśnie blisko T a r- 
tessu, nic sama Gadira stała: było bowiem 
mnie'jszych miast i wiosek Karthaskich. 
wiele. C Scjlacis peripl: I . 1. A r  is lor. de 
mirab. auscult. T. I I I . p. 543* 'v ' 20 A v ic -  
rii ora mar. I. c. e t 376). — T ak  tedy cy­
nę wydające Estrymnidy wyspy, a raczej 
wysepki, dziś Sorlingskie, tak głośne by­
ły  że to imie które  im nadawano stawało 
się imieniem całe'j zachodnie) okolicy (*).

(*) Gossellin Ilecherches T. IV. p. 1R2 sq. wykła­
dając odkrycia H im ilkona, sądzi ie  Awjenus 
źle Himilkona zrozumiał, ze przylądek Oe- 
strymnis jest nie S. W incentego ale przy An- 
glji Lizard i zacieśnia cały opis Oestrymni- 
ckich Himilkona odkryć do małego zale'wu 
międeiy Lizard i Landsend na boku którego  
Sorlingi lezą. W iele pozorów zatymmówi*  
ze atoli odnoga E^trymnięka w której Sor*
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Nazwisko Estrymnis łalwo w Szemickim 
języku znalezione (*), było użyte od Hi- 
milkona i Karthagdw. Jest to rzeczą nie-

. i  c .wątpliwą. Lecz czyli nazwisko Świętej Hi- 
bernów wyspy i Albjonu jest również Fe- 
nickie? Grecy poznając te wyspy nazwali 
je Britanją , za nimi podobnież Rzymianie 
Britanją. Z pisarzy, ci tylko, co stare na-

lingi lezą , większą była w opisie Ilim ilko- 
na od małego zalewu Ąlbjonu, to jest nieza­
wodnie skoro uważymy jednostajną zawsze 
starożytnych niepewność gdzie SorLingi cy ­
nowe wyspy p ołożyć?  cała przestrzeń m ię­
dzy przylądkiem S. W incentego i Kornwa- ' 
lją do tego im  się otwierała. Taką wskazał 
im opis Punicki i IlirniIkona , taką nam ozna­
cza Avjenus. W szakże Awjenus czytał że 
cztery miesiące drogi H im ilko w odnodze 
Estrymnis strawił: nie był tedy to mały zą- 
lew . Niże'j $ 3 i .

(*) O estr-ym m : -rntw abscond.it s c , o tc u l ta v i t , 
pk p o p u lu s , to jest: niewiadome ludy. A l- 
boli te'ż Fenicką formą i  nu; u g r e x ,  divitiae 
( Astharte b o g in i, nazwisko miasta Deuter.
1. 4. ) m ąre, ocęidens, meridies, a zatym: 
bogate m orza, bogate zachodnie strony.—  
P u w n a  że Bochart wyprowadzając etym olo- 
gję lbernów nwvs; ultima, habita tio , tu ­
dzież Britannji ager stanni et p lu m -
b i , nawet wyrazu Greckiego w na­
zwisku Szemickim cyny, ( u Jonathana ka - 
s t i r a ,  w Arabskim kasdir , w Talmudzkim  
Sanhedrin kcisterjon znajdując,) że pominął < 
wyźrzódłosłowienie z Hebrajskiego E-try mm* 
dy. (B ochart, geogr, sacra 1. 3y .)
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zwiska używać affektowali, po tych powta­
rzanych Bntanji odkryciach, imienia Al- 
bjonu i Święte') używali (*}• Później imio­
na te wspólnie z nazwiskami Britannji i 
Iiibernji w geograf)i osiadły (**). Są za- 
tym imiona te niezawodnie stare, a jednak 
od Greków pierwotnie nieużywane, ko­
niecznie tedy muszą bye' Karthaskie, Pu- 
nickie, razem z Estrymnickim imieniem 
od Himilkona używane. —- Wspomnioną 
wielką odnogę, Himilko od przylądku 
Estrymnickiego zaczynając okrążył. Nie­
można jej było jednym opłynąc wiatrem : 
w części kierował w niej zełyros (  przy pół­
nocnych brzegach H iszpanji) a w części 
notos (p rz y  brzegach Francji}  (  A v ie n i 
ora. m ar. iy 4 _ I 77)* I podróż wiele t ru ­
dów wymagała, albowiem trzeba się na  
przeciw Estrymnickich wysp posuwać ko­
ło brzegów bezludnych skąd Celtowie Li- 
gydw pospędzali ( A v ie n . ib. i 32 sq. )., H i­
m ilko zaledwie ją we czterech miesiącach 
przepłynął: czego przyczynę sam H im il­
ko podawał. Podług niego: żadnego tam  
w iatru  n ieb y ło ,  coby żagle popychał, a 
gnuśhy rościelc wód ociężałych zmartwiał. 
Chwasty morskie łodygami swemi nieraz

(*) Pseudo Aristotel.  de mundo T .  111. p. 48c)<j 
Pseudo Orph: argonaut. 1179.

*)Plin; IV .  3o. Ptol: geogr:  / / .  z. 3.Marc: l l e r a c h
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statek zatrzymywały; nie idą' w głębię 
grzbiety, bo miałkie wody zaledwie ziemię 
osłaniają. Zewsząd otaczały morskie zwie­
rza i z powolnemi, zaledwie czołgającemi 
się nawami, mieszanie płynęły. H im il­
co ap. A 'vien. ora mar. 117-129. Lecz 
nie sama Estrym nicka odnoga taką b y ła , 
zapewniał również Himilko, ze za ciaśni- 
ną przy Gadirze sze'roko wykazujące się 
morze,' bez ruchu , wody statków nie uno­
szą, wiatry popychające ustają, żaden duch. 
niebieski podróżnikowi niepomaga. Stąd 
powietrze pokryte ciemnością zawsze mgły 
osiadają na wodach, a dzień staje się od 
chm ur gęstszym. H im ilco ap. A c. I. c. 
380-389. Również i tu pospolicie m iał­
ka  rozwiedziona woda ledwie że pod spodni 
piasek pokrywa. Gęste zielsko jeży się 
z topieli, a wilgoć burżliwe wzruszenia 
wstrzymuje. Moc zwierza morza przepły­
wa, i mnogi przestrach tej dziczy, zamie­
szkał zatoki. To niegdyś Himilko na Oce­
anie widział, to w Runickich annałach 
czytano. H im ilco ap. A v ie n . I. c. 406- 
4 i 5. c f  Scylacis peripl. I. 1. \A ris to -  
teł. m eteor. II. r. E uctem on ap. A rien . 
ora m arit. Dla tego też, aby te miałczy- 
zny przyćmione przepływać, osiedli na 
Atlanckich brzegach Karthadzy, płaskie 
bardzo statki urządzali, aby szerokim spo­
dem, iacnie'j wodą unoszone były. ( A v ie n . 
ora m arit. 377 fcj.)



Karthagów i  Grelów. 27

• D z iw y  i miałczyzny zachodnie.

V. Tymczasem, o tych stronach, za- 
chodu, o których tyle Grecy rosprawiad 
lubili, niejaka rzeczywista cichośc nastad 
musiała, z powodu je'j istotnej nieznajomo­
ści. Zimniejsza rozwaga przekonywała ze 
owe okrągłe Oceanem ziemi oblanie było 
urojeniem Herodot. IV .  36 . ( <f Theop. 
ap. H elian. vcir. hist. H I.  1 g. ) że o zacho­
dzie Europy nic pewnego nie można było 
powiedzie', że niepodobna było przyzwalać 
na ową na północ płynącą rzekę

Eridan, tak  niby od barbarzyńców 
zwaną, od ktore'j bursztyn miał przycho­
dzie ; że równie i

(Kassileridów )  cynowych wysep nie- 
znano: ponieważ samo imie rzeki, Gre­
ckie, oczywiście dowodzi ją bye poetyckim 
tw orem ; a nikogq nie można było naleśe, 
coby widział wody zachodnie: to tylko 
była pewna, że z tamtych stron bursztyn 
i cyna przychodziły. Herodot. I I I .  n 5 . 
Zdawało się że w północy, było wiele zło­
t a , że końce ziemi, są opatrzone w to, co 
u Greków za najpiękniejsze i najrzadsze 
poczytywano, ale dlatego niepodobna przy ■* 
zwolic, ażeby to, co o

Arimaspach jednoocznych, grypem 
złoto wydzierających powiadano, prawdą 
hyc miało. H erodot H I. 116, cf, IV  
3\ a  to nawet dowodu nie było co Grecy p (,ii.y
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tu (  euxinscy )  utrzymywali, aby na za­
chodnim w koło ziemię otaczającym, a po­
czątek (  zrzódła ) na zachodzie, za H er­
kulesa słupami, mającym Oceanie, przy 
Cjadirze, aby była

Erythia  wysepka, gdzie miał Geryon 
mieszkanie, k tórem u z taintąd Herkules 
krowy aż do Skythji uprowadził. H ero­
da t. I V .  8. Były to wszystko: jak rozsą­
dny Ilerodot zapewnia, ów Eridan , owe 
Oceanu początki, owi Arimaspowie i gry- 
p i i E rythia , twory bajeczne, poetyckie 
i nigdy takiemi byó nieprzęstały. Do ta­
kich jeszcze liczyli się

Hyperborei. Potworzone o nich po­
wieści przez poetów na zachodzie, gdy za­
chód lepiej poznanym został, Aristeasz nie- 
dawnemi czasy, usiłował przenieść do Sky­
thji w północ wschodnią (*). Lecz wkrótce 
znowu zachód stał się stroną mnie'j znajo­
m ą i zdania póetów i pisarzy dzieliły się, 
czyli Hyperborei do zachodu czy do p ó ł­
nocy nalezyc mają? W  każdym razie n o ­
sili oni piętna pierwotne'go swojego na za­
chodzie powstania-— Lecz dziwiło podi'ó- 
źników że Skythowie nic o Hyperboreach 
nie mówią; wątpliwą nawet było , aby co 
Jssedoni (  Kaukascy )  o nich wiedzieli; wy-

(*) Badania star: we względzie geogr: IV. i 6 . —  
o Hyperboreach zachodnich tamże IV. 2 , 7.

33.
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dają się tedy istnemi bajami, i zdawało się* 
ie  jeżeli są Hyperborei, muszą byc konie­
cznie I-Iypernotji. H erodotos I V .  32 . 36. 
Chcąc o Hyperboreach cokolwiek powie- 
dzió, trzeba się było do powieści Delja- 
ćkich uCiekac, a tamte mówiły o Hyper­
boreach zachodnich, k tórym  posady w pół­
nocy wschodniej wskazane zostały. Po­
syłali oni ofiary w zbożową słomę uwinię- 
te do Delos. Arge i Opis pod przewodni­
ctwem bóstw przybyły: na ich cześc Olen 
ż Lykji spie'wy poukładał, a Delanki śpie­
wając je, na nie kwestowały. W kró tce  
Hyperoche i Laodike pod strażą perife- 
reów, pięciu Hyperborejskich młodzień­
ców, przyniosły ofiary llithyi aby pozy­
skać' w swym kra ju  szczęśliwe rozwiązania. 
Pom arły one na wyspie Delos , i Delanki 
f.óżne obrządki na ich pamiątkę dopełnia­
ją. Lecz Ilyperborei, widząc iż wysłańki 
nie powracały, poprzestali na odnoszeniu* 
w słomę uwinie tych ofiar na krańce sąsia­
dów, poruczając im , aby przesyłali do na­
stępnych. Tak koleją przez wiele rąk  
dostawały się do Delu. Oddane Skythom  
przechodziły od narodu do na rodu, na za­
chód, aż do morza Adrjackiego. Odkąd 
posyłano je w strony południowe, a pier­
wsi Grecy co je przyjmowali, byli Dodoń- 
cy. Z Dodony przechodziły do odnogi 
Maljackiej, skąd przez Eubeę, od miasta 
do miasta, przez Kary stos, ominąwszy Au-
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dros przez Tenos, dochodziły do Deihi. 
H erodot. 1V. 33. 84. 35 . Z Plyperboreów 
też, nic nie jedzący Abaris, jeździł po Grecji 
na  strzale Herod. IV .  36. Taki nadludz­
k i naród, wespół z Arimaspami podzielał 
się między mythiczne powieści północy i 
zachodu; wespół z Eridanem cieszył się 
łabędziami i bóstwem Apcllona. Apollon 
odwiedzał i brzegi Eridanu i błogie Hy- 
perborejskie krajiny. Jeszcze przed podró­
żą H imilkona, śpiewali o podróżach na 
Ocean zachodni, od Słoirca, Herkulesa, 
Apollona podejmowanych. A gdy o zadę­
tym  i przyćmionym zachodzie i jego ci­
szy rosprawiac maja, przestają podług wła­
snych zeznań swojich na powszechnej wia­
domości o brzegach Tartessickich i siedli­
sku Kynetów, którzy w Portugalji, dzi­
siejszą Algarbję zajmowali (-*»). Wszakże 
ten stan tyle się tam odmienił że zape­
wniono się, iż na zachodzie, jak niegdyś 
Ligyów, tak  w ów czas największe się sta­
ło imie

Keltów. Siedzieli Keltowie za słupa­
mi Herkulesa i jedni tylko

Kynesji czyli Ky netów ie, od nich za- 
chodniejsi. Z kraju Keltów od miasta (da - 
wne'go) Pyrene płynie wielki Ister, który 
C a łą  przerzyna Europę. H erodot 11. 33 .

(*) Badania staroż: IV. 4. 7. 10. 53.
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IV .  49. T ak  ze zmianą polityczną tych 
mie'jsc, zmieniły się i główne znamiona 
ich opisów. N iedługo i miasta Pyrene, 
pamięć znika. O tych zmianach uwiada­
miać! mogli Massili, albo księgi Punickie* 
z pomiędzy k tórych , Hannona i Himilko- 
na podróże mniej więcej swiadomemi się 
stawały. Ztąd i dziwy o Alianckich wo­
dach. Tenże Awjenus, k tóry  nam Himil- 
kona dochował, tenże o tych rzeczach ro- 
sprawia z Euktemona, Scylaxa, którego 
posiadamy, z pisarzy nieco młodszych od 
Hannona i Himilkona. Euktem on był 
blisko współczesny (*). T ak  tedy w ko­
ło wysp, które były słupami Herkulesa, 
wysp, najeżonych lasami i niegościnnych 
dla żeglarzy, w koło, miałkie' rościągle 
spoczywa morze; obciążone nawy, n iew a- 
ża sic dostępywac, bo m ałydop ływ  i po- 
brzeży nabrzmiałe porosty, chyba £e w 
przód ciężar na wyspę księżyca złożą. E u-  
ctem on op. A v ien . ora nutrii. 36 2 — 369, 
Zefyra tam siedlisko jego pasma i szczyt 
untisił się w powietrze i k ry ł  w ciemnotę 
obłoków. Krajina niezmiernie zielem za­
rosła, chmurzyste zadęcie, mieszkańcom 
powietrze zagęszcza i grubą światłość, a 
częstą, jakby w nocy, rosę sprawia. Ża­
den wicher ani wiatr powietrza nieroze-

(*) Bad: star: IV. 17*
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dmie, gnuśna ciemnica krajine zalega, A 
ziemia, głęboko przewilgocona. bą t u  
skryte sklepiste pieczary do pasma i cie­
mnego przybytku piekielnej bogini ( P e r ­
sefony) C A v irn i ora mar. 225-—244)* 
T ak  gdzie Karthaskie były emporja, lam 
błotne i kaliste miejsca. Scylac. peripl. L  i .

VI. Przyczyną t e g o  było, s t a r o d a w n e  
Z d a r z e n ie  z wyspą Atlantidą.

O Atlantidzie w yspie, Solort w Sais 
Egyptskim miał słyszy e', a z tego źrzódła, 
doszło to do Platona f Plut: iii Solone «3 ). 
Mówił o tej wyśpię przyjaciel Solona Dro- 
pidas, Kritjaszowi, a stary Kritjas wnuko­
wi swemu Timeuszowi. Zaraz za słupami, 
była -wielka Atlantis, kształtu czworoboku 
podłużnego, płaska ku południowi( góra­
mi podniesiona w północy; ludna i we 
wszystko zamożna; a chociaż całe'j długo­
ści było 3 ,ooo stadjów, a szerokości 2,000 
jednak od Afriki i Aęji razem wziete'j w ięk­
sza; panowanie jej rościągało się aż do 
Egyptu i Tyrrhenji i zagrażało reszcie śwla­
ta :  tylko Atheni dali napaści odpór. B y­
ła  zaś wydziałem Posidona(lNeptuna) któ- 
fe'go potomstw o w niej panowało. Miasto 
S t o ł e c z n e  p o t r ó j n y m  o k o l o n e  mtirem, mie­
dzianym i mosiężnym, kościół złotem 
o kry ty ; łaźni, gymnasjów, hippodromówy 
posągów złotych dostatkiem. Od króla  
Atlasa i braci jego synów Posidona, po­

chodzący
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fchodzący panujący zrazu byli sprawiedliwi 
i umiarkowani: ale w dalszych pokole­
niach, bóstwo w ich rodzie n ik ło , a czło­
wieczeństwo przewazac' poczęło i stali się 
niesprawiedliwi i zdobyczy niesyci, roz­
gniewali na siebie boga bogów Zeusa i wy­
spa w jednym dniu i jednej nocy , zale­
wem i trzęsieniem ziemi zapadła się i zni- 
knęłai I z tego powodu morze tameczne 
niezdatne do żeglugi, i od nikogo niezwie'- 
dzane', bo tam rozmiękło błoto z zatopio­
nej wyspy wynikaiące. P lato  in  l im a e o  
e t C ritia  cf. D iod. Sic. V . 10. t lin. II . 
92. Lecz dziwnie'jsza jeszcze była powta­
rzana powieść', którą jakoby Silenus, coś 
nadludzkiego w sobie mający, Midasowi 
Frygowi udzielił. Podług tej, Europa, 
Asja, Afrika są to wyspy, ale jest na kuli 
ziemskie'j

ląd daleko większy, i jedyny i nie­
zmierny. ]\a  tym świecie stały dwa mia­
sta, Machimos i Eusebes: tego mieszkań­
cy , spokojnie rolą się trudnią i bogowie 
z nimi przestają; tamtego zaś w ustawnych 
wojnach i mordach giną. Ci tedy woju­
jący, w liczbie miljona ludzi wyprawili się 
razu pewne'go na zdobycie E u ro p y , lecż 
zaledwie u Hyperboreów (zachodn ich) sta­
nęli u ludu z Europejskich najszczęśli­
wszego, ich pomyślnością zrazeni, nazad 
powrócili. Tam jeszcze

Meropowie wiele miast zamieszkiwają
3
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i koło nich jest miejsce Anoston, z które­
go n ik t  juz niewracał, bo skoro się z rze­
k i  sm utku tam płynącej napił, we łzach 
i łkaniu  konał; jeżeli zaś zaczerpnął z rze'- 
k i  pociechy, tak  zapominał o przeszłości, 
odmładniał, dzieciniał i niknął. Theo- 
pomp. ap. A elian . var. hist. III . 18. T ak  
chociaż Atlantis znikła postarali się Grecy 
o Meropją. Lecz chociaż Atlantis znikła i 
zaległa nieżeglownym trzęsawiskiem; cho­
ciaż by ł tam błotny ocean, niegłęboki, 
przy ciszy, w odchłań zapadający A tis lo -  
tel. m eteor. II . 1. jednak Gaddirzanie i 
Karthadzy (  a nie Grecy )  tam pływali. 
Gaddirzanie płynąc prosto na zachód, na­
padali na wyspy. Były one pełne poro­
stów i zielska morskiego, ( f y w ,  <pvx.*s , )  
przez bałwany morskie skrapianego, a za 
występem wód zupełnie zalewane'go. M a- 
krelów (*) tu  mnóstwo, wielkości i liczby 
niedouwierzenia, te , solone, w naczynia 
stłoczone do Karthagi były przewożone', a 
nigdzie dale'j nierozsyłane. Aristobel. de  
m irab. auscult. T. I I I .  p. 542- v  23* Kar- 
thagowie zaś sam i, znalez'li na Oceanie At- 
lanck im , o k ilka  dni drogi od lądu , prze­
śliczną wyspę, tak  powabną, że aż senat 
zakazami wstrzymał wynosze'nie'się do niej, 
zachowując sobie jej posiadanie, na przy-

(*) Scomber thynpus, vel thynnus.
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padek ostatniego nieszczęścia. Ale wprzód 
ją sami Karthagowie po części z jej szczę­
śliwości wyzuli. A risto te l. mirab. ausc. 
T. 111. p. 537• <'• 49- cf. D iod. Sieni: V. 20. 
Tak z dziwnemi Karthagów powieściami, 
niemnie'j dziwne mieszali. Czytali oni Kar- 
thaskich pisarzy, A ris to t. polite 11. 5. a 
kiedy czytali Hannona, koniecznie w pe­
wnym sposobie i o Himilkona odkryciach 
wiedzie' musieli* Te właśnie ukazuia sieO • ' C Cw owym powtarzanym może urojonym sta­
nie morza. Zapadły się wszystkie ziemie 
Atlantidy a powielkie'j części 1 owe zielska 
morskie! Z tym wszystkim pobrzeżne miał- 
czyzny i zielska, wiece'j badacza prawdy 
utrudzać' mogą a niżeli ubaśnione zapada­
jące się krajiny ! W różnych czasach ziel­
ska i porosty morskie na wodacli Atlan- 
ckich napadano, lubo te były odleglejsze 
od brzegów przez Himilkona zwie'dzanych. 
Lecz zostawmy tę rzecz geologom do wy- 
sledze'nia, w których p u n k t a c h  istotnie 
mógł w nadbrzeżnej podróży swoje'j Himil- 
ko te zielska, te miałczyzny, morskiemi 
zaludnione potworami znachodzie? nas to 
najwięcej obchodzi że Himilko minąwszy 
Estrymnicki przylądek, p łynął koło Por- 
tugalji i Galicji, zachodnim niesiony wia­
trem  koło Asturji, a południowym koło 
Aquitanji i dalsze'j Francji, nim przybył 
do brzegów Alb jonu, Świętej Jęrnów wy­
spy i Esfrymnidow to jest Sorlingów. O

3 ł
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korzyściach z tej wielkiej podróży żadne'} 
wzmianki. Nam te'ż nic w tej mierze pod- 
komponować się niegodzi. Fenicjanie n i­
gdy Britannji nieodwiedzili, ponieważ pier­
wszy ją odkrył H im ilko, żeby zaś kiedyż- 
kolwiek Karthagowie, W isłę, Elbę, a na­
wet Rhen odwiedzie' mieli, o tym twier­
dzić, ani tego przypuszczać nam się nie- 
godzi, ponieważ żadnych na to dowodów 
historycznych, ani w pismach, ani w mo­
num entach , nieposiadamy. Nam i to wie­
dzie potrzeba że pod ówezas Grecy niezwie- 
dzali zachodu, że zapominali o dawnych 
szczegułowych opisach, więcej o fantasty­
cznych tworach Atlantydy, Machimów, Me- 
ropów rosprawiali; wiece'j o Hyperboreach, 
Eridanie, Faetonie i swoje'j zachodu nie­
znajomości rozpisywali się, oczekując śwież­
szych o nim wiadomości, które donosiły 
o sze'rokim Keltów nazwisku o twardym 
Karthagów panowaniu.

Kelt ika  roku  3 6 o . 3 4 o .

VII. Zachodnia część świata wód A l­
ianckich bliższa, była pod ów czas G rekom  
nieznana. W yprawa Athenów doS ic ilji ;  
związki krwawe Sicilji z Karthagą i bliż- 
szośe morza Sardojskiego ; odwiedzanie nie­
kiedy Delf przez Massiljów; odgłos o za­
gonach Gallów j k tóre  okolice Adrji trapić
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poczęły; nareszcie awanturnicze niekiedy 
za Sicilją Greków przedsięwzięcia,— jako 
naprzykład, gdy ( roku  358. )  na brzegach 
Latińskich nie opodal o d T ib ru ,  koło An- 
tjum i Laurentjum spotkali się z Gallami 
tam grasującemi, po którym  spotkaniu obie 
strony zwycięstwa niepewne, w swoje się 
drogę udały: Gallowie do swych obozów 
a Grecy naokręta (Liuius J^ll. ( i ę )  25. )— 
wszystkie te okoliczności mówię i zdarzo­
ne przypadki (*), przypominały stronę 
świata która Ionowie i Focci znali bardzoc
dobrze, lecz ostrzegały zarazem , ze w tam ­
tej stronie pozachodziły odmiany wielkie, 
jedne miasta poupadały inne się popodno- 
siły. ze zatym nieprzyda się powtarzanie 
dawniej opisywanych ( przez logografów )  
szczegułów. Zaszły tedy w opisach stron 
tych, mało , a tylko z powieści znajomych, 
odmiany bardzo znaczne'. Zmieniły się 
nazwiska mie'jsc, mnie'j mogło byc wy­
szczególnień tak  z powodu poniszczonych 
okolic jak z powodu niedostatecznej icb 
znajomości, naostatek, zdawna używane 
nader powszechnie imie Ligyi zupełnie u -  
stapiło Keltice. Keltowie pozganiali Li- 
gyów w okolice południowych Alp, z Kel­
tami potylckroc wojowali Massili, z po­
między Keltów rozpuszczali świeże zagony

(*) Badania staroż: IV. 36.
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Galalowie; a zatym cały zachód był Kel- 
lic ki Her odo t. I I .  i 33. IV .  49- W iado­
mości o n im  powzięte: od Massiljów, z opi­
sów dawnych, łub przypadkowo (*): i tam- 
towieczni pisarze wiele o Galalach i Kel­
tach pisali. (•' t rab: IV . p. A l. 199 Xy. 214 ), 
Zawsze jednak tak , ze rzadziej imienia Ga-, 
latów a daleko częście'j Keltów używali, 
( Pausan. I. 2 ).

Pod Zefyrem tedy, zachód cały , trzy­
mając czwartą cześc' świata, osiadają Kelto- 
wie Ephorus h ist; IV . ap. Cosm. IndicopŁ  
e t ap. S ir ab. I. p. A l. 35 X y. 31* cf. Scymn. 
pcrieg. irj3. Od Gadiri zaczynając rozpo­
ścierali się aż do Skythji Ephor. I. c ap , 
Strab. I V .  p. A l. 199 Xyl. 214. V II. p. 
A l.  ag3 X yl. 333 cf. Antiques- ap. D ionem  
Cass. X X X I X . p. 113. et U iodor. Sic. V . 
2p. W  tej Keltice jest

Iberja (**).
Świątynia Herkulesa koło ostatniego 

najzachodniejszego przylądka Keltickiego 
Ephor. ap. Strab. U l.  p. A l  138,X y l. 146.

Kynety czyli Kynesji przy Oceanie 
H erodor de Hercule X . ap. Sleph. By z. h.

( ’) W szystkie szezeguły znajomego najdawniej od 
Greków zachodu, to jest brzegi Hiszpanji i 
Francji ( Keltiki świeższej ) oraz innych czę­
ści wyłożone' zostały w Bad: staruż: IV. 17-23, 

(**) Dawniejszy jej opij ; Badania IV. 19. 20. 2^, 
2h.
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v .  et, a p .  C o n s ta n t .  P o r p h y r .  d e  a d m i n i s t r .  
i m p c r i i  23 c f . S t r a b .  111. A l. 1 6 6 Xyl. i y 5 .

Tartessji T h e o p o m p .  X L V .  a p .  S te p h .  
h v. H c r ó d o r .  I. c. Tarseion T*f<ro<«» Foe~  
d u s  a n n i  345* t ip .  P o l y b .  111. 24* ( U r i .
V I I .  27).

Tai'tessus rzeka z gór PyrenejskicŁ 
płynie, za słupami do Oceanu wpada A r i -  
s to t .  m e t e o r .  1. »3»

Gadira (*) i
Erylhia blisko mieszczoną była E p h o r .  

e t  P h ii is t . .  a p .  P / i n .  I V .  ( 2 2 )  36. chociaż 
napisami dowodzono, iż Erythia Geryono-

X * )  N ie żebym ch c is ł, iżby wcale Gadiry w Scy- 
laxa periplu nieznajdowato s ię , jest jednak 
podobieństwo że była od niego zapomnianą, 
w ogólny ch tylko terminach o Karthaskich 
za słupami em porjach, p er ip l .  I.  1. zawarta. 
N ienahży tego przypisyw ać, niedostatkowi, 
niedbalstwu, a tym mnie'j niewiadomości, ale 
samemu przedsięwzięciu z którym się na wstę« 
pie oświadcza, że tylko brzegi morza we* 
wnętrzne'go od Kalpe do Abyle opisywać 
przedsiębierze. Gadira była już na morzu 
zewnętrznym. Jest ona wprawdzie w dzi­
siejszym texcie periplusa Scylakow ego po 
dwa razy wymieniona per ip l .  I.  2. I i .  5. Wf 
obu jednak jest płodem niezgrabne'go przepi- 
sywacza, jest pr.yłatką. Jak się to ma 
w niewczesnym o Gadirze rozprawianiu przy 
L ibyi ? wspomni się niżej § 21. W  pierwszym  
zaś wymienieniu Gadiry zastanawiać musinią- 
zppabność osobliwsza, że pisarz jakby sobt*
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>va, raczej przy Epirze leżała. A risto t. 
mirab. auscn/t. sub f in e  T. U l. p  54-2- 

Xera miasto, bliskie słupów H erk u ­
lesa Theop. X L IIJ . ap. Steph. li. v.

Kalathusa także niedaleko Eph. ap. 
iSt eph.

Elbestii Philist. czyli Eleusini, albo 
Elbysini H erodor  (^cf. Olbisji Stephani ) ,  
są przy Tartessach ( kolo słupów H erku­
le sa ) ,  przy nich:

Mastjeni Philist. et Herodor. czyli też 
Massianie i kra j i na Massja Theop. Phoe- 
dus anni 3/|_5 . dosięgająca Tartessów. Phi­
list. V I I I .  et Theop. \XIjIV . ap. Steph. 
H erodor. I. c. Foed. ąp. Poly. I I I .  24- (*),

po niewczasie o Gadirach przypom inał, do­
piero je pomiędzy wymienieniem rze'fei Ibery 
i miasta Em porion, wzmiankuje:
(•Mi/i* Iva n  ó.is óftfia ya^eięa. T e  wy­
razy koniecznie są dopiskiem , bo dowodzą 
ze jak w trzeciej księdze tak i w tej pie'r- 
wszej przepisywacz tęsknił do niewspomnio- 
ne'j Gadiry tak dalece, że ją tu i owdzie 
przykładał a zawsze nie w swojim miejscu.

(*) Przywiedziony Filist.us przez Stefana bywał 
niewyrozumiany. Słowa Filista są: a-ggf J'g
rtv i  xt/ivttt ( wigc już nie w L bji, ale k o ło , 
w Europie) iV  * text zepsuty i zatarty. W y­
czytanie różnie proptnowane: s*r»5 (m o ż e
ix*T*~»<?) alb > lep ej ( r a i)  ix .ra .ru , lub «XT«ł-
f tu r u ,  yf p rzec ią g u , fafiirrt**
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Tlety, Theop. X L V . np. Steph. h  v. 
czyli Glety albo Iglety, Ilerodur l. c. są 
północniejsi, jak wiadomo w głęb i kraju, 
Przy Sardojskim zaś morzu siedzą

Libyfeniki j. Karlhagów, są między 
Tartessiami i

lberami, przy których 
Bebryki aż do Ligyów Ephorus. c f  

Scymn. 196.-202. cf. A vien . ora mar. 421, 
463. 472, 485. i rzeka Iberja Scylacis pe~ 
ripl. 1. 2-

Hvops miasteczko Iheon . Phi list. 
X X X IX . ap. Steph. h. v. Ale wewnątrz 
k ra ju ,  Reltibery cf. Strab ?

Ligyi, dotykają Rebryków Ephor f 
Sejm . A d e n . II. co chociaż inni Ligyów 
rościągali od Mastjęnów; inni

Ligyów z lberami pomieszanych wy­
mieniali Scjl. per. I. 3 .

Kalpjanów zaś aż do Pihodanu samego 
Herodaruę l. c. Od Pyreneów miastą Hel­
leńskie są następujące

Em porjon, Rhode, Agathe, Rhoda- 
nusja przy rzece Rhadanie, Massaljoty, 
Tauroeis, Olbja, Antipolis ostatnie w Li- 
gystice czyli Ligyi. E phorus , cf. Scymn. 
203. 2 ! 5. scj. ( Scylaxjeszcze, tylko jedno 
Emporjon i Antjon w ym ienia) S c y l .f .  4.

W Ligystice znany w Sicilijskich woj­
nach dawny Helisyków naród H erodot* 
V I I  165. i Ipsikurów naród Theop. \L t I I*  
ap. Steph. i  t ,  d .  R h o d a n  w  b i e g u  s w o j in ^
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jakiś czas pod ziemię się kryje Aristot. 
m eteor. I  r3 - cf. A v ie n i  ora m arit 635* 
Ostatnim zas Keltów miastem, było Dri- 
lonjos Theop. X L 11I. ap. Steph.
Jak dalece ta ostatnia Keltiki znajomość 
zasięgała':' to jedni Massili wiedzie mogli. 
Po wytrwaniu swojim , w długich z Kelta­
mi bojach, mieli oni ich sprzyjających so­
bie; widzieli ich chudych i pracowitych. 
Ephor. ap. Strab. JE . p. A l. iggX yl. 214. cf. 
Scym ai perieg. i,33- (*)• Galatom sza­
rańcze niszczyły nieraz role, dla tego uj­
mowali oni sobie modłatni pewny rodzaj 
ptastwa, które szarańczę wybijało. Za 
skrzywdzenie takie'go ptaka była kara 
śmierci, a jeśli przestępcy nie można było 
ując', przebłagiwano ptaki. E udox. ap. 
A elia ti. de anim al, not,. X V I I .  19 W ia­
domo tez było, ze Keltowie więcej od n i­
szczących ich ziemie zalewów, niżeli od 
wojen cierpią. Ephor. ap. Strab. V II . p. 
A L  293 X yl. 353. w  Keltice

Ister z gór Pyrenejskich z Tartessem 
rozchodzą się w przeciwne strony. Inne 
zaś rzeki najwięcej ku  północy zmierzają 
(E r id a n y )  i te wychodzą z gór

*
(*). Ze Scymnus o Gallji z Efora i opbów tamto- 

czesnyc-h b ierze , to długie rozprawianie nie 
trudnoby wyjaśniło: a jeszcze łatwiej gdy kto. 
przez się ułamkowe Efora i jego cza*u opisy 
że Scyuaiowemi sam porówna.
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Arkińskich. Mają te góry byc naj­
większe, bo co o zbytnim ogromie RhipÓw 
za Skythją lezących powiadają, to zdaje się 
byc' bajeczne'. Z tych tedy Arkinjów, po 
lstrze największe rzeki płyną A rislo t. me-. 
Leor /. 13.

Germara jest naród Kelticki,
A risto te l. ausc. V . ap. Stepli. Byz, h. v-

Taka była Keltika w ówczesnych opi­
sach uTheopom pa, Efora, Herodora, Ari- 
stotelesa. Wiadome były zagony Gala- 
tów, wiadomo że Rzym zdobyli, że aż do 
lllyrji się zapędzali. Ale n ik t jeszcze nie 
mógł wszystkich ich osad wymienió , jak 
to pdz'niej, Tirneusz, Polybi, Juljusz Cesar, 
Liwjusz, Trogus, Strabo, Tacit, nareszcie 
Plutarch, czynili. Nikt te'ż nie był w sta­
nie miec wyobrażenia o postaci tej Kelti- 
k i :  wiadomości od Karthagów, od Massi- 
lów powzięte: koniecznie były niedostate­
czne a może prawie żadne. Himilkona 
niedaleko zasięgały; Massilskie lądową tyl­
ko drogą o rzekach w północ płynących, 
nabywane. Ośród tak zacieśnionych i nie­
pewnie zwikłanyeh wyobrażeń, zaspakaja­
ły  poetyckie urojenia 1 dopełniające nie-, 
wiadomość domysły. Zdawna zapewnio­
no że ziemia mieszkana ma swój koniec, 
że jest zamknięta w koło opływającym Oce-, 
anem , koniecznie tedy musiała miec brze­
gi północne, bliższeby one czy dalsze od 
jbieguna były, brzegi które Keltiki i Sky-
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thji przyćmiony rościąg zamykały, od za­
chodu aż do wschodu rozciągłe. O ich 
rozciągłości, postaci, o miejscach w któ­
rych tam Kcltika ze Skythją się styka, je­
dne tylko morskie i lądowe, na wschód, 
na północ i na zachód przedsięwzięte po­
dróże zaspokojic mogły. W  bliskich la­
tach następujących podróże takie zdarzać 
się poczynały , i zdawało się G rekom , że 
jedni pod przewodnictwem Alexandra W iel­
kiego, wschodni dostrzegali Ocean, inni 
zwiedzali zachodni: resztę dawne uprze­
dzenia, nowe domysły, dopełniały: i tak  
zdawało się że ziemia już w zupełności po­
znaną zostaje w postaci podtuzne'j chlamy- 
dy. W  nowe'j postaci nowa zupełność'. 
Do nas w tym miejscu ocean Ątlancki i 
Keltika należa.C

P y th e a s z , roku 3 4 o .

VIII. Między domniemaniami o kształ­
cie jakiby Mieszkana miała, i to niepospo­
lite miejsce trzym ało, że była złożona z 
trzech wysep: Asji, Europy i Lybji, k tó­
re  Ocean opływa (*). Iheopom p ap. A e -  
lian . var. hist. I I I .  18. Zdawna tak  jedno­
stajnie o Libyi sądzono: rzeka M l miała

(*) Circumfluat.
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t  oceanu wychodzić, a tak  łącząc się z o- 
ceanem i morzem (śró d z iem n y m ) Lybję 
od Asji zupełnie wodą oddzielała. Hecat. 
a p . Sc ho/, ylpoll. Rhod. I K. 2Óg. 283- H e­
ro dot. II . 31. 23- 179. Co do Europy
różne zachodziły domniemania. Zrazu 
rzeka Fasis tworzyła związek oceanu z mo­
rzem (  Euxinskim  )  Thćogonia  340 He* 
catreus ap. Sc/ml. ylpoll. Rhod. 1K. 209. 
283- Pindciri Pylh. 1H. 377. scj. i 5. sq> 
A n t  im ach. ap. Schol. ylpoll. Rh. I. c. cf. 
Sophocl. ap: Step. u. Europe  (*). H erodot. 
1F~. 179. It. >43. Skoro się Fasis wiece') 

v oznaczoną stała rzeką i podobnych powie­
ści o nie'j tworzyć' niepodobna by ło , wtedy 
płodni w domysły M acedonowie, oparel 
na dawnym wyobrażeniu że jezioro czyli 
morze Kaspijskie ułatwiało to spojenie mo­
rza Euxinskiego z oceanem zapewniali, że 
Kaspja z Euxinem albo ciaśniną jaką Po* 
lycli. ap. Strab, X I. p. A l. 5og. albo wy­
stępem wód, Clitarch. ap. S ir : p. 4g i. albo 
podziemnemi kanałam i A ris to tę l. me i eon
1. 13. I I . 1. łączą się z sobą, a zaś Kaspja 
do oceanu uchodzi (**). Pewnie przypu-

(•) Z przytoczonego wiersza od Stefana sądzić na­
leży że i Sofokl Fasis za granicę przyjm o­
w ał, ponieważ Europę w ie lk ą , szeroką na- 
zy wa. Tak jest u Herodota jako wzdłuż Mie- 
szkane'j całą północ zajmuje.

(**) Więc&j o tym w Ladaniach slaroż: III. 52. t ,4<



4 6 O d k r y c i a

szczano podobne przesmyki prosto z wód 
Euxinskich na Ocean ( cf. Orphaei ar­
gon, y. a pomiędzy różnemi zdaniami, i to 
niepoślednie było ze jak Nil w południu 
tak Tanais w północy przedziela części 
mieszkanej i tworząc związek między Eu- 
xinem i Oceanem oddzielał wyspę E uro­
pe od Asji. Nikt jeszcze z Greków tych 
wysep nieopłynął. Od czasu wzrostu m or­
skie') Karthagów potęgi nazbyt Grecy od 
wód oceanu odlegli byli, najbliższą była 
Massilja potylekroc na morzach Karthadze 
czoło stawiająca. Z Massilji tedy końcem 
opłynienia obu wysep Europy i Libyi, wy­
ruszyli w ślady Himilkona i Hannona, Py- 
theasz i Euthymenes. Pytheasz, oznaczy­
wszy pilnie szerokość geograiiczną Massilji 
ap. Strab. II . p. A l. 71. i i  5- Xyl. 74* 1 1 ń. 
cf. p. A lm . 154. X yl. z55* puścił się w po­
dróż którą za powrotem swojim do ojczy­
zny Opisał Eratos/h. ap. Polyb. u t Saaba
II . p. A l. 104. X yl. io 5. Czyli w dziele o 
Oceanie Gernińus elem. astr. in P etav. 
Uranol. p. 22. czyli w opisie ziemi. Schol. 
in  Apoll. Rh. IV .  761. (*). Lecz opisy je­
go zaginęły, tylko z nich ułomkowe są 
wspomnienia w Strabonie, Plinjuszu, Ste­
fanie z Byzantu i Kosmasie indikopleuśćie, 
oraz ułamkowe Timeusza k tó ry  Pytheasza

0 ) ty T o t {  Tri ęt  T 9v  U K S i m t f, t y  y>t( n s ę u b t f i
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powtarzał. Z takich ułamków pewni je­
steśmy jje Pytheasz wypłynął na Ocean i 
koło brzegów łberji, koło narodów Kelti- 
ckich, ( którzy na całym zachodzie b y l i , )  
dopłynął a ż do kraju

Timjów ( to  jest Osismjów) Pyth. 
ap. Mr ab. IV . p. 195. Xyl.. 311. gdzie ląd 
występuje ku  zachodowi głęboko na Ocean 
i kończy się przylądkiem

Kalbjon więcej na zachód wy­
danym niż iberja, od którego na trzy dni 
drogi odległe są wyspy; z nich ostatnia 

Uxisama o v | Pyth. ap. Strab. I I .  
p. AL  64. Xyl. 60. ( w  czym dotąd jasno 
widać przylądek Finisterre i wyspę 1’oues- 
san t) . Dalej p łynął przy Keltach których 
koniec najpółnocniejszy dosięga 54° aż do 

Rhenu rzeki. Naprzeciw: o dni k il­
ka  drogi od niej a od lądu o sto stadij 
leży

Britannja wielka wyspa. (  Albjori 
Karthagów). W  południowych jej stro­
nach dzień bywa po 16 godzin, a w półno­
cnych po 19. Pyth. ap. Strab. II . p. A l.  
75 . X yl. 77- et ap. Plin. I I . (75) 77. Bd- 
kiem południowym odpowiada ona brze­
gom Keltów, tak  że na dni k ilka  ( czyli 
sto stadjów ) od lądu położony

Kant jon przylądek, jest odległy na 
7,5oo stadij od

Belerjon przylądku, od którego czte'- 
ry dni drogi do lądu ( to  jest 2*000 stadij).
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Inny bok wyspy od strony ciaśniny (  H er­
kulesowej ), od Belerjon do

Orkas przylądku wynosi i 5 ,ooo stadij, 
trzeci naostatek od Orkas doKantjon 20,000. 
Tym  sposobem wyspa ta w koto liczy prze­
szło 40,000 stadij czyli 42,600. Pylh. api 
'T im aeum  u t D iod. Sicuh V. <ii. et 6trąbo
I. p. A l. 63. X yl. 59. I I .  p. A l .  104. 201. 
115. 76. X yl. io 5. 221. 116. 77.— ap. Isi-  
dor, u t P lin . IV .  (16) 3o. et ap. Piin. I I .  
(7 5 )  77. Od Britannji (o d  B elerjon) ku  
środkowi ( k u  Keltji)  sześć dni drogi (3,000 
stadij ) lezy

Miktis wyspa ( Iktis ), do której k ra ­
jowcy okolic Belerjon wydobyty i wyto­
piony swój ołów i cynę na skład statkami 
z koty  wyrobionemi przewożą. ( Tim aeus  
ap. Plin. IV .  ( 16) 30- Diod. Sic. V . 22. j 
(*).-— Na północy jeszcze Britannji po sze­
ściodniowej podróży ( 3,000 stadij )  odkrył 
Pytheas

Thulę, która , czyliby wyspą lub roz­
ległym

(*) Plinjusza w yrażenie: a Britannia introrsus sex  
dierum navigatione, tylko przez porównanie 
z przytoczonym  z Timea , Itjodorowym wy­
pisem , wyrozumieć można. To introrsu* 
niezawodnie znaczy w stronę Keltji. To wre­
szcie wnętrze daje do zrozumienia pośrodek  
m iędzy Britannją i Keltją; między punktami 
Britannji i K eltji m iędzy którem i jest droga 
handlowa o łow iu , od punktu Britannji z któ­
rego candidum plu;. bum proyeDiat.
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ległym  była lądem , niewiadomo. Leży 
ona pod kołem  ark tycznym , gdzie po trzy  
godzin nocy byw ało, a dalej n i to m orze, 
n i ziem ia, ni powietrze > d e  z tego jakaś 
m ieszanina, gdzie sześć miesięcy dnia i 
nocy liczono. Pyth. ap. Strąk. I I . p. A L  
6,;. 114. 20J. X yl. 5g- ix 5- 22>. ap. I lin i.
I I .  C7 5 ) 77* IF -  f i  6)  5o. ap. G em in. 5. p. 
22. ap. Cteomed. I. p. go. ap. M art. Capell. 
J^I. 1. cf. Eratosth . H ipparch . Zastana­
wiało Pytheasza przybywanie i opadanie 
morza. Przycżyny tej szukał w księżycu. 
Pyth. ap . P luti de p lacit. philos. I I I .  17. ‘ 
M iał przy tym  (  m ylnie )  uważać że koło 
B ritann ji morze do 80 stóp podnosi się. 
Pyth. ap i P /in . I I . 99. T ak  tedy jest wska­
zany rościąg, postać i położenie B ritannji 
i jej okolic. Jak s ie  to wszystko wyjaśnia 
t wiąże, była sposobność na innym  m iej­
scu wyłożyć (*). IViezdaje się byc potrze­
bną powtarzanie. Załączył się tylko Py­
theasza k rajobraz, na który jeśli oko rzu­
cim y i dają się od razu  poznawać jego od-

(*) Jak z wiadomej względnej między Orkas i  
Thulą szerokości i tych mie'jsc drożnej odle­
głości odgadujemy przyjęty rozmiar kuli 
ziemskiej przez Pytheasza; jak podług tego 
rozmiaru szykują się w swoje punkta sze'ro- 
kości, boki Britannji, tośmy już wyłożyli 
w naszych badaniach jtarożyt; we względzie 
geogr: III* 5o. 3 i. 4 ^
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krycia. T en  krajobraz naocznie dowodzi 
że Pytheasz m iał pewne o B ritannji okoli­
cach wiadomości, ze tedy żadnego powo­
du nie m a, ażeby bytność' jego na mie'jscu 
pod wątpliwość' poddawać. M ógł Polybi 
tej okolicy nieznający o icb odwiedzeniu 
przez Pytheasza wątpid tak  jak niedowie­
rza ł naznaczone'} szerokości geograficzne'} 
M assilji, ale dla nas znających skład An- 
glji, oraz istotne Massilji położenie, n ikną  
powody powątpiewania. Obruszało wielu 
ucliybie'nie względem dni długości k tóre 
nazbyt ku  północy Britanję podnoszą, a 
B elerjon cokdlwiek nadto na południe zni­
żają , że są po dwa blisko stopnie uchybie­
nia. W szakże niemożna dowolnie zape­
w niać, aby podróżnik właśnie w tych cza­
sach brzegi i różne B ritannji stanowiska 
Zwiedzał w których było przesilenie. Co 
mówi o dnia długości, to nie z własne'go 
doświadcze'nia, ale z naznaczonej różnych 
mie'jsc szerokości, w ynika: wszak o pun­
k tach  zachodu słońca wywiadywał się od 
barbarzyńców. M ylne zaś szerokości na­
znaczanie z różnych przypadków w ynikłe, 
nadto było w starożytności powszechne* 
Czyliż powiemy, że starożytność Athen i 
Byzantu nieznała, ponieważ tych mie'jsc 
sze'rokośc geograficzna fałszywie bywała 
naznaczana ? czyliż B ritannja Ptolemeja ma 
byd urojeniem  ponieważ j ej sze'rokości aż 
do  trzech s to p n i uchybiają? czyliż naosta -



K ar Li Łagów i Greków. 5i

tek  z tak  marnych powodów możemy o 
podróży Pytheasza wątpić' (*)? Jeśli H i- 
milko do Britannji dopłynął, cóż przeszka-

(*) Gossellin Kecherclu-s T. IV. p, ly 3 • 179. wię­
cej jeszcze powodów wyszukuje do powątpie­
wania o podróży Pytheasza. Ten że o nie'j 
nic sąsiedzi bliscy Massilji w półiorasta łat 
niew iedzieli, zdaje mu się nic nieznaczący, 
ale że w fragmentach we 3oo lat notowanych, 
o cynowych wyspach nieznalazł, a w ięc ziad 
Pytheasza za zupelne'go fałszerza poczytuje. 
Największym argumentem przeciw Pytheaśzo- 
wi jest że miał twierdzić że zd przylądkiem  
święty m nie'ma przybywania morza a koło  
Britannji że na 80 stóp wznosi się. Ale się 
m yli Gossellin w pierwszym razie. Przyto­
czony przezeń Strabo , twierdzetbe to o mo­
rzu za przylądkiem  świętym oraz inne bała­
mutnie zarzuca Artem idorow i, po których  
dokłada! *«< If» J>i seAA* tlę**« IIi/ńe«6 Trirretl- 
raf 'fri’aXtL̂ tviiuv, wiec nie o nie przybyv»an u 
morza tylko o r*  *xx* Strabo w Pytheaszu u- 
patrywał. N ie śmiał Gossellin zbliżyć opi­
sów Timeusza które są powtórzeniem Pythe- 
aszow ych, ale się niełękał w yczytyw ać W 
Strabonie więce'j Pytheaszowych twierdzeń  
niżeli m y ich znaleść umiemy. Co przeci­
wnie o przybywaniu morza koło  Thuli Gos­
sellin przytacza, to jest z Plinjusza który z 
jakowegoś niedokładnego źrzódła o Thuli 
Pytheaszowej powtarza, jako się tego doty­
kało w naszych badaniach III. 3 i. Sprawie­
dliwie llkert ( Geogr. des Gr. u. hóm . T. I.
p. 2 9 8 -3 0 9 .)  o istotnym dopelnie'niu podró­
ży przez Pytheasza niewąlpi.

'  4 '
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dza Pytheaszowi w lat sto po nim  tę po­
dróż odnawiającemu?

IX. Pytheasz oświadczał się że wszy­
stkich boków Britannji sam nieopłynął 
tylko o ich rozległości powywiadywał się. 
P yth . Strąk. / / .  p. A L  104. Tyle zaś stą- 
djowe te podania jego ukazują: że bok po­
łudniowy i wschodni były wiece'j brzego­
wa rościasłościa, zachodni zaś tak  w isto- c c . cie k rę ty ,  więcej zredukowaną tak  ze ra ­
czej prostą drogę wskazuje nie zaś pobrze- 
źna któraby się w odnogi zapuszczała. Ża­
den ułom ek starożytności o n im  wspomi­
nający, nie wzmiankuje które' strony Bri­
tannji osobiście Pytheasza Zajęły? i ża­
dnych szczeguiów geograficznych o B ritan­
nji nie podają, ale widać' z n ich , iż Pythe­
asz chwalił się że do Thuli dopłynął. Do­
b i ł  on tam do brzegu, widział opodal tu 
i owdzie brzegi, czyli to wyspy czyli ląd 
stały był? tego nierozeznał. Z własnego 
on to naocznego przeświadczenia pisze? czy 
zapewniony tamtostronnycli krajowców po­
wieścią? niewiem czy tak dalece na zgłę­
bianie zasługuje, kiedy każde rozprawia­
nie w tej mierze musi się kończyc' podo­
bieństwem lub pozorem. Pierwszy tak  
wielki w starożytności Grecki podróżnik 
że już do Britannji dopłynął wzbudza po- 
dziwienie, nic dziwnego że większe jego 
kroki wątpliwość wzniecają. Dosyć' nam
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ze wymieniona i wskazana przez Massil- 
skie'go podróżnika Thula ukazuje wiado­
mość jaką w ów czas mieli o bycie Orka- 
dów czy Szetlandów. Kio rzuci okiem na 
kre'śloną postać stanowisk od Pylheasza 
wskazanych zupełnie w tej mierze zaspo­
kojonym bye m usi, i na wszystkie fanta­
styczne po północy poszukiwanie Thuli i 
ściganie jej błahych śladów i powtarzają­
cego sie imiennictwa, uśmiechnąć sie m u-o  c ^ . r e K
si (*). Obojętnie nawet jest ze z pomiędzy 
Orkadów M ajnland przed dwiema wieki 
nosiła imie wyspy Thyle. Lecz nie tu  ko ­
niec Pytheasza podróży, zwracała jego ba­
czność cała wyspa Europy zwracały jej 
brzegi północne: dla tego odR henu  śledził 
ich dalsze'go kierunku. Za Rhenem byli

Ostjei czyli Ostjoni ta um unt Pych. 
ap. Ser ab. II . p. ( 6 4 )  59 - et: aP• Steph. Byz. 
h. v.

Mentonomon rozległa na 6,ooo stadji 
odnoga. Obsiadają jej brzegi

(*) Czy w D a n ji, czy w Islandji, czy w Norwe- 
gji ( Mannert Geographie der Griechen und  
Homer Th. I. p. 82. 83. 84. )  czas juz p o ­
przestać tych badań wreszcie nie łudźm y się 
skręconą ku wschodowi Kaledonji postacią: 
nie stosujmy jej do podróży i wieku Pythea­
sza , bo ona należy dopie'ro do czasów llzym* 
sk ic h , M eli, A g r ico li, Tacita i Ptolwnau* 
pza.
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Guttoni. niej o dzień drogi od
lądu

Abalcja ( czytaj czyli Abalum
wyspa na której mieszkańcy bursztynu jak 
drewek do palenia używają i sprzedają go 
najbliższym ( na lądzie )

Teutonom Pyth. ap. T lm a eu m u tD io d . 
Sicul. V. 3.5. et u t Plinius X X X V I I .  u .  
et ap. PI in. IV .  2 7. X X X V I I .  1. et Soli- 
num  X IX .  6. Tu nad textem Pytheasza 
podania powtarzających, zatrzymać uwagę 
przychodzi. Mówi Pliniusz: P y th e a s ...  
d ie i naviga tione insulam  abesse Abalum: 
M u c itere f/u c tib u s  adi>ehi ( bursztyn ) 
e t esse concreti m arit purgam entum  etc... 
H uic  Tintaeus cred id it sed insulam  B a-  
s iliam  vocavit. (Plin: XXXVII 11.) Tę 
przeto wyspę k tórą  Pytheasz Abalon, tę 
Timeusz Basilją nazywał. W  tym nas u- 
twie'rdza Diodor Siciljiski Timeusza wypi­
sujący (D iod. V. 23. )  I to Basilji nazwa­
nie , pewnie przez niedoczytanie powstało.. 
Tymczasem w innym  mie'jscu Plinjusz mó­
wi: Xenophon Lam psaeenus ■ . . .  insulam  
essc im m ensae m a g n itu d in is , Baltiam, 
( Abalciam )  tra d it. E a n d em  Pytheas  
B a silia m  nom inat. ( P lin. IV -  27 )• T ak  
jako dziś ten text ponawiany w druku wi­
dzim y, tak go nieostrożnie rozumiał Soli- 
nus ( X I X  6 . ;  tylko zamiast zmylonej, 
czyli wiadomością późniejszych Plinjusza 
przepisywaczy poprawione'j Baltji, czytał
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Abalcją, tak jak właśnie Plinjusz mógł ją 
nazywać. Sprzecznomównośc czyli om ył­
kę Plinjusza, że Basilji nazwisko od Ti- 
meusza użyte Pytheaszowi przyznawał, wy­
mawiano tym , że w tym razie Plinjusz 
przytaczał Pylheasza z pism Timeusza, że 
nawet nigdy samego Pylheasza dzieł nie- 
widział tylko je z różnych powtarzań 
przy wodził. Ze z cudzego przywodzi, prze­
ciw tem u nic powiedzie' nie można. Gdy 
atoli przekonywamy się z Solina, żeBaltja  
jest Abalon czyli Abalkia więcejby tedy 
Plinjusz pomieszał rzeczy, albowiem tym  
sposobem Plinjusz Xehofontowi Lampsa- 
ceńskiemu Pylheasza, a Pytheaszowi cudze 
przyswojił tej wyspy nazwisko. Zdarzenie 
podobne ( łatwe u Plinjusza )  nieśmiemy 
jednak na Plinjusza strącac, ponieważ zda­
je się wynikać' może z niedobre'go przestan­
kowania, ( z  opuszczonego nawiasu,) które 
jeśli zmienimy wszystko zgodnie z prawdą 
ukaże się. X en. Lamps, insu/am  esse im~ 
m enspe m a g n itu d in is , A ba lc iam  trad.it 
eandem  Pytheas, Basiliam  nom inat; żeXe- 
nofon Basilją mianuje też same wyspę, k tó ­
rą  Pytheasz powiada byd Abalcją.— Z niej 
według wywiedzenia się Pytheaszowe'go, do­
stawano bursztyn. Niezasługuie na wzglę­
dy próżna usilnośc przeistocze'nia fantasty­
cznego Eridanu v, rzeczywistość, ale pró- 
znemi podobno staną się usilnośti wyja­
śnienia mie'jsca Abalony czyli Abalcji. Jak-
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ze wiele fe urywkowe odkrywań Pythea- 
szowych wiadomości, istotnej w sobie pra­
wdy ukazują? a jak trudne do oznaczenia 
w rozległej przestrzeni miejsca i czasu! 
Owi przyrheńscy Ostioni, nadbrzeżni Teu- 
toni i Guttom i przy nich odnoga ( Men- 
tonom on) są i we 3oo przeszło lat później 
w tychże stronach znani (*), Znani są ko­
ło  R henu, Elby i Odry, w których okoli­
cach po obustronach Danji, otwierają się 
dwie odnogi łatwo po 6,000 stadij liczące, 
Któraż tedy strona Danji jest ową Pythea- 
sza Mentonomon? Guttonów, czyli Gotho- 
nów znano między Odrą i W isłą. Tam  
by więc na Baltickim (B ia ły m , biały w 
Litewskim i Łotewskim języku, baltas, 
baits}, m orzu, miała bye' Abalona, Abal- 
k ja ,  (  Baltja, wyspa białą, b a l t i c k a ) ,  z 
której Bursztyn do Teutonów (  Germa­
n ów , G erm arów ?) rozchodził się. T a k ­
że więc daleko nasz zuchwały podróżnik 
zapędził s ię ! — Ależ między Rhenem i

(*) Germanorum genera, quinque: Vindili quo-,
rum  G uttones; alterum genus, Ingae-
von es, quorum pars . . .  T e u to n i . . . ;  proxi-. 
mi autem tlheno Istaeuones. . . .  ( Plin. IV. 
28. ) — Celebrant carminibus antiquis Tui~ 
stonem  . . .  et filium Mannum . . .  Manno tres 
iilios assignant, e quorum nominibus . . .  cae- 
teri Istaeuones vocentur. (T aciti Gerai. 2 .)  
Trans L ygios Gothones regnantur ( ibid. 43. )
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Elbą były także wyspy z bursztynem i 
tam na brzegach również Teutoni. jGutto- 
ni po 3oo leciech między Wisłą i Odra 
znani, niedosiedzieli drugich lat 3oo. Ich 
imie łatwo było właściwe pobratyńczym 
zachodniejszym narodom. Odnoga między 
Danją i Rhenem wcale inną była, niż je 
wieki następne widziały, niż je dziś widzi­
my. Yfielka częśc na dnie m orskim  \y 
wodzie rostyvorzona , z ludami i imiony zni­
k ła ,  wiele tam wysep ponurzonych! wie­
le na mie'jsce zmytych lądów wysp usypa­
nych ! wiele jezior przeistoczonych i ko ­
ry t  Rhenu zmienionych! wieleż niezaszło, 
w przeciągu 2,000 la t ,  odmian w stronach 
przed wieki tak zmiennych, w stronach w 
k tórych  przed wieki sztuka ludzka brze­
gów ochraniać nieumiała (*), Tam  może

(*) O zalewach brzegów północnych K eltickich  
czyli Germańskich stałe jest powtarzanie i  
doświadczenie. Cierpiały od nich pobrze- 
żne' ludy podług wiadomości Greckich na 56q 
lat przed erą Chrześciańską E ph. ap. S trab , 
VII. p .  A l .  293. i na 120 lat przed tąż erą Con- 
temporanei ap. Strab. III. p .  A l .  2g3. X y l .  
333. Flor. I i i .  3. brzy u/ściu W ezery i E l­
by pływały wyspy za czasów Germanika i Ta- 
c ita , a różnemi czasy brzegi się zmieniały. 
Zalewane były Frisjir. 1200. 1218. a więcej je­
szcze i 362. Jader Meerbuse powstało między 
1218- X22i. D ollart utworzył się m iędzy 1277, 
a 1287. i wtedy do 5o,ooo ludzi zginęło. —>
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istniała ongi Ab alk j a , tam , jej piaskiem 
mętne wody, próżno się burzą przeciw ba­
dawczemu poszukiwaniu. —

X. W  najpółnocniejszych już stro­
nach , przy oceanie, opisywał Pytheasz, ze 
siedzące tam narody ukazywały mu łoża 
słońca; noc u nich zawsze. Pyth apc Cosm. 
indicopl. christ. opinio de m undo II . p. 
i49- Czyli racze'j mówiąc prawdziwie'j, 
(  może przechowanemi podróżnika słowa­
m i ) ,  był w tych miejscach, gdzie mu mie­
szkańcy tameczne łoże słońca ukazywali, 
gdzie bywał czas, kiedy noc bardzo k ró ­
tka n ie trw a ła  jak  dwie lub trzy godziny, 
tak  iż wkrótce po zachodzie, na wschód 
Sie miało. Pyth. ap. Gemin. Isagoge eis 
phainom ena  ( było to przeto koło 65. sto­
pnia szerokości ). Tam już mieszkania 
Hyperboreów, jeśli o nich Pytheasz wspo­
m inał. c f  Pyth . ap. Strab. V II: p. A L  ąg5. 
X y l. 335- Te powieści, oraz o dniu sze­
ściomiesięcznym , o tamecznych wodach 
potrzebne były do wykończenia opisu stro­
ny  świata najpółnocnie'jsze'j. Również nie 
byłby ukończył swojej podróży gdyby nie- 
dopłynął końca Europy. Dopłynął tedy 
do drugie'go ujścia

Koka 1373. nowe na pobrzeżach klęski mo­
rze zadało.
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Tanais w północ do oceanu wpadają­
cego i tu położył koniec swojej podróży, 
Pytli. ap. Strab. II. p  A l. i o4 - X yl. io;,. tu  
bowiem był koniec wyspy Europy która 
wyspą jest z powodu podwójnego Tanais 
ujścia. Czyli jednak do tej powieści nie 
stała się powodem jako Duna? Czyli tym  
odkrytym  ujściem Tanais jest Pregel, W i ­
sła, Odra czy E lba?— Którąkolwiek za 
kres podróży Pylheasza położemy, zawsze 
jego przedsięwzięcie jest z wielkim sku ­
tkiem dokonane'. l\ic  dotąd równego dzie- 
je Greckie niepodawały (*), nic dziwnego 
że wkrótce o tym poczęły powątpiewać 
chociaż nastały wieki w których takie 
przedsięwzięcia Grecy dopełniać już mo­
gli (**). Dajmy na to że przez ożywiony 
handel, można się było dopytać o Brita- 
n ji,  Thuli i Abalcji: więc by pospolitą i 
świadomą rzecz przedsiębrał. Dajmy na 
to że on cudze znajomości powtarzał, sam 
w tylu mie'jscach nie był: więc by mu trze­
ba odmówić przedsięwzięcia, które ktoś

(*) Podróż Argonautów, Scylaka, opływających 
A irik ę , przez- żaden sposób za rzeczywiste 
przypuszczać nie można , ponieważ zupełnie 
?ię i z prawdą i podobieństwem mijają.

(_**) W krótce INearchos przepłynął Indijskie i Per­
skie wody. Cokolwiek krótsza od Pylh- a- 
szowe'j droga jego: ale takich jak t a m  brze­
gów i ludów Europa nie miała.
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przed nim  dopełnił. Dajmy na to że han­
del aż na Bałtyk dla okrętów śródziemne­
go morza ( P u n i c k i c h ) ,  utorował drogę: 
\ f  takim  razie, miałby Pytheasz ułatwio­
ną podróż. Lecz najbliższa starożytność 
przeświadczoną była że on pierwszy do uj­
ścia Tanais dopłynął, a powtarzając jego 
opisy w dorywczych ułamkach przecho­
wała takie znamiona prawdziwości, iż nie­
odzowna jest przyznać że wiadomości te , 
że podobne o stanie i składzie mie'jsca wy­
obrażenia , jedynie na mie'jscu powziąć mo­
żna. Jakież tedy mogą być powody do 
zaprzeczania Pytheaszowej podróży? Nie 
było z niej wielkich owoców dla handlu i 
miasta M assilji, albowiem nieotworzono z 
Britannją  handlu morzem, o podróżach i 
odkryciach Pytheasza w Massilji prawie 
zapominano Polybi ap. Strab. IV . p. 190. 
X yl. 206. I I .  p. AJ. 104 XyU 105, H an ­
del Massilski północnemi płodami, cyną, 
ołowiem, bursztynem był raczej lądem 
prowadzony. Przez Kelticką Galatję w 
przeciągu dni drogi 3o. do ujścia Rhoda- 
nu  towary te ojuczonemi końmi pieszo ścią­
gane, z Britanji, mianowicie od przyląd­
k u  Belerjon na lekkich statkach k u  brze­
gom Keltiki zwożone. Tim aeus ap. Diod, 
Sic. V . 22 et, PJinium  I V .  ( 16 ) 3°  Kupcy 
to stronni tak  mało ciekawemi byli że je­
śli się W eneckich ( narodu blisko Timjów 
siedzących) wyłączy, ani q B ritanji, ani
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O jej ludach nic mówić nie umieli, cf. Jul. 
Co es. dc hello Gall. U l • 8. IV. 20. Wie 
była podróż Pytheasza odświeżana, ani by­
ło o stronach północnozachodnich i całym 
zachodzie w Grecji cokolwiek pewniej­
szych wyobrażeń. Aż do czasów Juljusza 
Cesara n ik t  od morza śródziemnego nie- 
odwiedził Britannji, Wszyscy tedy pó­
źniejsi po Pytheaszu, a przed Strabonem 
żyjący pisarze musieli się zasilać' Punickie- 
mi lub Pytheasza powieściami. Są te opi­
sy albo z Himilkona cf. A v ie n i ora m arit. 
albo, co powszechniej było, z Pytheasza 
podróży czerpane'. H ecat. T im aeos, E ra-  
tost/i. Isidor. Mieszane wreszcie jedne z 
d rug iem i; do nich mieszani ulubieni H y- 
perborei cf. Ephor, którzy jeszcze niekie­
dy nawet na zachodzie gościli. Theopomp, 
lleca ta e . tudzież miłe zawsze do powta­
rzania mytliiczne lub, poetyckie, jakkol­
wiek potworne twory. Nastała też szcze- 
gulna w owych wiekach staranność' i t ro ­
skliwość spajania ze świeżymi znajomo­
ściami, przestarzałych bajów; szanowanie 
ile było można tego co Herodot wyśmie­
w ał; oznaczenia wszystkim dziwom mie'jsc, 
i beśpiecznego dla nich legowiska. Otwo­
rzyły  do tego wielkie pole, odkrycia P y ­
theasza i Macedonów. Tamten okrażałc
rozległe ziemie, ci szerokie na różne ątro- 
ny przechodzili. T ak  rozszerzającej sie 
ziemi, musiały byc jednak końce, ‘ale za­
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m ykał i obmywał je ocean. U brzegów te­
go oceanu, który w północy spajał Mace­
dońskie z Massilskiemi znajomości, skład 
wszystkich dziwów założony. Zaraz tym  
sposobem w czasach bardzo bliskich Pythe- 
asza i Alexandra dokładne oceanu półno­
cnego i posad Hyperboreów wygotowano 
opisy.

Hekateusz z A b d e r y  roku  320 .

XI. Hekateusz z Abdery pisarz księgi
0 Hyperboreach ( Plin. VII. (rr>) 20. D iod. 
Sicul. 11. 47- A e lia n  X I . 1, Schol. A p o ll. 
Rhod. A m m ia n . M arcel. X X I I .  8. )  
jest bezwątpienia Hekateusz* m z Abdery, 
towarzyszem Alexandra Macedońskiego, 
pisarzem księgi o żydach. ( FI. Joseph, 
contra A pion . I. p. io5o) ( ł). O H yper­
boreach pismo zaginęło , niektóre tylko tu
1 owdzie pochwytujemy uryw ki, których 
wprawdzie należycie związać' niepodobna, 
k tóre  atoli wykazują nam cząstkę dzi­
wactw, jakich moc w tych wiekach się lę­
gło. Macedoni szczegulnie'jszy do tego 
ru ch  podniecili, i stali się pobudką do po­

(*) Różny od później żyjącego Hekateusza z Ab- 
dery filozofa Sceptika ucznia Pyrrhona
( Diog■ haerti, IX. 116. Siridas).
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tworzenia lub wykształcenia osobliwszych 
urojeń. — Owóż na przeciwko

Keltów, podług Hekateusza, leży nie- 
mniejsza od bicilji

Hyperborejska wyspa D iod. Sicul. I I ,  
47. Jest ona przy ujściu

Karambyki rzeki, i zowie się
Elixoja , a wyspiarze
H yperbore i, z których ci, k tórzy sie­

dzą od strony wspomnionej r z e k i , zwani 
sac  _

karam bykam i czyli Karambuki H ecat. 
A b  de riLa ap. Sieph. By z. cf,
Blin. l  i, ( 1 3 )  14.

Hyperborei od wiatru Boreasza odda- 
le'ni zamieszkiwają najpołudniejszą kra ji-  
nę. Dwakroc w niej żniwo, tam  się La­
tona rodziła, tam Apollonowi cześć wy­
rządzana, codzienne na chwałę jego śpie'- 
wy: zaczym naród cały, za Apollonowych 
niejako kapłanów uważamy. Gaj wspa­
n ia ły ,  a świątynia znamienita, o k rąg ła ,  
wielą darów ozdobiona, i  miasto jest bogu 
poświęcone. W ielka  cześć mieszkańców 
jego, na lutni hymnom pobrzękuje, jego 
sprawy sławi. Język Hyperboreów , wła­
sny i szczególny, od Hellenów z najda­
wniejszych wieków naśladowany, nade- 
wszystko od Athenów i Delów.- Helleni 
(  Grecy )  zostawili niegdy, swemi wyraza­
mi ponapisywane dary u Hyperboreów, 
tak  jak  z czasem Abaris do Grecji przy­
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b y ły ,  starodawne przyjaźni i powinowa* 
ctwa zwiąski, z Delami odnawiał. Na tej 
wyśpię Hyperboreów, księżyc, już bardzo 
bliski jest ziemi, często się wydaje jakby 
wzgórkiem jakim. Co lat dziewiętnaście, 
po k tórych gwiazdy na dawne miejsca wra*- 
cają, a który perjód Grecy wielkim ro- 
k im  zowią, Apollo na wyspę przybywa 
(*). W tedy i nocą nawet, od porówna­
nia wiosenne'go do ujścia Plejadów, przy 
gędźbie, śpiewy. Nad miastem zaś, pa­
nowanie i piecza o świątyni, przy Borea- 
dach, Boreaszowym rodzie zostaje, którzy 
w k ra ju  rządy sprawują. Hecat. ap. D iod. 
Sicul. U . 47, Trzech synów Boreasza i 
Chjony, sześć' łokci wysokich, są Apollo- 
nowi poświęconych. Ci gdy w pewne u» 
roczyste czasy odprawiają ofiary: wtedy 
z gór Rhipejskich, tak  od krajowców na­
zywanych, zlatują się łabędzie, a świąty­
nię obleciawszy, wlatują do nie'j, i przy­
śpiewują gedz'bie i ch ó ro m : po skończo­
nych  zaś śpiewach ustępują. Hecat. ap. Aeo­
lian . de A n im a l, nat. X I .  1. (  Tam  czczo­
ny  Feb cieszył się z osłów*, przez H yper­

boreów

(*1 Czas tej boskie'j gościny bardzo świeżo przez 
ówczasowych uczonych dopie'ro wskazanym  
zosta ł, poniew aż, niezbyt dawno ten cykl 
k siężycow y Meton oznaczył. Tak z czasy 
baśnie i urojone twory dojrzałości i  pewne-- 
go lustru nabywają.
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boreów na ofiarę mu bitych. Cal/im. ap. 
Ciem. protreptic. p. 's ) —• Nieopodal od 
rzeki Karambuki, jest

Lytarhiis Cellicki przylądek, a przy 
Karainbucie, gdzie się

Rifeje kończą > i gdzid słabnie gwiazd 
siła* ( ku wschodowi )  są

Arimfei jacyś, do Hyperboreów po­
dobni. Przebywają po lesie, jagodami ży­
ją: jak umęszczyzn, tak i u niewiast wło- 
Sy nieciefpiane'; obejście się łagodne', prze­
łóż ża świętych głoszeni i od najdzikszych 
Sąsiadów nietknięci, jako i c i którzy u 
nich schronienie Znajdują. Za niemi już
sa«

Skytkowie. Hecat. ap. Arhm ian. M ar­
celi. X X II .  S- PI in; V I. ( 15 ) Solin. 
(37) X V I I I .  3. (*b Koło Skythji podług 
Hekateusza, od

(*) Podaje to Plinjusz niewymieniając w tym ra­
zie Hekateusza. Jednakże oczywiście z nie­
g o , ponieważ cała powieść o Arimfeach do 
Karambuki 1 Kinimerów przywiązana. Za 
tym najmocnie'j mówi Ammjan, który Fle- 
kateusza (Abderickiego, nie Milesijskie'go,- bo 
u niego w niczym Milesijskie'go pośledzić nie  
można, ) mięszanie z Eratosthencsem i P to le­
meuszem wypisuje, który wspomina podo­
bnież’ o końcu Piifeów i o Arimfeach przy 
nim siedzących w zupełne'j północy ( kMo 
W isły )  o czyni Ptolemeusz nic niewie'. Rzecz 
tu jest zastanawiająca ze ci Arimfojc  są po­
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Paropamissus rzeki, która w Skythji 
płynie północny ocean, zwał się:

Amalchjum, c o  w  języku n a r o d o w c ó w  
O z n a c z a  z m a r z ł e .  Heca/, ap. Plin. IV .  
( ‘3) 27. Soliti. (3o) X IX .  2. (*). Za Sky- 
t h a m i  są

Cimmerji i u nich miasto 
Kimmeris dziwne bardzo, o którym 

osobliwsze powieści przemilczane'. H ecat„ 
ap. Apo/lod. de nayib. II. ub Strabo VII. 
p. A l. 299. Xyl. 33g. <f Plin. PI. ( i $ )  1^. 
Solin. (27) X V II .  2. Pomp. M ela I. 2. (**}• 
Za tymi zaś Kimmerami są

wtórzonym w innej stronie znanym z Hero* 
dota A rgippeów  wizerunkiem. Są po ręko- 
pismaćh Herodota warranty aęy.7tva1oi oęynr-'.- 
irltoi', cgysf<,nci, u Plinjusza zaś zamiast Arim- 
feów bywało Arge.mpha.eos. Ztąd widoczna 
że Aęinifpi powstali ?, niedoczytania się Ar- 
gippeów , ( tak jak uopie'ro widziane z Py c  
tbeasza u Timeusza i Xenofonla pozmienia­
ne nazwiska. ) Lecz sprawa Argippeów do 
Kaukasu należy.

(*) Plinjusz niewymienia dobitnie żeby to Abde- 
ryta m ów ił, tylko ’ że Hekateusz. .Wszakże 
to dawniejszemu Hekąteuszowi jak Abderycie 
przyznać nie można. Nazwisko rze'ki Paro- 
pomissy od gór Paropamissos przez Alexandra 
Wielkie'go odkrytych wyszło’. Lecz to nale­
ż y ,  do A sji, Scylhji i Kaukasu.

(»*) Strabo w wypisie z_ Apollodora o tym m ó. 
w iący, nieobjaśnia jakiby to był Hekateusz.
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Cissy (K issó i) ,  czyli Cissjąnthy,
Georgi i
Amazonów m ród, aż do Kaspji i H yr- 

kaitskie'go iporza, P/in., Solin ., Pomp. 
M ola 11. cc. Tyle daje się zgromadzić He- 
kateuszowych powieści. Było to za Kelli- 
ką  a nawet za Europa w Skythji i Asji: 
wynikało z usilności wyjaśnienia |cońców 
północy i związania By theaszowycli od­
k ryć  z mniemanym od Macedonów wi­
dzianym oceanem wschodu. Wyraze'nie 
końca Rifeów i znużonych sił gwiazdo­
wych, rozumie się o wschodzie, gdzie 
gwiazdy nocne uchodzą i błyskotne ich 
światło, świtem, a nastającym słońca wscho­
dem słabieje. Solin Plinjusza powtarza­
jący otwarcie to za głęboki wschód poczy­
tuje: a związek Fa ropa missy, Kimmerów, 
Kaspji i Kaukasu resztę wyjaśnia (*). Ri-

Ale Apollodor Hekateusza tego m iędzy „lurl- 
{«tię, nowszemi pisarzami, wespół z Theo- 
pom pem , E w em eiem , Ai isiotelesem p oliczy ł, 
bezwątpienia tedy o Abderickim mówi.

( * )  Gossellin ścieśnił wszystek opis Hekateusza 
(  nierozwaiając go w tym odosobnieniu i w 
te'j c a ło śc i,)  do zatoki K odańskiej: nieba- 
cząc j.ak daleko cn jest fantastyczny i two­
rem urojenia, poczytuje każde nazwisko za 
rzecz istniejącą. Ponieważ, Paropam issos, 
K im m eris, Amalchjon, należy do brzegów 
Skythji Asjackiej, nie miejsce tu dluze'j nad 
tym zatrzymywać się. Ale uważmy ie  wyra-

ł  f t *
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feje z końcem swym wschodnim, jeszcze 
się Keltiki trzymały. W  tymże mniema­
niu musiał być pisarz meteorów (m oże  
nauczyciel Hekateja równie jak i Alexan­
dra, bo Hekateusz z Alexandrem byli «■»>’- 
rftpti), k tóry  widział Rifeje za .Skythją i 
wymieniał je w parze z Arkynjami Arisbo- 
t c l .  meteor. J. i 3> Lecz dorywczo Heka- 
teusza powtarzający, różnie jego opisy wy- 
rozumieVali. Ammjan koniec Rhipeów 
i Arimfów przy Wiśle przytrzymał. Pli- 
njusz wyniósł się z nimi bardzo przyzwoi­
cie do swoje'j Asji czyli do Scythji; ale 
Amalchjon i Paropamissos, do tychże Scy­
thji brzegów należące, wymienił przy swej 
Europie a Hekateusza Cełtice. T ak  nie 
raz u Plinjusza w Asji miejsc Europy, w 
Europie’ miejsc Asji szukać musimy. Lecz 
gdzież na rzeczywistym lądzie ,i brzegach 
jego te nazwiska Karambuki, Elixoi, Ly- 
tarmis, Amalchjum, zastanowić i umie-' 
ście? ( ')  z jakich one początków wyni­
k ły?  czy z ksiąg Feuickich! czy Pythea-*

zy Plinjusza wymienione przez Gossellina 
(  itecli. T . IV. p. 108. ) on n’a que des no* 
tions incertaines sur le reste de ce r ivage, z 
Amalchjon i Paropamissą odnoszą się do re­
szty za Piifejskie'j, nie do rozpoczynanego 
dalszych w stronę zachodnią brzegów i wy- 
sep opisu.

(•)  Garumna rzeka, Lljaros ( Oleron) wyspa.
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sza podróż była ich początkiem? Badaó 
tego podobno jest z senników owowie- 
cznych odgadywać marzenia. Jeśli byfo 
co prawdy, zanikła w stroju mythicznym 
w plątaninie z Asjackiemi powieściami, w 
cliybnym pojęciu i wyrozumieniu. Jak 
zmiennie był rozumiany Hekateusz od pó- 
z'nie'jszych, tak  niepewne były jego poję­
cia i bałamutne słowa. Bezwątpienia że 
gruchnęła wczesno po Grecji wiadomości 
o podróży Pytheasza, ale było to widmo 
ciemne'go i nieznanego zachodu, które fan­
tazja strojiła i przerabiała, i

Timeusz roku 2 9 J .

XII. Najwierniej Pytheasza zdaje sie 
powtarzał Timeusz z Tauromenjum An- 
dramachowy syn. Z niego później we trzy 
blisko wieki JDjodor Sicilijski ( zachowu­
jąc sobie na potym co miał wiadomości 
z wyprawy Juljusza Cesara wprzód )  o B r i-  
tannji powtarza. Wiadomi juz są z po­
wyższego wykładu Pytheasza, jej postad i 
rościąg i jej położenie (*). Zamieszkała 
jest od własnych krajowców, bo ludzie na 
niej w pierwotnym stanie dzieciństwa na­
rodów zostają (*”). Używają oni wozów,

(*) W yżej § 8.
( ‘") Podobne przyczyny składa Timeusz wzglę­

dem Sikanów. ap . .  Diod. Sic. V .  §,
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w lichych chałach żyją, kłosy zbożowe 
chowają pod ziemią, aby ziarno podstarza­
ło , nim stłuczone pójdzie na pokarm. W e 
zwyczajach prości, nie'masz u nich świa­
towej przewrotności, ani niecnoty, chci­
wości bogactw zadne'j; króliki i książęta - 
liczni, ale między sobą zgodni; ludność, 
pomimo powietrza niroz'ne'go wielka. 
Tim aeus ap■ D i d. Sicul. V. ai- cf. Pyth. 
ab. Strab. I. p. A L  63. Xyl. 59. II- p- A L  
J 0 4 .  201. 1 1 5-  7 ’5 . - K y l .  1 0 5 .  22 1. 1 1 6 .  7 7 .  
cf. A A en , ora mar. 99. (  Cesar nic po­
dobnego niepisał). Mieszkańcy koło Be- 
lerjon, są wielce gościnni i uobyczajeni, 
z powodu handlu który z nimi kupcy wio­
dą. Oni cynę kopią wytapiają czyszczą i 
do pobliskiej wyspy Miktis (  Iktis )  o sześć 
dni drogi odległej na wiciowych korą drze­
wną pokrytych statkach przewożą. Tim . 
ap. 1 lin. IV .  (16) 30 et. D iod. Sicul. V.
2 2- cf. A A  en. ora mar. io 5- Za Britan- 
nją przy Keltice (  między Anglją i D anją) 
cały rozciąg ulega powodziom. W yspy 
wprzód w okół oblane, za opadnięciem 
morza zw ód ogołocone, dnem morskim 
w półwyspy zamieniają się. ( Diod. V  
22. c f  Ephor. ap Strab. .VH. p. A l. 2g3" 
X yl. 333 ; ( ’) .  Przy Keltice jeszcze leży

(*) K iedy podobny stan tej okolicy' w Strabonie i 
Taeicie znajdujemy zadziwiać powinno jak
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Basil ja wyspa ( Abalcją od Pytheasza 
zwana) na którą bałwany morskie wyrzu­
cają bursztyn, nigdzieindziej na ziemi nie- 
znajdowany (*) ap. Diod. Sic. V. 23. jest 
o dzień drogi od lądu w zatoce 

Mentonomon przy
Guttonach (**). bla tę wyspę wyrzu­

cony na wiosnę bursztyn, jako skrzepły 
wymiot morza, krajowcy za drwa do pa­
lenia używają i pobliskim go

Teutonom zbywają. 1 im . ap. Plin. 
X X X U . 11. ej. Pyth. ap. Plin. IV . 27. So­
lin. X IX . 6. Za Keltikac

Skythja. Wiele jest przy nie'j bez­
imiennych wysep a z tych przed Scythją 
która się zowie

Raunonja o dziett drogi odległa, ( r ó ­
wnie bezimienna ). Na nią tez wody cza­
su wiosny, bursztyn wyrzucają. T im ae . 
ap. Plin. IV .  (13) 27. Wielkie jest podo­
bieństwo źe ta przy Raunonji o dzień dro­
gi leząca wyspa, jest wyspą leżącą o dzień

podobny opis przez Djodora mylnie racze'j 
do jakichsiś wysp Britanji bliższych stosowa­
n y , jak został przez Pomp. Melę III. 6. da 
odnogi Kodanskie'j przeniesiony? Tak wza­
jem się rozumieli starożytni.

(*) Nigdzieindzie'j nu znajdywany ? gdyby można 
ulać Djodnrowi, Basilja koniecznieby przed 
ujściem W isły była.

(**) Germaniae genti dokłada może z własnej wia­
domości Plinjusż.
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drogi od Guttonów, na którą zarówno 
wiosna bursztyn wyrzuca. Okolica przy 
której mieszczoną była z bursztynem wy­
spa u Pytheasza i Hekateusza, a pewnie i 
Timeusza, była Keltika, u innych Sky- 
tli ja. Oba te nazwiska połączył w powta-? 
rzaniu Timea Djodor, Plinjusz dla ich po­
dwójności rozdwojił wyspę. Lecz z powie­
ści Timeusza przybyło nazwisko Raunonji 
(*), Guttonom i Teutonom sąsiednie, k tó ­
remu miejca wskazać nieumiemy. Jeżeli 
z powodu sąsiedniego temu nazwisku b u r­
sztynu zechcemy go pomieścić przy ujściu 
W isty , niech do tego niestaje się powo­
dem nazwisko małe'j rzeczki Radauny któ­
ra przed dwóma przeszło tysiącami lat ca­
le inaczej się nazywać mogła. Nadto na­
zwiska wiekami rozstrychnione, nadto Rau­
nonji imie pojedyncze, nadto od poz'nie'j- 
szych zapomniane'. Tego jednak dorozu- 
miewac się godzi ze z odkryć Pytheasza 
pochodziło, a przeto nie jest urojenia lub 
przetworzenia tworem, jakim u Hekateu- 
sza wydały się z Hyperboreami Elixoja, 
Karambuki, Arimli, i inne. Timeuszo-

(*) T- xi Plinjusz,a względem tego nazwiska war­
uje: tam jest: Raononią imam abesse; indziej: 

i nnomanna abesse- Żeby jednak Radaunją 
tworzyć r!!a rzeczułki Radauny pod Gdan- 

płcnącej jak sobie pozwala G ossellin, 
iuezu*jts iiaai się.
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wi nie wytknięto podobnych tworów: ści­
ga!' on prawdy i wiernie trzymając się Py- 
theasza , mógł byc jej najbliższym, w tych 
stronach które Grekom powszechnie nie­
znane' były. Lecz trzymając się wiernie 
brzegów, chciał go poprawiać na innych 
niie'jscach,' Wie przypuszczał Timeusz aby 
Europa była wyspą. Sądził że

Tanais w północ płynący, był różną 
rze'ka od Tanais do Meotu wpadającego. 
Dla tego gdy przyzwala na to że z Pontu 
Argon auto wie na północny ocean wypły­
nęli, przypuszcza że swój ókręt z rzeki 
Tanais przenieśli na rzekę ktqra do pół­
nocnego oceanu uchodzi, i tak koło Kelti- 
k i do Gades płynęli Timae. ap. D iod. Sic. 
IH . 58. W krótce się postrzegli Grecy na 
swe'j nieznajomości zachodniej Europy (Po- 
lyb. Hist. 1. a.) i tę uieznajomośc zarzuca­
li Timeuszowi ( Polyb. H. 16 ) wytykali 
jego nieświadomość' względem Libyi ( id. 
A // .  2. j ,  Kyrny i Sardony ( ibid. 1. <5.) 
a nawet i co do Adrji. ( id . 11. 16.) (*).

Z achód nieznany, z nim związki i zbli­
żanie sie do niego do roku  164.

XIII. Zagony Galatów i wzrost Rzy­
mu, zachodnie strony w rodzie Greckim

(*) O kilku innych mniemaniach Timeusza było 
w naszych Badaniach staroż: i i i .  4 i .
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coraz głośniejszemi czyniły. Pomimo te­
go źe Syrakusańscy tyranni do Tyrrhenji 
i Illyrji swe zwycięstwa zanosili, wypadki 
nierozprzeslrzeniły zacieśnionych wyobra­
żeń Greckich lub niekiedy religijną po­
wagą uświęconych. Kie wydobył się z te­
go zacieśnienia ani Dicearch (*) ani. wspo- 
nmiony Timeos (**). Wszakże zwikłany 
powszechny interes rodu Greckiego, zmie­
niony stan jego przez co wzmogło się tu-, 
łactwo i awanturnic two, dżwignienie się 
monarchij Greckich, sprawiło nowy ruch 
Grecki, który dotykał różnych okolic. 
Archidamus Agesilausza syn posiłkował 
(  roku 34o )  Tarentinów ( Strab. VI. p. 
JCyl- 249- ) Alexander król Epiru ( od 338 
do 8 2 4 ) różnym szczęściem potykał się 
z Samnitami i Lukanami, miasta Greckie 
zdobywał, nim te przedsięwzięcia życiem 
przypłacił ( Strab. ib. Trog. ap. Just. X II. 
2. L iu ius V l  'l. (2. i 5- 2 1.) 3- 17- 24d Król 
Macedoński mieszał sie ( roku 3 10 ) mie-c c ' /  c
dzy narody nieznanej lUyrji ( Heraclid. 
Lemb. ap. A thenaeum  V ill. 2. p. 333- 
D iod. Sic X X .  19 Trog. ap Just. X V .  2.) 
Agathokles Syrakusański odwiedzał ( ro k u  
3 i o - 3o6 )  Karthaskie wLibyi posiadłości

(*) Badania starożytności III. 37.
(**) Tam ie III. 4 i. sądził też Timeusz ie  Sardy- 

nja jest blisko słupów Herkulesa Zenod. coli. 
Nat. Com. I. 18.
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( Tolyb. L iv i. ) Kleonymus Spartański (  ro­
ku  3o3 ) posiłkował Tarent inów (S trąk , 
ibid. D jod Sicul X X . 105 ) a odwiedziwszy 
brzegi Etrurji ( A risto t. dem irab . ausculb. 
1. III. p. 537. cj cum Livio u t sec/.), na­
padł na Thurje i mniej szczęśliwie w sa­
mej głębi Adrji mierzył się z Patawmami. 
C ex qutbusdam anna/ib L iv i  X , 2. ) O 
tych tak  przypadkiem i dorywczo nawie­
dzanych stronach było dosyć' pism zdawna, 
ponieważ te strony były od Greków zalu­
dnione. Ale. i dalsze były niegdyś opisy­
wane, a zatym na słowo dzieł dawnych 
poeci sławili Trinakrję to jest Sicilję, Gi­
gantów i Destry gonów wyspę, z pod któ­
rej Ty fos ognie wyrzuca Ca Him ap. Steph. 
Byz., Lycophr. Cassandra 688. 95 Ga przy 
Sikanskie'j rze'ce Helorze Melitę Lycophr. 
1027. IN a morzu Tyrrheńskim  za Leuka- 
nami koło wód Membleckich na wyśpię 
Kerneatis ( Korsice ) osiadali niegdy Pelas- 
gowie id. io83- lecz ją Fenicy (Kartha- 
dzy) trzymali. Cali im. hymn. in Del. ig. 
Jest dalej Sardo id: 20 Dalej jeszcze mo­
rzem oblane Gymnesjiskie skały. Mie­
szkańcy nadzy, bez obuwia, pokryci weł­
nianą łachmana, w łodziach pływają,, od 
dzieciństwa wyrzucać z procy wprawieni, 
bo nie wprzód od matki jeść' dostają aa 
póki na tyce znak wystawiony, kamieniem 
niestrącą. Lycophr. 634 -641. Śpiewano 
o Beockich osadach tam gdzie Iberowie się
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pasą, koło Tarteskich pyłów; id. 642. s q .
0 rzece Keltes ( to jest Is trze) do Pontu 
błotniste mi korytami uchodzącej; id. 189. 
i 336- o wielu bardzo miejscach Libyi, 
Italji i Illyrji: ale lo były sztuczne' a czę­
sto mylne powtarzania (*), prawie n ik t 
z Greków niesprawdzał bytu stron Sicilji 
zachodnich. Dopie'ro Ptolemeusz Filadelf 
Egyptski wysłał na zwiedzenie ich Timos- 
thenesa zRhodu flotty dowódzce. ( Sc rab. 
IX . p. A L  4a 1- X y l  483- P l in 'V L  (29) 
35. M ąrcian. Herach epit. A r tem id , ed. 
Hoesęh. p. g$. ) Gpłynął Timosthenes mo­
rze wewnętrzne: ale Tyrrheńskie niedo­
kładnie, dla tego iż nieposiadał znajomo­
ści m orza, jak za słupami Herkulesa tak
1 przed niemi leżącego. Równie i koło 
Libyi się trudził, miedzy Karthaginą, aż 
do słupów Herkulesa i za niemi całkiem 
morskiej nieznając okolicy (M arc. Heracl. 
epit. A r tem id , p. Cjj. J Mało on znał od 
strony Europy a mniej od brzegów Libyi, 
bo niebeśpieczny był dla Greków do po­
sad Karthasldch przystęp. Podróż jego 
b y ła  zupełnie odkrywcza, okolic ledwie ze 
słuchu i nazwiska otartych. Te odkrycia 
te podróże swoje opisując Timosthenes na-

(*) Kzeka Siris towarzyszka rzeki Kratis Kalcha- 
sa zwłoki okrążała. Tak poeta rzekę Siris 
i  sąsiednich jej Chonów, zamięszał z wyspą 
Siris. Lycophr. Cas*. 978. sq. loży .
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pisał Nadbrzeżnik ( A gathem . /. 2 .) i Prze- 
stadjowanie ( Steph. Byzant, dy*3-i ) nadto 
w dziesięciu księgach, wiadotoośc' o Portach 
( Strab. U. p. A L  93. IX . p. A l. 421. X yl. 
483* Scyrtińi per i eg. 36. 1 ig. A g a th em : l. a. 
Marc. Herach epit. A r t. p. 96. ) Lecz nie­
długo pa nim żyjący Grecy wielką mu za­
rzucali Iberji, Keltiki i całego zachodu 
nieznajomość Cęf. Strab. U. p. A L  92. 93 .) 
bo z pierwszego tak rozległych brzegów 
objechania trudno mu było zaraz należy­
te utworzyć wyobrażenie': był jednak nie 
mały czas wzorem (*). W  tym większe 
zaszły zdarzenia. Pyrrhos wezwany od 
Tarentinów, ruszył do Ilalji przeciw Rzy­
mianom ( r o k u  280 ) wpadł i do Sicilji, 
a po klęskach swojich, dawnie'j zwycięsca, 
jeszcze Italji nieopuścił, gdy Filadelf, dzie­
ląc powszechne' podziwianie, jakie Sprawia­
ła  sława wytrzymanej przez Rzymian woj­
ny Pyrrhusa, szukał ( r o k u  274 .)  przy- 
jaz'ni i przymierza. Nie'mniej też i Rzy­
mianie, radzi tym zwiąskom, po zawar­
tych układach, nawzajem poselstwo doEgy- 
p tu  wysłali. CL iv ii epit. X i  H. Trog. ap. 
Just. X V I11. 2. Valer. M axim . IV . 3. D io  
Cass. Vbll. p. 935, 936. Eutropii 11. q .J

(‘4 O Timosthenesa krajobrazie 1 znajomości czę­
ści zachodniej, mówiło się w badaniach staro­
żytności III; 42. 43*
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XIV. Tak wojną i przymierzem Gre­
cy Rzymian szukali. "W krotce wraz z po­
czątkiem pie'rwszej wojny Punickiej ( ro­
ku  263 )  wkroczyli Rzymianie do Sicilji: 
i ta Grecka wyspa, stała się ich własno­
ścią. W  dalszej wojnie Rzymianie i do 
Afriki ( roku 255 ) wyprawę czynili co 
nie było Grekom tajne. Zwycięscy Kar- 
thagi wnet jeszcze więcej się do Grecji zbli­
żyli. Teuta. królowa w lilyrji ('roku 229 ) 
zniewolona została do zrzeczenia się opie­
ki nad synem, a Illyrjanie mieli powścią­
gnąć' łotrostwo swoje, niewolno było za 
Lissus tylko dwóm i to bezbronnym na 
morza puszczac' się statkom. Rzymianie 
na siebie zajęli, Rorkyrę, Faros, Issę, mia­
sto Dyrrhachjon i kraj Atintanów, trzy­
mali te'ż Istrów Polybi. II. 4- 8. C Liui. 
epit. X X . 'Frog. ap. Just. prol. X X I  III. 
Flor. II. 5. A p p ia n  lllyr: p. 660. sq. E u - 
trop. 1U. 4. ) W raz po takim zwycięstwie, 
(  roku 228. )  wysłali Rzymianie poselstwo 
do Acheów, Korinthów i Athenów, nieu- 
miejących dosyć' wdzięczności okazać za u- 
wolnienie x>d lllyrijskich rozbojów. Bolyb. 
11. 12. ( Zonar. T. II. p. 6g. td . B a s il.)  
Tymi zwiąskami przystęp do zachodu mo­
cno ułatwiony. Lecz nie tak zaraz z tego 
Grecy korzystać mogli. Zawsze dawne 
mniemania przewagę miały. Eratosthenes 
w niczym nie odstępy wał ich, bo je zna­
lazł u Timosthenesa, k tóry stał się dianie-
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go wzorem co do zachodu, tak  źe go cał­
kiem przepisywał,- cokolwiek tylko swe­
go dodając (Strati. 11. p. A L  93. Marc. 
Herach epit. A rt. p. 97.^ Co do zewnętrz­
nych okolic Europy, nie mógł miee nic 
dokładniejszego‘nad Pythóasza,' 1 tego więc 
co dó!Eritannji pówtdrzył, niektóre tylko 
rzeczy opiisżczając Pó/yti. ap. S/rati. 11. p . 
A L  1 o4-■' Geografja prżetb niezmierne z je­
go jeszcze odnośząća korzyści, szczegul- 
niej na wschodzie tyłe ulepszona, od za­
chodu nic niezyskiwała1 ho jeszcze i Era- 
tostenes Iherji, Keltiki, lłlyrji, był nie­
świadomy. ( SttdbY V I 1. p. A L ^ ir j .  Xyl. 
369/II: p. 9?,. )< Dzielił on Europę na pół 
wyspy ' Ligyjski,1 Italski i ten w którym  
jest Peloponttesl* Erdtosth. ap. Strati. 11. 
p. A L  92. 108. XyL 93. 1 09'. a tym sposo­
bem wskrzesza starodawtte unie Ligyi. Li- 
gy jska półwyspa jego opierała Się o Kalpe 
i zawierała w sobie'" lhcrją. E r  at. 1. c. 
Przy Kalpe szukał kraj in y Tartessu, i w 
pobliżu, błogiej Erythii. Przylądek świę­
ty podług niego na piec dni żeglugi od Ga- 
des odległy. E r  at. ap. Strati. 111. p.  A l.  
148. Xyl. i 58. Przy Tarrakonie beśpie- 
czny jest dla okrętów portowy przytułek. 
ap. Strati. II I . p. A l. t 59. Xyl: 168. W re ­
szcie co do wymianów, składu i postaci 
ziemi wyłożyło się to w innym miejscu (*).

(*) Badania staroz: III. 44*57*
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Pisał Eratosthenes wiele o Galatach. Ale icli 
w Iberji nie wspominał* chociaż wiedział że 
zamieszkiwali wszystkie przy oceanowe k ra ­
je aż do Gades. ap. Strab. 11. p. A :. t 7: XyL  
io,S- ed  Casaub. «587' p- 73- ^Wiedział 
o Teriskach nad Alpami siedzących t r a t .  
ap. Steph. Byz. h. a). c f  Polyb. 11. i 5- Po­
dzielał wreszcie Eratosthenes mniemanie
0 rozbieżeniu się Eridanów, przez które, 
jego przy książnicy Alexandrijskie'j następ­
ca Apoilonjusz z R h o d u ,  Argonautów z 
Adrji na morza Sardojskie przeprowadzał. 
"W północne'j Europie zalegają Orkinje czy­
li Herkinje B ra t os i hi ap. Ju l. Ccies. de b «/- 
lo Gall. V i. 24- A pollon ii R hodii A rgon. 
IV . 640. Pihodari rzeka od oceanu, z głę­
bokie') z ich sąsiedztwa wychodzi półno­
cy* Sama uchodzi koło Stecłiad ale przez 
jezioro przepływa i wydaje z siebie Eri- 
dan do Adrji biegący, gdzie są wyspy Ele- 
ktridy i bursztynowemi łzami płaczące 
siostry Faetonta, chociaż Keltowie uzna­
wali że bursztyn był łzami Apollina gdy 
Hyperboreów odwiedzał.- Inne Rhodanu 
koryto (  Rhenu )  do Oceanu wpadające, 
a płynące przez bagna i jeziora na zacho­
dzie Rhodanu położone. Apoll. liliod. arg. 
IV .  579-640- etap. Plin. X X X V IL  2. Ró­
wnież jeszcze Eratosthenes i Apoilonjusz
1 późniejszy jeszcze astronom Hipparch je­
dnostajnie przyzwalali, że Ister Sam jeden 
niezmierna ziemi przestrzeń przerzyna.

Płynie
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Płynie on ze z-rzódeł za wiewem Boreasza 
w Rhipeacli lezących, lecz zaledwie dosię­
ga iskythów i Thraków, na dwie szcze'pi 
się strony, jednym korytem  do Pontu 
drugim do Adrji czyli morza Kronowego 
Uchodzi. Eratosth. ap. S/rab. 1. p. A l  A .  
Xyl. 53. VII. p, A L  317. Xyl. 369- A pollom  
Rh. A rgon. IV . 282- - 326. Hypparch. ap. 
Strab. 1. p. A l. 57- Powtarzali to zarówno 
chociaż Hipparch umiał niektóre na za­
chodzie Eratosthenesa błędy pomijać. 
{Strab. U. p. Al. 92.) Lecz się zbliżał czas 
w k tórym  Grecy zniewoleni byli coraz bar­
dzie'}, zRzymskiemi zaborczemi znajomo­
ściami oswojicsię, i ze swojej tyle czasów 
trwającej nieświadomości o zachodzie wy­
brnąć. Do drugiej wojny Punickiej wcze­
sno przystąpił był Filipp Macedoński. 
Wojna z nim przerwaną była , skoro je­
dnak Karthago przemożona ( r o k u  2 0 1 ):  
pom knął się Rzymski oręż * do królestw 
i rzeczy pospolitych Greckich, i prędko 
zwycięzki w Asji stanął. Zwojowani Fi­
lipp i Antjoch: z koleji zniesiony Perseusz 
i wszystko pognębione'. Karthago i Ko- 
rinth ( roku 164.) poburzone. W tedy Po- 
lybjusza, Artemidora i innych geografi­
cznie Europę opisujących prace, były wy­
padkiem, nowych, wspólnych Grekorzym- 
skich znajomości, te, do teraźniejszego 
przedsięwzięcia nasze'go już nienależą.

6
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Zlewek Greckich wiadomości o zacho­
dniej Europie z R zym  a kie mi.

XV. Grecka starożytność domyślała 
sie wiele. Tracąc przystęp do zachodu, 
po Himilkona podróżach, mogła wiedzić o 
miałcZyznach, ciszy i niedostępności ocea­
n u ,  o wyspach cynowych i Albjonie; pe­
wna była że północne brzegi Europy, pod­
myte były oceanem po którym nocą na 
łożu spoczywające' słońce, przenosiło się 
k u  dziennemu światłu: a nigdy się niepo- 
ważyła jakie szczeguły tych brzegów za- 
albjońskich wymieniać. Dopiero od cza­
su podróży Pytheasza: w wymienienie ta­
mecznych narodów, wysep, rzek , i mo­
rza wdawano s ię ; i spajano Pytheasza od­
krycia  z urojeniami na wschodzie i dzi­
wami poezji. Ta zmiana w pismach Gre­
ckich , mocno za tym przemawia że przed 
Pytheaszem brzegi Europy za Britanją nie 
były, ni zwiedzone, ni znane, a przynaj­
mniej nam się niegodzi zmyślać, gdy ża­
dnych na to podań historycznych niezosta- 
ło ,  aby Punowie mieli w te zabritańskie 
okolice uczęszczać. Grekom wolno tylko 
było zwiedzić te okolice. Skutek tego 
zwiedzenia był, że łatwiej domysłem ca­
łość zamieszkałej ziemi tworzono, że usi­
łowano wskazać, między stronami świata, 
między Keltją i Skythją między Europą i 
Asją przedział. Przedział ten powinien był
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pośrodku wypadać, i w takim przedziale 
Kellja wypadała na Europę, Skythja na 
Asję: chociaż cząstka Europy nadeuxin- 
skiej także też Skythja nazy wała się. Lecz 
uczący Rzymian Grecy, od Rzymian do 
Iberji, do Gallji i k u  oceanowi prowadze­
ni, przekonywali się wespół ze sweini pa­
nami z Rzymiany, że ich starodaw ne w 
szczeguły wchodzące zachodu i Iberji i 
innych okolic opisy, były wcale różne od 
rzeczywistego pod ów czas b y tu , że łatwie'j 
dawały się wyrażenia poetów do niego sto­
sować, ponieważ były zbyt ogólne i ba­
łamutne. Ztąd ze szczegulnych, które czas 
zdziałał przypadków; potworzyły się ku  
dawnym pismom szczegulne uprzedzenia i 
zawziętości, które' n iem ało  na ich zarzu­
cenie a z czasem i na zagubę wpływały. 
Wszystkie słowem poprzednie pisma, jedno 
w drugie, poczytano za baśnie. Hekateusz 
z Miletu był prawie nieuży wany. Bania­
stemu niechciano wierzyć. Sf.rab, I. p, 
A L  47. Xyl. 44 Theopomp usprawiedliwiał 
się że wiece'j prawdy pisze niż Hellanikus, 
Herodot, Ktesjasz, albo różni o Indjach 
pisarze, T'heop. ap Strab. I- p. A L  43* X yl. 
4o. cf\ Cicero, de  legib. I. 1. Wszakże i 
Theopompowi wytykano dziecinne nawet 
baśniarstwo; A pn llod  de navib. 11. ap, 
iStrab. V ll. p. A L  299. X yl. 539- Cicero I,

■ Dionys. H ali o. de vet. script, censura 
2'. II. p. (209J 70. de praecip. hist. p.

6 *
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( a 38J  * 3 2 .  D iod. Sic. I. 37> etc i nieświa­
domość błędną co do ujścia Istru i ciaśni- 
ny przecinającej międzymorze Hemskie. 
Strab. V II. p. A l. 3 1 7 .  X yl. 369. Ale ła­
cniej było poetom, aniżeli Hellanikowi, 
Herodotowi, Ktesjaszowi i tym podobnym, 
wiarę dawać. Strab. X I. p. A l. óog. XyI.

Pytheasz najwiece'j ucierpiał, nawet 
obelg, a to dlatego zeMassilscy, Narboń- 
scy i Knrbiljańscy, z trzech najznamienit­
szych miast posłowie, w obozie Scipjona 
będący, nic o jego podróżach przed półto- 
rastem przeszło lat odbytych , niewiedzicli. 
W ięc Pytheasz jest bajarzem. Polybi. ap. 
Strab. IV - p. A l .  1 9 0 .  Ayl. ao6. 11. p. A l. 
10 4 .  Strabo I. p. A l. 64- X vl. 69. / / .  p. 
Al. joa. X yl. 103. J ll.p . A l. i 58- Xyl. iCb. 
I V . p. A l. a o i .  Xyl. 2 2 1 .  Zkądinąd zno­
w u, D ikearch, Polyb. ap. Strab. IJ .p .A L  
i o 5- Timeusz, chociaż z Sicilji, Polyb. 11. 
1 6 .  XII. 1. 2 .  Strab. IV . p. A l- i 83> Xyl. 
2 0 0 .  Timosthenes i z niego wypisujący 
Eratosthenes: co do zachodu, Iberji, Rel- 
tik i i Adrji, za zupełnie nieświadomych 
poczytani. Strab. I I  p. A l. 9 2 .  Marc. Ile - 
ra d . epit. A rternidori. Słowem bieglejsi 
geografowie, wszystkich poprzedników swoj- 
ich ze względu opisu zachodu (  w wielkiej 
części nie bez przyczyny), za nic uważali. 
Mnie'j zaś biegli, gdy się kompilatorstwo 
coraz ulubieńszym stawało, z chęcią prze­
stawali na ich powtórzeniu, mato co swe-

t
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go dokładając: Scymn. Dionys. D iod. albo- 
liteż będąc w stanie co więcej swojego na­
pisać, obok zaraz mieścili i dziwy wieków 
przeszłych, mieszali je, przesadzali. Tym  
sposobem Elektridy, Eridan i morze Kro- 
row e, których niedawno poeta po Adrji 
szukał, gdy u jednych z Kassitaritami nie- 
opuszczą Adrji Scymn. 3ga. 401. u innych 
z Kassiteritami, trzymać się będą Keltiki, 
D ionys.perieg. 289. pójdą się wreszcie tu ­
łać w nieznane sąsiedztwo rzeczywistego 
bytu bursztynu cf. Dionys. p cn eg . 314* 
Będą powtarzane Pytheaszowe kraje M ela
111. 6. Plin. ID . 27. Będzie jeszcze Euxin z 
Adrją przesmyczył, Scym ni ( e Theopom - 
p o ) perieg. 371. Ister drugim ramieniem 
do Adrji wpadał, Scymn. ig 5- 772. Cornel. 
Nepas. ap. P lin. III. (18) 2a* Pom p. M ela  
( e Corn. IS epoce) II. 3. nawet zrzódła je­
go pozostają w Keltice. Scymn. 775. Rho- 
dan będzie jeszcze pięcia korytami ucho­
dził, D i^d. Sic. V . 25. a Sardinja nie prze- 
stanie być największą Dionys. perieg. 458; 
Adrja z Italją , będą się piąć ku  północy 
Dionys. 92. 93. 102. i po zdobyciu nawet 
Iliszpanji przez Rzymian w lat 120^ a 
nawet 200, będzie Tartessos dostarczać 
rzekopłynną cynę i miedz'. Scym n. 164* 
1 6 6 .  ( * ) .

*() Jak dalece znajomość geografji n ieb y ła  u ita* 
rożytnych upowszechniona, choć tylu g#o«
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XVI. Kiedy zaborcze Rzymian pozna­
wanie krajów , mieszało się z opisami Gre- 
c k iem i, pod ów czas, podwójny język, sta­
wał się powszechnie piśmiennym i we 
dwóch językach, miejsc znajomego świata 
nazwiska wyrażane były. Lecz też same 
nazwiska w wymawianiu greckim i rzym ­
skim różnie nakłonione bywały i różnie 
wypisywane. Stąd przed wieki od Gre­
ków znane i zapisane nazwisko, u łaciń­
skich pisarzy innym się stawało, a często 
do niepoznania różnym wydało i zacho­
dziły niepewności czyli toż samo oznacza­
ją? Trzeba było poniekąd odgadywać' że 
L eukan i,  Saunity, Sardo i Kyrnos, Tyr- 
rheni czyli Tyrseni, byli tymże samym, co 
L ukan i,  Sam nity , Sardinja i Korsika, Tu- 
ski czyli E truski. Ze Isombry, Egoni, 
Palyb. 111. 60. 11. 17. są Insubry, Lingo- 
ni. Ze sąsiedzi Massalji, Galatowie, Al- 
lobrygi, Edusji., A p o J .io d . chroń. 1V. ap. 
Slcph. Byz. (*) byli to , Massilji sąsiedzi*.

grafją p isa ło , p rzyk ład y różne' widzi 6 można 
w badaniach staroż. III. n 3 .

Przywiedziony A p olłod or był uczniem  D io g e-  
nesa stoiaa i Aristarcha Scym n. pe.rieg. 19. 
t i .  p isał przytoczoną k r o n ik ę , którą przy­
p isał A ttalow i F iladelfow i P erganiskiem u (1 6 0  
rok u  ) M enag. ad L a ert. I . 67. oprócz w ie­
lu  innych d zieł opisał też iambami ziem ię. 
S trab . XIV.  p. ^ „ 6 6 1 .  Sttph. in AbylL. tie.  
T i t t s t s  I I I .  h iit.  100.
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Galii, Allobrogi, Edui. Cóż gdy dowie­
dziawszy się, ze krajina starodawna Iberji 
Spanją zwała się A r te m id , geogr. I I .  ap. 
Steph. B\ z. S/rab. I I I .  p. A l. 166. X yl. 
x,75- W tej Spanji czytano na starych po­
mnikach Mastją i Tarseję Polyb. I I I .  24* 
czytano na Annibalowych napisach, o 
Thersitach, Mastjanach, Polyb. III. 33- a 
Rzymianie tych nazwisk nieznali. CoGce- 
czyn pisał Altbeą, E lm antiką , Arbukale, 
Polyb. 111. 15. 14. co lllurgetami, Bargu- 
sjami, Andosinami. Pol. 111. 35- to Łacin- 
n ik  wyraził przez Karteję, H erm andikę, 
Arbokalę L iv iu s  X X I. 5. llergetów, Bar- 
gusjów , Ausetanów Lii). X X I .  23* A sko­
ro tak  rozważamy nazwiska, znajdziemy 
i resztę w kra jln ie , w ktore'j z Rzymiany 
poznawali Grecy Turdetanów i Turdulów 
Polyb. ap. Utrab. I I I .  p. A l. 139- Kanta- 
brów u których Iber ma żrzódła swoje Ca* 
to Orig. V II . ap. Caris. Bastitanów czy­
li Bastulów i Bastulipenów. Posady tych 
nazwisk łacno są poznane z opisów nastę­
pnych geografów i z przystosowania ich 
do półwyspu Hiszpańskiego. A gdy od 
nich obrócimy oko do starodawnych (*j) 
któż niedostrzeże w llaraugetach i lllurge- 
tacłi, llergetów łacińskich; w Ej detach,

(*) Badani* staro z: IV. 18. -12. *6. krajobrazy 
INro 29. 3o. 3i .  34. 09.
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Edetanów. Kto nieprzyzna ze Mass ja, Ma- 
slja, i Mastjeni, są łacińscy Bastjeni już 
Bastitanami już Bastulipenami, to jest mie­
szanina Bastulów z Fenikami. Też same

C  r  '  •ich posady tak koniecznie o tożsamości na­
zwiska zepewniają, w którym  jedynie zmia­
na m ,  n a b ,  zaszła. Turdetani ze wszy­
stkich Hiszpanów najłagodniejsi i nauki 
posiadający a pierwsi język łaciński przej­
mujący A rtem id , gcogr. I I . ap. Steph. Byzr 
Strąk. III. p. A l. i 5 > «Go. są konie­
cznie staroźytnemi Tartessitami. Zatym 
jednostajna posada przemawia , zatym mó­
wią sławne Tartassickie węgorze V a rro , 
sa tyra  de cibis peregrinis ap. G ell f^ll. 
21. kiedy w nie Turditanja okwitowała. 
S/rab. 111. p . A l. 145. Xyl. i 53- Turdita­
nja także nazywała się Turtytanją; a T u r ­
detani T urtam i, Turtutanam i A rtem id , 
ap. Steph. By z. Jak  dawniej zarówno pi­
sano: Kynety i Kynesy, jak Karpetanów 
naród również Karpesjami zwany Polyb.
III. 14, tak tymże sposobem T urti ,  T ur- 
tu ti ,  T urtu tani, są Tarsji, Tarsiti, czyli 
Tartesy, Tartesani. Przy dowodach histo­
rycznych są to rzeczy niewątpliwe. Siad 
też jest nie mały . że Cempsy, Kernpsy, 
KiuTpe; czyli raczej Kempsze, Kętpsze,sąKan- 
tabrzy łacińscy. Tak oto dają się liczne 
zachodu nazwiska niewątpliwie porówny­
wać i powinny służyć za przykład dla in­
nych okolic jak rozpoznawać w różne'j po-
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staci ukrytą tożsamość. Lecz świeżsi Gre­
cy odstąpili dawnego zwyczaju, pisali na­
zwiska Tur tutanów, Kantabrów, Span ów , 
nazwiska w dawniejszych wiekach niezna­
ne, nazwiska łacińskie. Takie łacińskich 
nazwisk użycie tym  powszechniejsze się 
stawało, im wiece'j wszystkie znajomości 
Grekom i Łacinnikom wspólnemi się sta­
wały. Trudno jednakże bywało Grekom 
nieskażenie te łacińskie nazwiska docho­
w a ć : stąd Rhetowie, rzeka T iber, wyspy 
Ebusa, Korsika, wypisywane były od Gre- 
czyna Gerrheami, Thym bris . Busą, Kor- 
sidą Dionys. perieg. 321. 352. s q .  457- 459-

XVII. Różny tedy los mógł być tylu 
nazwisk. Jedne zapominane, inne różnie 
wyszukiwane' i odświeżane. A że pomię­
dzy nimi było niemało, nietylko mythi- 
cznych, ale bałamutnych k tórych  czasowa 
nieświadomość dla związania i zapełnie­
nia swojich wyobrażeń potrzebowała, za- 
tym  i te bałamutne, trapiły pisarzy, na k ra­
jobrazach i w opisach geografów mie'jsce 
znajdowały. T ak  sobie przypominanp że 
Spani czyli Iberowie dawnie'j zwani byli 
Jgletami Strcib. 111. p. A L  166. ( Gletami, 
Tletami}. Doczytano się odwiecznie zna­
nych Kynetów, których łacno z opisów na 
zachodzie rzeki Any znaleziono. Lecz to, 
narodu nazwisko, nie powróciło do dawne­
go znaczenia, tylko się zmieniło w im i a
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krajmy. Cuneus w łacińskim, k lin :  do 
tego zastosowana postać końca Spanji mię­
dzy Aną i oceanem i cały tamten zakąt 
(  dawnie') od Karnetów trzymany, Klinem, 
to je s t , )  Kuneus przezwano Strąk. III. p. 
A l.  157- Xyl. 146. Pomp. Mela HI. 1. Li- 
v iu s X X V I I I . ? Co jeśli tak nie jest, dziwny 
zaiste zbieg dowolnie nadanego nazwiska 
krajiny, z nazwiskiem starodawnego naro­
du. Ale blisko wielkie Tartessos od poe­
tów opiewane było, a nazwiska jego za­
borca niewidział,, czyli raczej między 
swemi rozeznać' nieumiał. Stąd różne po­
szukiwania. Szukano go jak miasta i k ra j-  
iku  handlowne'go, już koło Betis Strab. HI. 
p. A l. r 48- Xyl. i$6. Pausan. V I  19. albo 
w Gadirze większej, to jest Gades P lin . 
IV .  (27 )  36. V IV. 4g. Sallust, hist II. ap. 
Prise. V. et ap. Donat. Cicero de sene- 
ctu te  (ńg) ig cpist. ad  A tt. VI'. 3. albo 
też jeszcze w mieście Kartei. Strab. III. p. 
A l. 151. Xyl. 15g. M ela II. 6. Plin. H I  
( 1 )  3. Pausan , V I  1 g.— Czytano że \r 
stronie Świata Keltiką zwanej siedzieli Kel- 
towie za słupami Herkulesa. Przy wzmian­
ce tedy Igletów i Kunetów, przy biedze'niu 
się geografów co z T&rtessami począc', szu­
kano w pobliżu, Keltów. Jakoż znikli Kyne- 
towie a blisko klina między Lusitanami i 
Turd itanam i, uczeni zaborców towarzy­
sze, dośd ciasne Keltom siedlisko wskazali. 
Strab. Hi. A L  139. X yl. 147. Pom p.
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M ela UT. t . P/in. IV .  ( 2 0 . 2 2 . )  34* 35> 
T ak  też w ogromnej części Hiszpanji po­
wstało zjawisko Keltiberów, którzy od 
Numancji aź koło zTzódeł Any i Betis sie­
dzą. Polyb. III. 5< Polyb. ap. Strab. III. 
p. A l. 162. scj. cf. Ptolem. geogr. / / .  6. czyli 
od Kantabrów aź doBastulów, od Karpe- 
sjów do Sardojskiego morza. Wojowali 
Śpanję Karthadzy, i wszystkie jej narody. 
Annibal, zapewniający sobie plecy aby bez 
przeszkody Sagnnt zdobyć, w swych zdo­
byczach, Celtiberów, tak  wielkiego narodu, 
nie napotkał. Polybi. hist. Wszakże pe­
wno było źe dawna niewiadomośó Greków, 
między Iberami i Keltami, między Kelta­
mi i Ligyami, między Keltami i Skytha- 
m i, potworzyła Keltiberów, Keltolygjów, 
Keltoskythów. Keltiberów imie, było pło­
dem niewiadomości Strab. J. p. A l. 34* AjA 
31 • i z tym Rzymianom wojować się po­
dobało: to imie nadać ludom, które im 
potężny odpór dawały: nim pokryć dawnej 
sławy Olkadów i inne mniejsze imiona. 
Tak jest nadanó i znalezione nazwisko Cel­
tiberów, tak a nieinaczej. Mniej byli w 
tej mierze szczęśliwi Celtoligyi prędzej w 
zapomnienie podawani. A rist. m irab. an~ 
scult. T. III. p. Strab. IV . p. A l .  2 o 3. 
Wszakże nic pewniejszego było iż w Hi­
szpanji prócz Iberów osiadły inne ludy: Fe- 
n ik i ,  Peni ( Kartbagowie ) ,  Persowie ( A-i
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fr ikanle) (*), i Celtowie Varro ap. Plin. 
III, ( i j  <2.; nic pewniejszego jak rzeczona 
mieszanina Celtów z Iberami Diod. Sic. V.c
33* Strah . Ul. p. A l. 238- A p p ia n  de bel- 
lo Hisp. p. — Jednakże lud Iberji zawsze 
tak  różny zostawał od Gallów Celtów, jak 
od tychże Akwitani. Cóżkolwiek bądź nad 
Celtickiemi przylądkami INerjum czyli Ar- 
tab rum , nad Celtiberami, wysilał się u- 
mysł badawczy owych wieków, i ścigał tu  
Teucera, k tóry  przez środek Hiszpanji aż 
do Galecjów przedzierał się; gonił Djome- 
da, Menesthea i towarzysza Antenora któ­
ry  miasto Opsicella założył; śledził kroków 
Odysseusa (  Ulissesa )  po którym wiele zna­
ków jego tamecznej u Turditanów bytno­
ści dostrzegali, i od niego miasto Odyssea 
blisko Malaki i Olisippo w Lusitanji swoje 
nazwisko wzięło. A rte m id , et A sclepiad. 
M yrlean. ap. Strab. III. p. i5o. sq. Trog. 
ap. Just. X L IF . 3. So/in. X X  U. 6- Steph. 
Byz. t>. Odyss. Schol. in Thucyd. I. 12, Jiu- 
stath . a d  Dionys. perieg. 281* cf. Philo- 
slra t. ap. Phot. C O XLl. p. 359- ed it, la t , 
S ch o tti A ug . V indeli. 1606. Tenże ba­
dawczy owego czasu umysł szukał greckich 
młodszych osad, i w Saguncie wypatrzył 
szczęśliwie Zakyntków osadę, Livius X X I.

(*) Co ci Persowie znaczyć mog% wyjaśni się ni* 
zej 5 *7.



rj. Strab. III. p. 107. Ti. A ppian . in  Iber. 
Sili. Italic. 1. 2 8fi- cf. Polyb. 111. 17. Boc~ 
elms ap. Plin. X V I .  4. co żeby lepiej u- 
dać, jeden grecki pisarz Sagunt nazywał 

Zakantha Apollod. chroń. I I I .  ap. 
Stepk. Byz. tak  tedy Greckie twierdzenie 
do oczywistości przywiedzione (*). A tym 
Sposobem i Rhoda, Rhodijską stała się 
osada Plin, Ul. ( 4 ) 5. Strab. IV .  372. Te­
go rodzaju tworów w postępie czasów nie- 
unikły dalsze strony oceanu i północy. 
Lecz poz'nie'j na nie kpiej przyszła bq pó- 
z'niej pod Rzymskie dostały się jarzmo. 
"Więcej stu lat jedynie handel lądowy zwra­
cał uwagę k u  Narnnitom, Polyb. ap. Strab« 
p. A l. 1 po- cf. Coes. de bello Gall. I I I .  8. .
IV .  20 a przez Lugdun aż ku  M orinom 
Polyb. ap. P lin. IV .  ( 23) 37• Obijały się 
tu  i owdzie nazwiska ludów Gallji A r tc - 
rnidor ap. Steph. ale o Bretannice nic pe* 
wnego nie było i podróże Pytheasza baje­
czne'. Zamorinów i zarheńskie Celtiki

y.

okolice, już były bliższe okolic Euxinu i 
T arn ik i;  badawcze owego wieku pisma 
zbliżyły je wiece'j do siebie, i przestrach 
dopomógł, do usłania gniazda Kimmerom 
czyli Cimbrom w pobliżu północnego oce-

(*) W szystk ie te p iękne p ow ieści, K aoul Ilochette  
w swojej hist, critique  de 1’etablissenient de* 

colonies Greques T . I. L . y .  T . U. J„  Ul. 
i 4. za_dobr% pnonet^ bierze.
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anu. Posidon. ap. Strab. V II . p. A l. 290* 
Xyl. 333. ej. D iod. Sic. V. 32. P lut. in M a­
rio  3- Nadszedł nareszcie czas w którym 
Cesar odwiedził Britannję i Rzymianie roz­
gościli się w Germanji i brzegi jej aż do 
W isły odkrywali. W tedy czas był i Cim- 
merów i podróży Ulissesa w tamtych tez 
stronach poszukiwać, o czym poprzedni­
cy nie myślili i myślic prawie nie mogli; 
wtedy pomiędzy rospoznawane'mi naroda­
mi Germanji części dawnej Celtiki, m o­
żna było sprawdzaó Pytheasza odkrycia, 
policzyć Istewonów, Teutonów i Gutto- 
nów, i wyspę Abalkją, której położenia, 
bądź że źle Pytheasza wyrozumiano, bądź 
że on sam z niepewnej powieści o nie'j p i­
sał oznaczyć niepodobna było; naostatek 
czas było rozpoznawać północnego ujścia 
Tanais, którego też niepodobna odgadnąć'. 
Lecz wszystko to nadto się od naszego u- 
suwa przedsięwzięcia: nowe tam wyobra­
żenia, cale nowe nazwiska, w grę wcho­
dzą. Ile te mogą udowodniac rzeczywi­
stości Pytheasza podróży, tó już się dotknę­
ło wyże'j (*); ile zaś na Pytheasza i na opi-

(*) Wyżej § (). 10. Kto chce mie'ć urojoną do 
Thuli podróż, niech czyta dość szeroko wypi­
sany romans Antonjusza Djogenesa o dziwach 

! wyspy Thuli w księgach 24. u Photjusźa, 
Bibl. CLXVI. p. i35-158 lat. per Schott. 
Aug. Vind. 1606. fol.
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sy z Pytheaszowe'j podróży względu mieć 
należy, aby wyrozumieć Djonysjusza pe- 
rjegetę, Slrabona . Melę, Tacila, Plinju- 
sza, a nawet Ptolemeja, to świadomemu 
natury piśmiennych prac tamtych wie­
ków , to pilnemu obserwatorowi, i k ry ty ­
kowi czuc się daje. W szędzie tu  baczyc 
potrzeba na zlewek znajomości greckich 
z rzymskicmi, a tego przykład z pism naj­
bliższych czasów w których  Grecy pod 
jarzmo przeszli, w różnych przypadkach 
ściągających się do okolic zachodu, dopie- 
rocośmy przytaczał .

BRZEGI AFRIKI.

XVIII. Gdzie jest przedział dnia z no­
cą, gdzie próg do pr zestąpienia z ciemno­
ści do światła: tam za słupami Herakle­
sa przy oceanie, trzyma kolum ny niebios 
iapetonid Atlas: tam sąsiedne podziemne'- 
go Tartar u Elysjon, tam pobyt Hesperi- 
dów i błogich mieszkańców k tórych  je­
szcze zefyros ożywia ( ' ) .  Nikt tam zaży­
cia z Greków niepostał: od nikogo o tam­
tych stronach żadnych innych wiadomości 
Grecy powziąśd nie'mogli. Znane im  było 
za słupami Herkulesa na stronie d n ia  F e-

(*) Badania staroź: IV. 5. 7. 16. 35.
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nickiej osady miasto Thinge czyli Thringe 
( Tanger ) H ecataeus ap. Steph. By z. (*). 
Wiedzieli z pewnością ze ocean ziemie w 
koto opływa że zatym cała Libya (A lri-  
k a ) ,  ma swój od zachodu i południa ko­
niec. Skre'ślony bieg oceanu aż do Arab­
skiej odnogi, wyobrażał możność' opłyr- 
nienia Libyi, a tyJe rzeczy Greków uczą- 
cy Egypt, zapewniał że k ró l Nekos, z A- 
rabskiej odnogi wyprawił fenickie okręty, 
k tóre  dokonały opłynienia i w trzecim 
roku  pomiędzy słupami Heraklesa przez 
morze wewnętrzne do Egyptu powrócili 
H erodot. IV . 42. Od Egyptjan także do­
wiedziano się , że bieg Kilu wskrós ziemi 
od oceanu aż do morza wewnetrzne'go, spra­
wiał to , że Libya była wyspą (**). Tędy 
mieli Argonautowie z oceanu do domu po­
wracać, alboliteż opływali częśd południo­
wą Libyi ażeby z oceanu na rze'ke Triton 
okręty swe przenieść. H ecat. ap. Schol. 
A poll. Rhod. IV .  cSg. 283- Herod. IV .  
179. II .  143. P ind . Pyth. I V .  377. sq. 15. 
sq. A n tim ach . ap. Schol. A poll. Rh. IV .  
2.59- 283- cf. M im nerm . in Pum ilionih. ap. 
A then . X I . ( 5j 3g .p . 470. ct ap. Strab. I. 
p. A l. 42. Xyl. 43* Opłynienie Libyi cho­
ciaż za Wekosa dopełnione, jednakie nie po­

nawiane

(*) Badania starożytności IV. 3o.
(**) Jak się okazało wyżej $ 8.
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nawiane było prawie niepodobne. Prze- 
świadczała o tym świeższa i niedawna po­
dróż Sataspesa syna Teaspesa.

Sataspcs roku  4 7 0 .

Za zgwałcenie córki Zopyra Megaby- 
zowego, skazany od Xerxesa na śmierć', 
jedynie opłynieniem Libyi mógł się ocalic. 
Tę łaskę u Porty achemeiiskie'j wyjednała 
m u matka. Udał się Sataspes do Egypt u, 
siadł na okręt (  fen ick i)  i pośpieszył ku  
słupom Heraklesa. Przeminąwszy je, gdy 
opłynął i przylądek libyjski Soloes, p ły ­
ną ł w stronę południową i po wielu mie­
siącach znaczną przebył drogę. Ponieważ 
jednak jeszcze większą miał przed sobą, 
powrócił do Egyptu. Stanąwszy przed 
królem  oświadczył że się pom knął jak tyl­
ko mógł daleko, że nalazł małych ludzi 
(P y g m ejó w ) którzy fenicką odzież nosili 
(*), a którzy za jego zbliżeniem się opu­
ścili swe miasta i w góry uciekli. Tam  
nieobrażając nikogo, zasilił się żywnością, 
ale opłynąe Libyi całe'j nie mógł, ponieważ 
dalej już -okręt iśc' nie był w stanie i p u ­
stynie przerażały. W ysłuchał powieści 
Xerxes i przestępcę śmiercią ukarał. He- 
rodot. IH . 43* T ak  tedy Sataspes, raczej

(*) O Pygmejach w Etbjopji wspomniało Sie w 
Badaniach staroż: IV. 6. 3o.
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śmierć? poniósł aniżeli zdołał tę część świa­
ta opłynąć. Wszakże w okolicy Gadiri i 
Tartessu, handlujący Fenikowie i Kartha- 
dzy, łacno zwracać się ku  stronie światłej 
mogli. Od strony oceanu (  za przyląd­
kiem Solois) otworzyli sobie z pobrzeżne- 
mi krajowcami handel. Wiedzieli też z 
pewnością Grecy, z Karthaskich powieści 
że tam z mieszkańcami pobrzeży Kartha- 
go>vie* milczkiem handlowali: Kładli na
brzegu towary na przedaż: póz/nie'j przy­
szedłszy, znajdują zapłatę, którą zabiera­
ją jeśli za dostateczną uznali. Herod. IV .  
jy6. Niepewni o wymiar biegu Nilu Gre­
cy , nic o wymiarze Libyi, tej najmniejszej 
cząstki Mieszkane'j, tej półwyspy ogro­
mnej Asji, Stanowic nieśmieli. Dawał jej 
jednak szczupły wymiar i pewną już po­
stać, ocean. Cała owa opłyniona Libya, 
leżała w północy równika: od słupów H e­
raklesa i przylądku Solois, nie mogło być , 
tak  daleko do odnogi Arabskiej, albowiem 
brzegi zaraz się skręcają k u  południowi 
wschodniemu, a owe za Nekosa opłynie- 
nie', dla tego lat trzy trw ało , ze opływający 
część roku  spoczywali, sieli i zbierali 
ziarno dla opatrzenia się w żywność. .T a ­
k ą  była owa opłyniona Libya (*), ktore'j 
optynąć Sataspes nie mógł, w której Kar-

(*) Bad: star: III. i5. 56. krajobrazy Nro. 2. 4. fi.
i 3 . i 4. 2 7 .  2 8 .  0 2 .  45.
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thadzy m ieli, miasto-Thinge, i w niej ro­
zwijali się z handlem. T en , mogli przed­
siębrać sobie zapewnie, i dale'j brzegi Li- 
byi rozpoznać'. Grecy nie przystąpili do 
nich, gdy za slupy Herkulesa w swojim 
czasie wybiegali; a gdy wzbroniony im zo­
stał polityką Karthagi. do zachodu przy­
stęp, jedynie z Kart haskich powieści i o- 
pisów coś pewnie'jsze'go o brzegach zacho­
dnich Libyi nad wodami Atlanckiemi roz­
tworzonych, dowiadywać się mogli. Te 
Karthaskie wiadomości, u  Greków konie­
cznie były przyłożone do brzegów, które 
od zachodu prosto ku  Arabskiej odnodze 
zmierzały; w tych wiadomościach, konie­
cznie musieli Grecy szukać po oceanie bło­
gich mieszkań, to jest wysep, i ujścia Ni­
lu i zwiąsku z-odnogą Arabską; w tych 
także koniecznie, powinni byli znaleśc, 
Owego starego Atlasu, to jest góry, która 
jak słup cienka zdaje się niebiosa podpiera, 
przy ktore'j są Atlanty, która oceanowi 
imie nadała, a która od oceanu aż pod Kar- 
thagę rostoczona b y ła , H erodot. IV .  184. 
ponieważ Karthago niedaleko od słupów 
Herkulesa i oceanu leżała. T ak  nieod­
zownie każdą powieść Karthaską powta­
rzający i każde opisanie wykładający Gre­
cy, w swoje je barwę przebierali i pe­
wnym rodzajem przeistoczenia i skażenia 
dotykali. Czyli bowiem te skręcone i 
mythiczne wyobrażenia Grekom właściwe',
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były również i u  Karthagów takiemi? o 
tym  najmniejszego śladu powziąć nie m o­
żna. To jedynie wiadomo że Karthadzy 
zwiedzali zachodnie Libyi brzegi i rozpo­
znawali je przez się, ze je opisywali, a te 
opisy znane są jedynie z przekładu, skró­
ceń, wyrozumienia i dorywczego w ykła­
du Greków lub Pizymian, a ten wykład 
różnie powypadał, w różnych czasach, u 
różnych, pisarzy, różnie więcej na karb  
Grecki wykrzesany. Tego raczej ścigać 
będziemy w niniejszych uwagach naszych, 
aniżeli wykładu jak dalece rościągłą była 
rzeczywista zachodnich brzegów Alriki zna­
jomość, tak  Karthagów jako też i Greków 
(R z y m ia n ) ,  która od innych już szczęśli­
wie wyjaśnioną została ( ’) ,  a którą w szcze-

(*) Jakożkolwiek w wykładzie i użyciu stadjów  
przyszło nam od Gossellina odróżnić się w 
powszechności jednak, jego wykład brzegów  
Afrifci nietknięty zostaje. Wyjaśnienia G ossel­
lina w oznaczeniu rzeczywistych kre'sów staro­
żytnych znajomości tyle są trafne że nieraz 
wyjaśniając prawdę, rozwięzują dotąd trwające 
niepew ności, a przeto odejmują możność po­
strzeżenia czego nowe'go. Co do wyjaśnie­
nia znajomości brzegów zachodnich A friki 
do niego się odwołujemy z obszerniejszym i 
dokładniejszym wykładem ( Gossell. rech. 
sur la ge'ogr. T. I. p. Gi. sq. ) Co do osta­
tniego zakre'su znajomości starożytnych, przy­
szło nam dalej pom knąć, tak jak uczynił p o ­
wtarzający Gossellina Maltę Brun, w sw ojim
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gułov, ym porównaniu z tablicy i załączo­
nych krajobrazów razem objąć można.

H a n n o  roku 45o ,

XIX. Nadszedł czas w którym Kar- 
tfeago podzieliła się morzami Sardojskie- 
mi i Tyrrheńskiemi z Massilją i na tych 
morzach zazdrośnie okręty zatapiała {Strąk. 
X V I I  p. A l. 802. Xyl. 929 J ,  w którym  
stała się panią rozległych Libyi brzegów 
od słupów Herkulesa aż ku  Cyrenie Scyl. 
peripl. I I I .  3- 5- J rog- °P- Just. X IX .  3. 
w k tórym  rozgraniczyła się na lądzie z Cy­
reną Scyl. I I I .  3. Sallust. Jug. 79. M ela 1. 
7. Valer. M ax. V . 6. extern. 4* w k tó­
rym nietylk o Gadira i różne w lb e r j ie m -  
porja podlegały jej Scyl. 1. 1. i handel ta­
meczny od niej zależał, ale w którym  i 
na Alianckich brzegach Libyi H erodot.
IV . 196. poduczyli się tamecznych ludzi 
języka; Hannonis peripl. nadszedł wreszcie^

dziele bogatym w najtrafniejsze postrzeżenia 
Precis de la geogr. T. I. p. 74. 75. chociaż 
nas inne do tego powody skłaniają. A lbo­
wiem wyznać musimy że wykład wyrazu 
Ksę*; przez ujście rzeki ('Hug. progr. in pe­
ripl. Hann. p. 3o. sq. Friburg 1808) jest nam 
nieznany i sami przez się tak odgadnąć g« 
nie możemy.
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czas k tóry  by i czasem świetności Karłlia- 
gi, a w tym  czasie ( Carthaginis potentia 
fio ren te ) , wysłani byli na zwiedzianie b rze­
gów Atlanckich Himilko w stronę E u ro ­
py, Hanno koło Libyi (P lin . 1H. 67)- H an ­
no odkrywcze wyprawy swoje opisał, 
ba ap. A ihen . 111. (25) 7. Marc. H er dcl. 
epu. Artem id, p. 96. ). Wcześniej podró­
ży Hannona kłaść' nie' można, ponieważ - 
przed zwycięstwami w Libyi nie możnaby 
o kwitnącej Karthagi potędze mówić'. Je­
żeli logograf Hekateusz ( roku 5 i o )  mia­
sto Libyjśkie Melissę wspominał H ecat. 
ap. Steph. Byz. h. m. tego nie można mie­
szać z Melittą przez Hannona założoną 
osada H annonis peripl. — Ani też podo­
bna od tych czasów pierwrsze'j świetności 
potęgi Kartaskiej, Hannona poz'niejszym 
czynió, albowiem, wkrótce potym , pie'r- 
wsze Hannona słowa powtarza ( ro k u  390) 
Scylax z Karyandy peripl. II*. 5 > osady 
przez niego założone wspomina ( r, 36o. )  
Elbrus z Kum ap. Steph. Byz. v. Car\con  
teichos; a wymienia go i przytacza po imie­
niu ( r o k u  341. )  Aristoteles ze Stagiry, 
polit. II. 5, cf. mirab. auscult. T. l i i . p. 
535- (*) Byc może iż znane Grekom przez

(*) To Aristoteliczne Hannona przytoczenie po- 
ciągnęło podobnież Mannerta zdanie, ( Geogr. 
d. Grieclien u. Romer T. I. p. 5i . )  Ale jak 
zobaczemy wszystkie pozostałe od czasów
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Hannona podróży opisanie, było obsze'rne: 
to atoli, które' w języku greckim dotąd ma 
swój byt, czyli że jest skróceniem, czy 
wyciągiem, jest cale krótkie. Sądzie' na­
leży że zostaio dopełnione prosto z wzoru 
i chociaż w wyrazy greckie przełożone', 
chociaż nazwiska mogą hyc' niedośc wier­
nie wymienione, jednakże tyle są jeszcze 
różne od przypuszczeń i nakreceń Grec­
kich, tyle wolne od wykładów jakim na­
stępnie w grekorzymskich przywidzeniach 
ulegały, że niepodobna jest przeczyd aby 
w tym krótkim opisaniu istota rzeczy czy­
stą pozostać nie' miała. Wszystko to wy­
jaśnią następujące porównania. Zaczyna 
tedy pisarz nadbrzeżnika Hannona oświad­
czeniem, że opisanie to przez niego prze­
łożone, było przez Hannona w świątyni 
Krona złożone' ( albowiem podług greko- 
rzymskich wiadomości, Karthadzy czcili 
k ro n a  czyli Saturna ). W ypłynął Hanno 
w sześćdziesiąt, pięddziesięciowiosłowych 
okrętów, we 30,000 ludzi, z zapasem ży­
wności, aby p łynął za słupy Herkulesa i 
tam zakładał osady. ( A zatym ta ciężka 
wyprawa była do miejsc znajom ych.) Po 
dwudniowej podróży za

słupami Herkulesa ( tak  Grecki pi-

Herodota Greckie o tamtych stronach ułam­
ki, przekonywają, ze Hannona odkrycia by­
ły  im znane.
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sarz Abylę p rze łoży ł)  założyliśmy mówi 
Hanno

Thymiaterion miasto. Zkąd płynąc 
zawsze na zachód, przybyliśmy do L ib i j ­
skiego przylądku

Soloentu «V> r»A»'irr«, lasem pokrytego 
i na nim wystawiliśmy ołtarz Posidonowi 
( lak pisarz grecki inne bóstwo punickie 
przełożył} . Od niego po półdniowej d ro ­
dze na wschód, przybyliśmy do pobliskie'- 
go morzu jeziora, pełnego trzciny, a na 
jego brzegach mnóstwo słoni i inne'j dzi­
czy. ( Tak  tedy powoli dublował Solois). 
Od tego jeziora pomykając się jakby dzień 
płynienia, zakładaliśmy miasta przy mo­
rzu, nazwane':

Karicki gród, Gytfę, Akrę, Melittę 
i Arambis (*} a posuwając się dale'j, p rzy­
byliśmy do

( * )  T » »  r s  A / j t * w  1/ e r t r  s r A o t i / ,  x « -

r ą a i j  t n t p h ' '  ■ K o X t i f  i r ę o ę  t j j  9 - a X a . r t y \  m ą

Kr  ę ir .ó t r s  r s7 % » s , r v ,  xa.) A stę* .'/, x,ui 

M i A i r r t c i m t l  'lA ę x ft /3 v r .  Czyli to są wiernie 
zachowane Karthaskie term ina, czyli prze­
istoczone' na Greckie? podobno ze próźno- 
by było dochodzić. Samuel llochart ( geogr. 
sacr. P. II. Lib. i .  cap. 87. p. 64o. sq .) nie 
zaniechał z Arabakie'go i Hebrajskiego zna­
czenia nazwisk, zacząwszy od Thymiaterii i 
Solois powynajdywać ta k : Płaska  ziem ia ,  
s k a ła ,  mur słoneczny? trzoda  (  z syrijskie- 
g o miasto , wapno, winna góra.
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Lixos rzeki, wielkie), z Libyi p łyną­
cej. Tu jakiś czas bawiąc, obeznaliśmy 
sic z Lixitami i dowiedzieli sie od nich żec # ■ «
głębiej mieszkają Ethjopowie, (  tak tych 
głębszych krajowców Grecki pisarz prze­
ło ż y ł ) ,  dzicy , w kraju pełnym zwierza i 
gór u których Lixus ma swe żrzódła, że 
w tych górach mieszkają chyże) od koni 
biegający Troglodyci. (  Nowy przekład  
Greckiego pisarza, który pewnie wiedział 
o Troglodytach sąsiadach Garamantów i 
Eihjopów: bo ta k  się bliscy Troglodyci 
wydali Grekom ! )  Od Lixitow wzięliśmy 
tłomaczów, (  co okazuje że Karthagom 
lixicki język był znany i naród ten przed 
podróżą Hannona świadomy ) ,  zaczym, 
(  już lże j, bez tak wielkiego ładunku z ja­
kim  Hanno w yru szy ł ,)  w dalszej drodze, 
mieliśmy w przeciągu dni dwóch ku  połu­
dniowi skierowaną pustynię. Poczym 
zwracając się ku  wschodowi, (  czas bowiem 
pisarzowi Greckiemu aby pomniał na ten 
urojony k ierunek brzegów L ib y i , )  po 
dniu drogi, przybyliśmy do małej wyspy, 
jakby w odnodze jakiej położonej, piec 
siadjów obwodu mającej i na niej założy­
liśmy osadę, nazywając ją

Kerne. 1 porównywaliśmy odbytą od 
naszego wyruszenia drogę, i wnieśliśmy 
ją ( Kernę ) z przepłynienia, na równi le- 
życ z Karthagą, równe bowiem pl'y .iie'aie 
od Karthagi do słupów, jak to do Ker*
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ny (*). OdKerne, minąwszy ujście wiel­
kiej rzeki

Chretes, przybyliśmy do 
jeziora, na którym  lezą trzy wyspy, 

większe od Kerny. Ledwie po dniu drogi 
dosięgliśmy jego najgłębsze') zatoki, gdzie 
wysokie góry, dzikiemi zamieszkałe ludz'- 
mi, którzy zwierzęcemi pokryci skurami, 
rzucaniem kamieni, przymusili nas do od­
wrotu. Weszliśmy więc potym do innej 
jeszcze

rzeki, krokodylami i końmi wodne- 
mi napełnione'}, a od tej, powróciliśmy 
do (  wyspy )

Kerny. H arm onii periplus. ( T o  jest 
pierwsza Ilannona podróż, czyli pierwszy 
zwiedzań jego oddział. )

XX. Tyle prawie czasu strawił H an­
no w swe'j drodze od Karthagi do słupów

C )  iT ixp ia !ę ip & *  i*vTr,t IX r t v  trtęlir\cv xht’i v &v 
I t jx t i  y itę  o xX tv ;  s* rs K«eę-

xrdi ta; sSri frt!A«ę, Kxxi'3-tt Kifttit. T o , i 
wyżej przytoczone mie'jsce jak dziwne u sta­
rożytnych położenie Kerny wskazało! Co do 
nas nierozbierając przekładu Gosseilina: evalu- 
ant en ligne dr o i t e , a 1’opposite de Carthage, 
sądzimy z Manner tern że eu&u, odnoszone do 
*»*ft najprzyzwoieiej da się rozumieć przez 
równo, zamiast właściwego znaczenia prosto 
(M ann. Geogr. d. Griechen u* Romer T. I. 
p. 5 7 .)
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Herkulesa, co od nich do Kerne. Jeżeli 
za tym wiedzieli Grecy ze między Kartha- 
gą i słupami było drogi dni i nocy siedm 
ócyl. peripl. I I I .  5. p. 12Ó. Dicearch. E ra-  
tos/h. etc. tyleż było do Kerne. Lecz nie 
idzie zatym żeby rzeczywiście z równym- 
że wymiarem na brzegach Atlanckich roz­
wijać się. Te dni drogi nie były tu cią­
głego płynienia, były •»■«», jakby, dni ca­
łe. Brzegi mniej świadome, zatrzymywa­
nia się na tylu miejscach, stopniowane' od­
dzielanie się licznej floty, nareszcie pomy­
kanie się do nieznane') K erne , powinno 
było sprawie' niezmiernie powolną żeglu­
gę. Blisko trzy dni strawionych nim do 
Soloesu dopłynął, mocno to powolne po­
mykanie się dowodzą. P łynął na niewiel­
kich statkach bo nierzędowych, i to ko­
niecznie powolniejszy i ostrożniejszy bieg 
za sobą ciągnęło. Jego wyruszenie i po­
wrót do Kerne do której od Lixus nigdzie 
się niezatrzymując przybył był, skiero­
wały go wstecz na rozpoznanie okolicznych 
brzegów. Małemi statkami swemi, mógł 
on w ów czas odwiedzać jeziora, które bli­
żej rzeki Subu dotąd leżą, ale dziś jeziora 
te od morza są odcięte. Tę zmianę wy­
jaśnia codzienne doświadczenie' osuwają­
cych się tamtostronnych brzegów (*). Po

(*) Lampriere, TOyage dans 1'empire de Maroc.
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takim wybiegnieniu rozpoczyna się inna 
czyli dalsza Hannona podróż. Mówi on: 

powróciwszy do Kerne, od niej p ły ­
nęliśmy na południe przez dni dwanaście 
ciągle, koło trwożliwych Etliiopów przed 
nami uciekających, ( czego wprzód Śatas- 
pes doznawał, ) a mówiących niezrozu­
miałym dla Lixitow językiem. Dnia dwu­
nastego, przybyliśmy do gór pokrytych 
woniejącemi i różnobarwnemi lasami. 0 -  
krążenie ich przylądka zajęło dwa dni cza­
su, poczym otworzyła się rozległa odno­
ga, w której zatoce była równina. W  no­
cy tu  łyskot straszny różne'j wielkości 
ognia. Odmieniwszy wodę, odnogę tę 
przez dni piec opływaliśmy, a po dalsze'} 
drodze za przylądkiem nazwanym sV*-«$•»
i

rogiem zachodnim, była inna odnoga: 
w niej wielka

wyspa z jeziorem słonym na którym  
wyspa. Tu wylądowawszy znaleźliśmy la­
sy: lecz w nocy, znowu się mnóstwo ognia 
migało: świst piszczałek i brzęk cymba­
łów i bębnów z przeraz'liwemi krajowców 
krzykam i pomieszany. Przestraszeni tym, 
za radą wieszczków, opuściliśmy tę wy­
spę i płynęli przy brzegach woniejących 
i  gorejących. Potoki ognia aż na morze 
wpadały, a ziemia tak  dalece rozpaloną 
b y ła , że noga na niej niewytrzymała. O- 
puściwszy więc i to miejsce, po cztero-
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dniowej drodze, ląd w czasie nocy wyda­
w ał się być płomieniem okryty. Z po­
śród niego, w czasie nocy, wznosił się ogień, 
zdający się gwiazd sięgać, kiedy w dzień, 
widać tylko było górę

wozem bogów 3-t»» zwaną. M i­
nąwszy i te wylewy ognia po trzech dniach 
stanęliśmy u przylądka V O T & V  K t ę n ę

rogiem południowym zwanego, za k tó ­
rym była odnoga, W  niej znowu wyspa, 
podobna do poprzedzającej, mająca jezio­
ro z wyspą. Liczniejsze na niej niewiasty 
niż meszczyz'ni, tłómacze Lrxici zwali je 

(jorillami. Uciekały i łapać się nie- 
dały, a trzy z tych niewiast pochwycone, 
wszystkie więzy zrywały, tak iż byliśmy 
przymuszeni zabić je, i z nich skury ty l­
ko do Kartliagi przywieść. T u  niedosta­
tek  żywności dalsze'j drogi nam zabronił 
H annonis peripl. ( ')  H anno ap. Pomp. 
M el. I I I .  (10) g. ap. Plin. I I .  ( 1 0 6 )  11 o. 
V I. C5o 3 0  35. 36. ap. Solin. (57. 70) 
X X I V .  15. L V I. 12. ap. M art. Capell. V I. 
g. p. 132. Podróż ta, trwać miała dni 35. 
{A rr ia n , de reb. Ind . 43- p • 198-) Z nad- 
brzeżnika zaś same'go 12. dni od Kerne 
dziś Fedal, koło pustyń aż do gór prowa­
dzą badacza do przylądku Ger. Dalej od-

(*);D o tej drugiej części podróży Ilannona. zu­
pełnie nam textu greckiego niedostawało.
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noga jest odnogą Świętokrzyską. W  nie) 
wyspy, a trudna w niej przeprawa 7mio 
dniowa, kończy się na rogu zachodnim, 
przylądku Nun; za którym, znowu odnoga 
i po dniach czterech góra wóz bogów, za­
prowadza na górę Czarną; kiedy po trzech 
dniach dostrzeżony róg południowy zatrzy­
muje ciekawość koło Bohjador. W  cało­
ści od Kerne do południowego rogu dni 
26. z siedmią dni od Kerne do słupów wy­
niosą 33 dni, a choćby i naliczone ła­
two 35 . na  które' nie wiece) jak po ( 5oo? 
p o )  3oo. i po mniej stadjów zwyczajem 
samej ówczesne) starożytności liczyc' nale­
ży : ponieważ te dni, rosły nawet z poł- 
dniowych wypoczynków i podróży, k tó ­
re  po 4 0 . stadij na pół dnia liczyły. <■ cf  
Scyl. peripl. pass. Nearch. ap. A rr ia n . ) 
Tym  sposobem z liczbą 9,000. stadij nie 
posuniemy się dale) jak do Bohjador. W  
tym  tedy przeciągu, i w te) podróży, trze­
ba Grekom znaleść Atlas, błogie wyspy, 
ujście IVilu, bliskie z odnogą Arabską są­
siedztwo i inne ich dodatki. Do tego wszy- 
stkie'go, różnerni stopniami, z czasem do­
piero, przychodziło.

O pisy Hannona przez Greków 
powtarzane'.

XXI. Zrazu zby l zacieśnione były gre­
ckie , wiadomości żeby mogli się dosyć
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śmiało z domysłami rozwinąć. Jeśli z 
Hannona o znacznej części zachodnich, 
brzegów jakie takie wyobrażenia; o Arab- 
skie'j odnodze jeszcze żadnych. Zrazu te­
dy wierniej Hannona powieści powtarzali, 
z czasem, łatwiej się dopuszczali miesza­
nin: a od nieświadomych przepisywaczy 
nieuszły podobne'go skażenia różne da­
wniejsze piśmienne pomniki, które im 
przepisywać się podobało. Sżczegulniej 
losowi temu uległ periplus Skylaxa.

To naruszenie textii Skylaxa w ró ­
żnych mie'jscach periplu, nie mogło zagła- 
tłzid znamion czasu w k tórym  go Skylax 
pisał, ale rozsiało przydatki i mieszaninę 
które przez niezgrabnośc dopisywacza naj­
częściej, nietylko porządek szyku nad- 
brzeżnika, ale i prosty sens przewracają. 
Z tym wszystkim zostaje nieraz ten przy­
kry dla badacza obowiązek, że w biegu 
rozwag swojich, zniewolony bywa zatrzy­
mywać się nad ubocznie przyplątanemu 
okolicznościami, i w przód oczyszczac 
źrzódło , z którego by mile'j było od razu 
czystą wodę czerpac' (*). Rzadki nawet

(*) Nadbrzeżnik Skylaxa podobny miał los co i 
podróż Hannona że ich czasu oznaczyć nieu* 
miano. Dziś dojrzalsze kroki krytyki zgo- 
dnie'jszemi badaczy czynią. M annert, Geogr. 
d. Griechen u. Romer T. I. p. 70. Niebuhr 
Abhandl: der historisch philolog. Klasse der„
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odmęt jak w tej części nadbrzeżnika Sky- 
Iaxa w której brzegi Libyi za stupami bę­
dące opisuje.

S kylax  roku 3 q o .

Bieży opisanie brzegów Libyi, i od 
Karthagi wymienia miejsca aż do słupów. 
Poczym :

Słup Herkulesa libyjski przylądek,
Apanileje miasto a naprzeciw  n i ego 

są wyspy G adiri. Od Karthagi aż. d o  n ic h  
(  do wysp Gadirów ?) do słupów H erkule­
sa jest, pomyślnym płynieniem dni i nocy 
siedm. G adira  je s t  na tych wyspach przy  
E uropie & nich clruga m a miasto. N a  
nich H erkula siupy, ten ( s ł u p )  k tóry w 
Libyi, n iski; w Europie, wysoki. Te 
przylądki są naprzeciw nawzajem i odle­
głe na dzień żeglugi. Przepłynie koło Li- 
Lyi od ujścia Kanobu egyptskiego do H e r­
kulesa słupów, jeśli liczysz jak się opisa­
ło pod Europą i Asją, opływając odnogi, 
dni 75|-. Wszystkie zaś wymienione mia­
sta Libyi i emporja od Syrtidy przy he-

speridzkiej

K . Preuss. Akad, der W issensch. v. d. Ja hr 
i 8o4. -1811. p. 83. ,  Uckert Geogr. d. Gr. u. 
Romer. Th. I. Ablh. I. p . 285. - 297. i inni 
wyjaśnili czas około Syo. roku. Taki naw  
czas i z naszych śledzeń wyniknął.
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speridzkie'j, aż do słupów Herkulesa, wszy- 
stkie są Karlliagów Scyf. perip l. I I I .  5. 
Któż w tym początku niedostrzeże jak o 
podwójnych słupach nadbrzeżnik p raw i: i 
o tych , których w ciaśninie same'j w Kal- 
pe i A byle , i o tych których w Gadirze 
szukano? Kto nieczuje caie'j niezgrabno- 
ści przyłatanych wyrazów o Gadirach i 
na nich znajdować' się mających słupach? 
Bo gdyby sam Skylax, sam pisarz nadbrze- 
ż n ik a , podwójne zdanie o położeniu słu­
pów przyjmował, byłby je przyzwoicie 
uszykował i pisał z sensem: lecz przepi- 
sywacz pobocznie notowane pochwytując 
wyrazy i wciskając je w osnowę textu na 
sens względu nie miewa. Dalej czytamy 
W nadbrzeżniku:

mając po lewej Libyą za słupami jest 
wielka odnoga aż do przylądków Hermej- 
skich. Pośród odnogi je s t  Por.tt.jon oko­
lica  i m ia s to , przy którym  leży w ielkie  
je zio ro  z wyspami. Koto m ego  rodzi się 
tr zc in a , cyp n s, f lo jo n  (* ) ,  ary on (**J j a ­
ko le ż  p ta k i lim e le lifid y  (***) których w ię­
cej n igdzie. Jezioro zowie się K efes ia s , 

a odnoga Kotes k*tu; i  je s t po­
środku słupów H erkula a przylądku  l l e r -

(*) czy nie trzcina.
(**) czy nie «’{«£<* ryż.

8
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mej dii e g o .— p erip l I I I .  5- ]>• ia2* , a 3>
Za przylądkiem H erm eum , .rościągało się 
aż do przylądku świętego w Europie, le­
gowisko kamieni «^*t* których woda n i­
gdy nieodsłania. Za przylądkiem Herme- 
um  uchodzi

Anidos rzeka i rozlewa sie w wielkie
c

jezioro. Po Anidzie * jest
Lixos inna rzeka wielka i Fenickie 

miasto Lixos; inne jeszcze za rze'ka miasto 
z portem , a po Lixie

Krabis rzeka z portem i 
Thym jaterja miasto Fenickie. Scyl. 

peripl. I I I .  5’ p- 1'2’5- J24> W  tej powie­
ści nadbrzeżnik nim przystąpi! do Kartha- 
skicrh powieści, rospisał się przodem o je­
z iorku i ptaszkach, k tóre  są bardzo śwież­
szą od Skylaxa czasów powieścią. O jezio­
rze w k tórym  są ptaki zwane meleagrida- 
mi czyli penelopami, a z którego rze'ka 
Krathis do oceanu w okolicy Sicyon ucho­
dzi, prawił Mnaseas (  z Patras roku 140.) 
M nas. ap. Plin. X X X V I I .  ( 2 ) 1 1 .  O nie­
zmiernej zaś wielkości ptaków' w bagnach 
i  jeziorach za stupami Herkulesa, rospo- 
wiadał jako je sam naocznie widział Eudo­
xus (  z Cyziku roku  io 5. )  E udox . ap. A e -  
lian. de a n im a l X V I I  14. O jeziorze Ce- 
fesias, dokładniejszą wiadomośd jeszcze 
poz'niej rozgłoszoną znajdujemy. Żył je­
szcze za Plinjusza czasów Asarubas k tó ry  ( 
twierdził iż przy Atlanckim morzu jest
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jezioro Ccfisias, które Maurowie zowią bur­
sztynowym, z powodu wysączającego się 
za przygrzaniem słońca z m ułu  bursztynu 
Asarubas cip. P lin. X X X V I I .  (2) n .  Są 
tedy te powieści o ptasznych jeziorach bę­
dących między rzekami Lukos i Sabok (*). 
A ze w tym jeziorze prawiono o burszfynie, 
więc ptaki niczym innym nie są, tylko me- 
leagridami które bursztynowemi łzami pła­
kały (**). Naostatek nazwisko Kotes ( nie­
zgrabnie odnodze nadane) jest także śwież­
sze, jest nowszym nazwiskiem przylądku 
Soloe Strab. X V I I .  p. A l.  824- Płolern. 
IV .  6. I tak, jezioro Cefesjas, Kotes, melea- 
gridy , są powieścią Eudoxa , Asarubasa, 
czasów Rzymskich, należą do okolic za 
rzeką Lixus i mogły byd użyte przez prze- 
pisywacza który nimi skaził i zepsuł text 
Skylaxa. Dale'j o H erm eum  i podwo­
dnym legowisku kamieni mógł wiedzie 
Skylax zEuktem onem  z ksiąg Punickich: 
tylko to raczej do Europy należy Eucte- 
mon. of. A vien . ora m a rit  521. sq. O 
Thym jaterja, Lixos, Anydos, Krabis ró­
wnież z ksiąg Punickich Hannona zacią-

(*) Lampriere voyage dans 1’emp. de Maroc.
(**) Tak sądził Saumaise że limelifidy jest nazwi­

skiem meleagridów źle wyczytanym aim eae- 
Ai<t>lAE2 MłAEArpiAES. D o d a jm y  ź e  został 
źle wyczytany z poboczne) notki. O melea- 
gridach wspomniało « ę  wyżej § 3. wnoci«.

8*
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gniona wiadomość, ale z powoda jeziora 
przy Anidos, wplątał niezgrabny przepisy- 
wacz wiadomości Vlnaseasza, Eudoxa, Asa- 
rubasa, a przy tym pomieszał, nadto oczy­
wiście, szyk i porządek, tak , iź nadbrze- 
źnik zmienił się na dorywcze wymienienie 
miejsc, których szyk jedynie przez poró­
wnanie z nadbrzeżnikiem Hannona wska­
zać można.

XXII. Tymże tylko sposobem i r e ­
szta opisu tych brzegów Afriki wyjaśnioną 
być może. Mówi tedy nadbrzeźnik Sky- 
laxa, dla wskazania wymiaru tak :

Thymiaterja Fenickie miasto, za k tó ­
rym  przybywam y do

Soloesu przylądku, *’<? <**{<**•,
bardzo na morze wystającego. Okolica ta 
Libyi, cała jest wielce uświęcona: na gó­
rze przylądku, jest wielki ołtarz Peny i 
Posidona, na nim  wyciśnięte postaci lwów, 
delfinów. Od Soloentu y M7T0 frs <ro 
jest

Xjon rzeka S'**, a koło niej święci 
Ethjopowie, koło nie'j jest

Kerne wyspa. Przepłynienie 
od słupów H erkula  d o H erm eu d n i 2. 
od H erm eu  do Soloentu dni . . 3 . 
od Soloentu do Kerne dni . . .  7. 
czyli całkiem od słupów do Kerne, 

dni . . . . . . . . . . .  12,
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Co było zaK erne, to dla miałczyzny 
i zawad morskich przepływanym być nie 
mogło. Handlarze Fenikówie chaty sobie 
na Kerne postawiali, i z niej dopiero ma- 
łemi statkami do lądu dopływają, kupu­
jąc od Ethjopów, skury jelenie', lwie, sło­
nie, kość słoniową, a za to dają naczynia 
rozmaite, węgorze, kamienie Egyptskie, 
wieprze. Ethjopowie są wzrostu w ielkie­
go na  /; lub 5 pechjów. Największy je s t  
u nich kró lem , najpiękniejsi brodaci, za­
rośli, jedzą mięso, piją mleko, i wino, 
ozdabiają się różnemi naczyniami i sło­
niową kością, niewiasty noszą ze słonio­
wej kości bransoletki, kością nawet przy­
ozdabiają konie na których dzielnie jeżdżą, 
używ ając doskonale luków i  strza ł i o- 
gnistych pocisków. Jest u nich miasto 
wielkie, z którym także Fenikówie han­
del prowadzą. Niektórzy rozumieją że 
oni ciągiem siedzą aż do Egyptu i że przy 
nich jest nieprzerwane morze. A wszy­
stkie te wiadomości są z powieści Feników 
czerpane'. Scyl. peripl. I I I .  5- p- 124.-1 ag. 
ed Gron. Tak  jest a nieinacze'j, że z po­
dróży Hannona i Fenickich powieści czer­
pane: gdy atoli miejsce to w Skylaxa nad- 
brzeżniku, tyle uszkodzonym, tyle prze­
wróconym zostało, powieść o Ethjopach, 
którzy najwieksze'go wzrostem za króla 
obie'raja, którzy tak  biegle łu k  naciągają, 
jest raczej nowym wciśnionym przydat*
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Idem k tó ry  początek swój i prawdziwe sie­
dlisko ma w Ethjopji pod Egyptem (*), 
łatwo do tego dało przepisywaczowi powód, 
zdanie Skylaxa pod koniec wymienione żo 
cała Libya czyli Eth jojłja od południa mo­
rzem jest oblana. Lecz niegodzi się wąt­
pić aby Thymiateria, aby Soloe, aby po­
wyższe miejsc nazwiska, Lixos, Krabis 
(  C h re te s ) ,  Kerne, aby nie miały wyni­
kać z Hannona podróży. Na początku 
dzieła swojego, Skylax oświadczył że przed­
siębierze opisanie brzegów jedynie morza 
wewnętrznego. Przedsięwzięcia tego oczy­
wiście od początku ściśle się trzymał gdy, 
jakośmy wyze'j ( § 7. )  widzieli, nic po 
szczegułe na brzegach Atlanckich Europy 
nie wymienia. Tegoż oczekiwacby nale­
żało i tu pod koniec , i całe to miejsce 
Atlanckich Afriki brzegów, w podejrzenie 
podać. Lecz uchybienie takie pod koniec, 
w zapędzie w koło brzegów morza wewnę­
trznego rozbujałego pióra, jest bardzo na­
turalne. Przymknąwszy się do krańców 
świata, szukało i oparło się o kres znajo­
mości swoczesnej. Jeżeli zaś zastanowimy 
się nad odmętem w jakim najdalsze te zna­
jomości są wyłożone. Ten sam odmęt, 
jako z nadwerężenia owowiecznych znajo­
mości wielu nowszych przydatków wyni­

(*) Herodot. III. aj.
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kający, rzucane na całośc podejrzenie, zda­
je mi się, rozpędza, bo nieładu w jakim  
są wymienione prosto na jedne'go pisarza 
strąeac' nie można. Jeżeli tedy jeden pi­
sał, drugi mieszał: pierwotnym tej części 
pisarzem był Skylax, od niego zależało 
wyrozumienienie opisów Hannona. W y ­
rozumiał on tedy, że ód Soloe do Kerne 
jest dni siedm, że zatym od Soloe do Li- 
xos drogę na dni czte'ry policzyc' należy. 
W  dzisiejszym nadbrzeżniku Hannona wca­
le tego niewidac' owszem ze wskazanej 
ogólnej odległości od Kerne do słupów, da­
leko mnie'jsza jest odległość'. Z tym wszy­
stkim ten nadbrzeżnik, z Hannona jest 
wyciągiem: Skylax czytał obszerniejszy z 
którego dokładniej tę odległość' odliczył, 
w którym  znajdował i nazwiska rzek, Any- 
dos i Xion.

Eforus roku  3 6 o .

Ze Eforus z Kum czerpał też z wia­
domości Karthaskich: dowodzą tego przez 
niego wspominane, Karicki gród, Eph. V . 
ap. Step/i. Karikon. i prócz wielu wysp, 
wyspa Kerne Eudox. e t Eph. ap, Plin. V I .  
( 3 0  36- lecz razem zajmowało go Greckie 
imie Ethjopów i postać Libyi. Ethjopja, 
było imieniem całej strony świata. Eph. 
I V .  ap. Cosm. indicopl. e t ap. Strab. I. p.
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A l.  35* cf. Scymn. perieg. 167-182" Dio- 
nys. perieg. 798. Z morza czarnego do 
K erny niepodobna było dopływać, z po­
wodu spieku za pewnemi małemi wysep­
k a m i,  k tóre  zwane były Słupy Eph. ap. 
Plin . 1. 1 . Wszakże dawna powieść' Tar- 
tessów zapewniała, źe Ethjopowie przy 
brzegach Libyi przebyli na zachód i na za­
chodzie osiedli, i w tym zdarzeniu upatru­
je Elbrus powód dla czego Homer na 
wschodnich i zachodnich Ethjopów po­
dzielał. Eph. ap. Strab. I. p . A l.  34- cf. 
Dionys. perieg. 558 - S6 ‘* Słowem, po­
wtarzali Grecy Karthaskie wiadomości i 
nadawali im swoje wykończenie.

Aristoteles roku  3 4 i .

Ze Aristoteles Punickie księgi czytał 
sam o tym  powiada. Przywodzi Faleasa 
polityczne dzieła, A ris t. polit. I I .  5. a bez- 
wątpienia i Hannona mirab. auscult. T. 
I I I .  p .  535. v . 20- ponieważ na brzegach 
zachodnich Libyi od niego poznane mie'j- 
sca wspomina / .  i 3- Powiada Ari­
stoteles, że z gór Ethjopskich p łynęły  rze­
k i  następujące:

Ego (  czytaó należy Ezo, dziś Zelis, 
Azzilis) ,  i

O nyses; lecz za n a jzn am ien itszą  jest 
m ian *
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Cliremetes która do oceanu wpada m e­
teor. 1. 13. c f  B asilii hexaem eron hom il. 
J/J. p. 15. W  tych tez stronach zachodu, 
są pasma ustawnym ogniem, inne tylko 
nocną porą, pałające, mirab. ąuscult. T. 
U l  p. 535- 19.; w tamtych też stronach
odkryte były różne wyspy mirab. ausculc. 
p- 535- (*)• Tegoż czasu powieści,
ponawiały o zachodnich Ethjopskich osa­
dach Vóżne wiadomości. Osiadali Ethjo- 
powie wyspę Kyrenę ( K ern ę)  za słupami 
Herkulesa lezącą i uprawiali Libyę przy 
rze'ce w złoto bogatej Aunonie przy h a r -  
thadze ( ponieważ blisko słupów ) . Tarn 
l  orkys nad trzema wyspami panował i sta­
wiał posągi Palladzie, a Pallas odj Kyre­
nów ( Kernów ), Gorgoną zwana. P alae- 
phat. 32. T ak  i z tego jeszcze widać zna*

(*) O pismach Aristotelesa lub jemu przyznawa­
nych wiele juz jest pisano i wyjaśniono. Lecz 
z pomiędzy tych które' w geografii więcej 
przetaczać przychodzi, o metheorach nie u- 
legają podejrzeniom , jak księga de m undo, 
i admirabiles auscultationes. Mannertowi po­
dobało się księgę de mundo , ohne Zweifel 
von einem spatern Sehrilisteller, w imieniu  
Aristotelesa użyć ( Geogr. d. Gr. u. it. T . I. 
p. 88. sq. ) D la nas la księga jest prawie 
nieużyta. K ilka wyrazów i mie'jsc z bardzo 
starożytnych pism wyjętych są w niej dołą­
czone' do znajomości i wyrażeń stosownych 
wiekowi Augusta i  Strabona.
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zwisk Cliremety i Kyreny wyspy i owycli 
gór ognistych że periplus, właśnie Hanno- 
na, był od Greków czytany, ale obszerniej­
szy niż ten który dziś posiadamy, albo­
wiem w nim  wyczytali Ego, i Onyses czy­
li Aunonę. Każdy pisarz czytał w Puni- 
ck im  języku, lub w różnym przekładzie, 
lub wyciągu, koniecznie tedy w wymie­
nieniu nazwisk bądz' ich przekładzie, ro­
zmaitości wydarzyć się powńnny. Te cho­
ciaż tylko w ułamkowych resztkach prze­
chowane posiadamy, widoczną atoli jedno- 
stajnośó okazują, nad którą tak  oczywistą, 
w dłuższe niewdając się rozprawianie, w 
następującym szyku oko czytelnika zatrzy­
mujemy.
H e ro d o t H a n n o  S i y l a x  E fo r u s  A r is to te le s  P a l t f a t  

r .  4 5 o . r . 4 5 o . r .  3 9 0 . r .  3 6 o . r . 3 4 o . r .  33°.
s tu p y

S o lo is

stu p y  . stupy  . . stu p y  
T h y m ia te  T h y m ia to r  
S o lo e  . S o lo eso s . . .
K arick i g ród  . . K arick
G y tte  . .
A k r a
M elitta  . .
A rsm bys .

m ilczący  L ix o t . L ix o s  .
rz .k ro k o d y l A nydos. 
je z io ro  . je z io ro . . 
C h re te i  . K rab is  •

K y ren e
góry  ogn iste

K e rn e  . K ern e . K ern e  
g ó ry  o gn iste  . . . .

W  ty m  ted y  w szystk im  p o w tarzan iu  y 
a n i ła tw e j do odnogi A rabskie'j p rzep raw y ,

s tu p y .

g ród

E go . 

O nyses

Chre i l l< tes

A unona 
trz y  w yspy
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ani ujścia lYilu, ani Atlasu ani dość b ło ­
gich wysep, Grecy jeszcze ustanowić nie 
śmieli.

Euthym enes roku 34o .

XXIII. Należało się Grekom spodzie­
wać' że Libya gdzieś swój koniec będzie 
miała, że ją otacza ocean, że tedy ten 
ocean obmywa stronę świata Ethjopję. 
Sze'rokie w tej mierze do domysłów było 
pole. Zajęta w to Libya i Asja, ponieważ 
Nil był ich przedziałem. O Nilu chętnie 
Grecy pisali, chociaż to wszystko z istne'j 
niewiadomości pochodziło. Eph. c t Theop. 
ap. D iod. Sicul. 1. 37- Eudox. e t Eph. ap. 
pseudo Fiut. de p /acitis  p h i los. / /A  1. Cal­
l s !  hen ap. A t  hen II .  8g. A r is to t . hist, 
anim al. V 'lIJ. 12. meteor. I. 13- H  2. cho­
ciaż twierdzili że Psammetich czynił nie 
małe starania około odkrycia źrzódeł Nilu 
i poznania pustyń piaszczystych. Clearch. 
de. arenosis ap. A l lu n  V I I I .  ( 7) 35- P- 
545* Niepewności te nieustawały, kiedy 
na dwróch końcach świata zwiedzacze jego 
usiłowali trudności załatwić. Jak niegdyś 
Hanno, tak  później z Massilji był wysłany 
na rozpoznanie uczęszczanych przez Kar­
thagów brzegów zachodnich Libyi, Euthy- 
menes. Jak Pytheasz chciał się pochwalić 
że całą Keltikę aż do krańców wyspy Eu­
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ropy opłynął, podobnież i ziomkowi jego 
Eutliymenesowi podobało się zapewniać, 
że Ethjopję aż do końców Libyi okrążył 
(*). Co bądź, Euthymenes z Massilji pły­
n ą ł  na Atlanckie morze i twierdził że-wi-c
dział początek Nilu. W yjaśniał że wody 
zewnetrzne'go oceanu, pędzone ethesijskie- 
jni wiatrami, sprawiały wzdęcie wód nilo­
wych : z tąd  wynikał wylebv w Egyptcie, 
k tóry  ustaje, skoro wiatry przestają wody 
poruszać'. Oceanu tamecznego wody, są 
słodkie ( b o  jest rze'ka?) i zwierza są po ­
dobne do krokodylów i koni morskich w 
Nilu będących. Euthym enes apud Senec. 
natur, qucest I F .  2. ap. A ris tid . orat. Ae- 
gyptiac . ed it. 1604- T. II I . p. 596. 602. ap. 
A  then. I I .  90. T  I. p. 282. edit. Schweigh. 
ap. pseudo Fiut. dc p lacit. philos. IV .  1. 
p. 97. ed. Cors/ni. et ap. M ar ci an. H eracl. 
cpit. A r tem id , p. 96. W  innej stronie 
świata wielki jego zaborca Alexander M a­
cedoński dostrzegłszy w Indji w rze'ce Hy- 
daspes do Indu uchodzącej krokodyle, a 
■w innej Akesinie rodzące się kyamos (**) 
także się ucieszył, że odkrył Nilu taje­
mnice i skwapliwie donosił matce o zna­
lezionym początku tej niezbadanej rze'ki. 
( A rr i. de  A lex . V I. 1. Strab. X V . p. Xyl.

(*) O wyspach tych było wyżej § 8.
(**) Nelumbium speciosum.
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8 0 2 .  8o 3- )  Ani domysł taki zadziwiać m o­
że, ponieważ nauczony był Alexander jak 
dalece niepewnym jest podobieństwem 
morze Czerwone cokolwiek z oceanem sie 
łączyło: A ris t. meteor. I I . 1. nie mógł zaś 
wątpić aby Indji i Ethjopji, i Asji całej, 
lądu wschodniego, nie miał ocean otaczac 
i zamykać. Lecz wkrótce jedno 1 drugie 
domniemanie upadło. Sam Alexander 
przekonał się że Indus ma swój koniec, 
zapewnił o czerwonego morza rozległości. 
Zabiegi królów Greckoegyptskich śledziły 
pewniejszych o Kilu wiadomości i końca 
Arabskiej odnogi, w czym trudności wiel­
kich doznawano. Tymczasem zajmowało 
Greków mocno zapewnienie' się o końcach 
południowych Mieszkanoj i o ustanowie­
niu ich kształtu. Heraklides z Pontu  do­
wiedział się że jeszcze przed 200 laty jakiś 
mag ( P e rsk i)  szczycił się przed Gelonem 
Syrakusańskim z opłynienia całej Libyi. 
H eracl. ap. Posid. u t Strab. I I .  p. A l. 98. 
Xyl. 99. A gdy Alexander wielki zape­
wnił się o brzegach morza czerwonego od 
ujścia Indu do ujścia Eufratesu, życzenia 
jego napróżno zwracały się dalej ku  Ara- 
bji i Libyi. Zlecił Androsthenesowi, aby 
obie te krajiny opłynął, aż do słupów H er­
kulesa C f iu t .  in A le x . p. 211.) Ale ani 
Androsthenes ani dalej od niego pobrzeża 
Arabji zwie'dzajacy H ero , nawet do ujścia 
Arabskiej odnogi niedopłynęli. ( A r r ia n .
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de A lex . V II .  io .)  Pomimo tylu t ru ­
dności nieustawała pewność , że Libya jest 
oceanem otoczona, że niedochodzi do ró ­
wnika i niedaleko zwrotnika najpołudnio- 
wszych jej końców szukaó należy. T ak , 
po Aristotelesie meteor. I I .  5. zapewniał 
Krates ap. G emin. elem enta aśtron. i 3* 
i,n uranolog. p. 3 1- el: tip. Strab, I. p. A l. 
31. T ak  pewnie sądzili i poeci, którzy 
wznawiali starodawną mythiczną o Argo­
nautach powieść, że oni przez Asbystskie 
T ritonu  wody z oceanu na morze wewnę­
trzne dostali się. Callim. ap. Steph. \>t,ce 
Asbys: Lycophr. Cass. 848- 877. sr/. Tak  
o Libyi wiedział i Eratosthenes ap. Strab. 
I. Ą. p. A l .  63. Xyl. 59. etc. (*). T aką  
stale była wiadomośó u Greków o opły- 
nieniu Libyi za Nekosa i Gelona; taką 
obok bezskutecznych usilności Sataspesa, 
Euthymenesa, i rozkazy Alexandra wiel- 
kie'go dopełniającego Androsthenssa. H an­
no był rostropniejszy a raczej rzeczy wia- 
domszy, bo nieprzedsiębrał części świata 
opłynąc, tylko zachodnie jej brzegi zwie-

(*) Badania staroż: III. 2 8 . 36 . 48 . sq. krajobra­
zy Nro 5. fi. 7 . 8 .  i 3 . 1 \ . — Lecz Aristole- 
lesowe w ) obrażenie co do A r a b s k i e j  odru gi 
nieco sprostować należy, jak do ninie'jsze'go 
pisma załączony krajobraz okazuje. Bo przy 
takim wyobrażeniu mógł Alexander wielbi 
domyślać się źrzódeł N ilu w Indji.
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cizie. My to jeszcze uważajmy, że Grecy, 
świadomi Karthaskich opisów rospozna- 
nych Alianckich Libyi brzegów, lubo je 
k ierunkiem  biegu oceanu swego nacisnęli 
k u  wschodowi, że jednak musieli niekie­
dy lepiej wyrazy Punickie rozum ieó, k ie­
dy Kratcs, ap. A ga them er. 1 . t . a później 
Hipparch ap. A gathem er. I . 1. nadawali 
im przyzwoitsze k u  zachodniemu po łu­
dniowi nagięcie (*). Uważajmy i to je­
szcze , że wskazując Grecy siedlisko Ethjo- 
pom zachodnim Tim osth. ap. A g a th cm . I: 
i. (**) u których zrana są mgły i ciemność, 
inaczej powietrze suche i pogodne, E ra- 
tosth. ap. Strab- XV^II. p. A l .  829* X yl. 
959- że powtarzali Karthaskie nazwiska: 
miasto ( L in g ę  czyli Tinge, zowiąc )  Li- 
xos, liczne bardzo od Feników pozakłada­
ne osady, id. ib. p. Xyl. 9^9. 652. wiele 
wysep i wyspę Kernę id . ib. / .  p. X y l. 44-

(*) Badania starożytności III. 36. 64. krajobraz: 
N ro 5. 8. i4 .

(**) Załączone u Agathemera w yrażenie, że Bthjo- 
powie zachodni pod M auram i lezą ,  jest w y­
jaśnieniem przywodzącego Agathem era, a 
nie Timosthrnesa wyrażeniem. Przypuści­
wszy nawet że Grecy wiedzieli o bycie Mau­
rów w M etagonji,  (n a  co jednak najmniej­
szych śladów nie m a , )  niepodobna jest aby 
Tim osthenes, naród później po Grecku Mau- 
rusjami zw any, aby m ógł Rzymskim termi­
nem Maurami nazywać-
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wymieniali również i rzekę Krathis (Ch fe­
tes, K ra b is ,)  do oceanu uchodzącą pizy 
której dochodząc skąd bursztyn Rarlha- 
dzy brali i’ twierdzili że były jeziora ( do 
rzeki A nydos, Subu, racze'j na leżące) i 
sławione łzy meleagridów Mtias. op. Plin. 
X X X V I I .  > i. W  odmęcie wyobrażeń, 
wiedzieli że to wszystko było na atlanckich 
wodach. Chcieli już szukać M lu i bli­
skich z czerwonym morzem zwiąsków, za­
wsze jednak wierniej punie kich trzymali 
się opisów, i dotąd jeszcze mythiczny At­
las posady wskazanej nie miał. To roz­
poznajemy z u łam ków , ale te ułamki dość 
są liczne, tyle jednozgodne, tyle jednostaj­
ny charakter noszące, że zadne'go niedo­
s ta tku , żadnym domniemaniem lub pod- 
komponowywaniemnadstarczac nam niego- 
dzi się. Tym zaś mniej możemy narze­
kać na jaki niedostatek dowodów, na brak  
dotąd wytkniete'j oczywistości, im ostrzej 
zmienione znajdujemy znamiona w opi­
sach atlanckich brzegów Libyi od tego cza­
su, w k tó rym , już nie Karthaskie, ale in ­
ne , to jest greckorzymskie okręty  wolny 
przystęp miały. Jak zaś dalece dawne 
Hannona czyli Karthaskie tyle czasów (  od 
ro k u  45o. do ibo )  powtarzane wiadomo­
ści przyswajane i wmieszane bywały do 
tego innego rodzaju znajomości brzegów 
atlanckich A friki, następne uwagi wy ja­
śnią.

P olyb i
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P o lyb i roku i4 4 .

XXIV. Obalając Rzymianie potężna 
Karthagę otworzyli, sobie i G rekom , do 
Libyi wolny przystęp i podobało się zwy- 
cięscom odrazu wszystkie jej brzegi rozpo­
znać. Bądz' ciekawość, bądź obawa aby 
kiedy ze sławionych na brzegach atlanckich 
osad punickich niepowstał nowy niebe­
zpieczny nieprzyjaciel: skłoniły, że zale­
dwie wielkie miasto z ziemia zrównano ,c 7
sprawujący rządy w Alrice Scipjo Emiljan, 
poruczył Polybjuszowi flottę, z którą m ia ł 
przejrzeć brzegi zachodnie Libyi ( PI in. V . 
1.). Krótką tej podróży treść; we dwie-' 
ście lat potym, wypisał Plinjusz. Mówiąc 
on o bajecznej górze Atlas, powiada że Po- • 
lybi ku  zachodowi, gdzie gaje pełne zwie'- 
rza, liczy

od Atlasu do rzeki Anatis mil 480. 
od Anatis do Lixu . . . .  20b.
od Lixu do Gaditańskiej ciaśniny 112. 

Połyk. ap. P lin. V. 1. ( z  tego późnie'j w y­
pisujący Solinus czytał od Atlasu do Ana­
tis mil 49b. Polyb ap. Solin. X X I V .  12. J  
T ym  sposobem całkowity, aż do bajeczne­
go Atlasu rozmiar, mil Rzymskich 82.3. 
prowadzi aż do przylądka Nun. Czyliź 
aż dopóty i dale'j płynący Polybjusz, nie- 
wyszedł jeszcze z uprzedzenia że brzegi te 
nie k u  wschodowi są nagięte ? o takim  je­
dnakże kierunku w imieniu Polybjusza

- 9
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mówi Plinjusz, a zwykłym sobie idąc tb- 
rem , gdy szczeguły inne tych wymierzo­
nych brzegów zPolybjusza ma wymieniać', 
zwraca się do ciaśniny Gaditańskiej, zkąd 
do Atlasu ma powracać'. In d e  sinurnc/ui 

Saguti odnoga,
Mulelacha miasto i przylądek, 
(Kotes czyli Ampelusja, tak  główny 

przylądek! zamilczany, )
( Lixos rzeka nie wymieniona, ze była 

wyże) )
Subur (  Sububum )  rz ek a ,
Sala ( Salat) rze'ka,
(  Anatis, że była wyżej, 'a zatym prze­

milczana , )
Rutubis port od Lixu na  a i 3. (  223. 

3 i 3 )  mil.
Słońca przylądek,
Risardir po rt,  Getuli Autololi,
Kosen rzeka, Scelatitów i Masatów 

ludy,
Masatat rzeka ,
(  Atlas bajeczny przemilczany, ponie­

waż był wyżej wymieniony )
Darat rzeka, w które) krokodyle Po- 

lybi. ap. P lin . V . i. T ak  daleko zapędzi­
wszy się Plinjus^ zdaje się znowu nieco 
wstecz odwracac. D einde. Dale) odnogę 
606 ( 6 1 6 )  mil rościągłą zamyka 

Barce góra i
S u rre n tiu m  p rz y lą d e k  n a  zachód w y­

s ta ją c y , i
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Palsum rzeka. Polyb. ibid.
W  każdym razie rościąg 606 mil jest nie­
słychany, że zaś tego wszystkie'go wyżej 
jak  Atlasu bajeczne'go szukać' potrzeba, do 
lego zniewala że u ltr a , od rzeki Palsum 
s ą :

Perorsi Ethjopowie, k tórym  z tyłu 
Farusji, tym zaś sąsiadują śródzie­

mni
Getulowie Daras, a przy brzegach 
Ethjopowie Daratiti. olyb. ibid. Pó- 

znie'jsze opisy wskazują siedlisko Perorsów 
i Farusjów; Daraty zaś zwróciły nas do 
rzeki Darat. Dla tego a t in ora  dalej, na 
brzegach, Ethjopowie Daratiti,

Bambotus rze'ka pełna krokodylów i 
koni wodnych, a z tąd ab eo góry ciągłe 
aż do góry

"Wozem bogów zwanej Polyb. ibid. 
T ak  u ostatniego kresu stanąwszy Plinjusz 
ponawia zwyczaj wstecznego k roku . Z tąd 
inde  od góry wóz bogów do

Zachodnie'go przylądku ( rogu) żeglu­
gi dni i nocy io ( ’)  a w pośród tego prze­
stworu m edio eo spatio  Polybjusz mie­
ścił

(*) To dierum ac noctinm decern, trzeba rozumieć 
pi^ć dni a pięć nocy. Potwierdza to sam 
Plinjusz gdy tęż przestrzeń do 4. dni ty lko  
podnosi, n.ayigatio quadridui P lin . VI. ( 5o )  
o 5.

- 9 *



l3'2 O d k r y c i  a

Atlas (  ów bajeczny), którego . wszy­
scy inni (późniejsi )  zaraz w końcu Mau­
ri Lanji szukali Polyb. ap. P lin. V. i. A 
ponieważ o tym późniejszym mieszczeniu 
Atlasu tak  dobrze Plinjusz wiedział, a za- 
tym zapewnia ze Polybi naprzeciw Atlasu 
góry , na ośm stadij od lądu mieścił

Cernę wyspę Polyb. ap. P lin ium  VI.
(3 lJ  58 -

Z tego atoli nie należy sądzie' aby o 
drugim Atlasie Polybi istotnie miał pisać. 
W ym ienił Cernę wyspę, a Plinjusz obja­
śnił że przy Atlasie. Z tego tedy pier­
wszego w te strony grzeckorzymskiego k ro ­
k u , widać', źe pixlcz Lixos i Cerne nieu- 
trzymały się dawne Karthaskie nazwiska , 
dopie'ro od przylądka zachodniego, od ro ­
gu zachodniego, przyjęte wozu bogów n a ­
zwisko, gdzie może i Polybi już nie był. 
T ak  też daleko zwyczajni podróżnicy nie- 
zapędzali się. Pływano wprawdzie z Hi- 
szpanji do M auritanji i aż do Ethjopji Cie­
li is A n tip a ter  ap. Plin. II . 67. ale te k u ­
pieckie wyprawy były do Ethjopów przy 
Cernie ( cf. Scyl. peripl. II I .  5* ) a pospoli­
cie uczęszczali tylko do Lixu cf. Posidoni. 
ap. Sirab. II . p. A l.  98. Xyl. 100. Podej­
mowane zaś były te podróże aby sprowa­
dzać do zatopionego w zbytku Rzymu nie­
znane ptastwo i zwierza i inne przedmio­
ty Sallust, hist. II . ap. Macrob. I I I .  13* 1
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Eudoxos roku  io 5 .

XXV. W krótce Eudoxos z Cyziku od­
bywszy raz pierwszy za Ewergeta II. Fy- 
skon, podróż do Indji, powtórnie tamże 
puścił się był ( roku i i 5 )  za Kleopatry 
wdowy. W racając, wiatry go uniosły nu 
brzegi Ethjopji. , Tam przybił do lądu , 
z krajowcami mile sic obszedł, dając im 
wińa, ligi, rzeczy wcale im nieznane', za 
co u nich wszelką pomoc znalazł. W y ­
pisał sobie niektóre ieli wyrazy, a znalazł­
szy kawał drzewa który mu się wydawał 
byc przodem okrętu, wziął go z sobą i za- 
przewodnictwem krajowców powróciwszy 
do Ęgyptu, (gdzie już panował syn Kleo­
patry Latyrus, od którego jak od poprze­
dnika ze wszystkiego odartym został,) ów 
przód okrętu, wystawił na widok powsze­
chny. Elhjcpowie u których go znalazł 
zapewniali iż był częścią okrętu który od 
zachodu do nich przybył, a cała Alexan­
dria widziała na nim postać konia, co do­
wodziło że był Karthaskim: był jednym 
z tych które były wyprawione z Cadiry 
na brzegi Libyi za Lixos, a które więcej 
nie powróciły. Osądził tedy Eudoxus że 
można Libyę opłynąó. Kwestuje więc w 
Dikearchji, Massilji, na swą podróż i co 
miał jeszcze, łoży na wyekwipowanie okrę­
tu  i dwu mniejszych. Z Gades czyli Ga- 
diry ruszył w towarzystwie zaciągnionych,
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niewolników, muzyków, lekarzy i rze­
mieślników: koło brzegów Libyi popycha­
ny zachodnim wiatrem, wyglądał lndji. 
Lecz niedotrwali towarzysze zniewolili Eu- 
doxa do wystąpienia na ląd, cze'go unikał 
Eudoxus, bo się przybywania i opadania 
morza obawiał. Jakoż okręt jego osiadł. 
"Wyratowano towary i drzewo, z którego 
trzeci mnie'jszy okręcik wystawiono. Da­
lej tedy p ły n ą ł ,  aż przybył do Ethjopów, 
u  których znalazł w używaniu też same 
w^ razy , które sobie płynąc z lndji na brze­
gach Ethjopji zapisał. Wniósł zatym , ze 
dopłynął do miejsca dawniej odwiedzone­
go. Ci zaś Ethjopowie bywali na dworze 
Boga w ów czas w Mauritanji panujace'go 
króla. W ró c ił  przeto Eudoxus, a sprze­
dawszy w Mauritanji statki, radził Bogo­
w i, ażeby wysłał przez drogę już odkrytą, 
łlottę do lndji (  i handel Ptolemeuszom 
uszczerbił. )  Lecz rada dworska była te­
m u  przeciwna, żeby nieukazać drogi do 
napaści na kraj wschodnich stron mie­
szkańcom. Sain zaś Eudoxus, mniemając 
że na niego potajemnie nastawano ab.y z 
życiem to wielkie odkrycie jego zagładzie, 
uszedł w kraje Rzymskie do lberji, gdzie 
znowu przyrządził statki, jeden okrągły, 
drugi podłużny w zamiarze dopłynie'nia 
nakoniec do lndji, choóby to i długo trwać 
miało, choćby przyszło zimować na wy­
śpi e puste'j k tórą  koło brzegów w pier-
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wsze'j podróży postrzegł, dla tego, wziął ro l­
nicze narzędzia, aby siew na nie'j odbyć'. 
Posidoni ap. S/rab. p. A l .  99. X yl. 100. 
i o i • Ale współcześni niewiedzieli jaki był 
koniec tego przedsięwzięcia, spodziewali 
się tylko że Gadanie o jej szczegułacb m u ­
szą wiedzie Posid. ibid. Młodsi pisarze 
coś wiece'j owoców z lej podróży zbierać 
umieli. W spomniał o niej KorneljuszNe- 
pos ale zupełnie przewrotnie, bo podług 
niego Eudoxus unikając przed Lathyrem 
przez odnogę Arabską w koło Afriki do 
Gades przybył. Corn. Nepos ap. P om p . 
M ci. I I I .  9. ap. P lin. II . 67. e t ap. M art. 
Capell. V I. 9. p. 132. Wiedziano powsze­
chnie że południe Afriki było ogromną 
pustynią. Między tą pustynią i ciaśniną 
Herkulesa k u  północy przy brzegach po­
stępując, są podług Eudoxa

milczący ludzie: na migi się tylko 
rozmawiają, bo choó język mają, prze­
cież niegadają; inni bez języka; u  innych, 
wargi zrosłe, pod nosem mały tylko otwór 
do napoju i wpuszczania pożywnych zia- 
rek. Inni do Eudoxa przybycia wcale o- 
gnia nieznali, i z podziwienia, ściskając 
płomienie, żar pod łono k ry li ,  zadając 
sobie straszliwe bóle. Koło nich wielkie 
brzegów zagięcie osłania wyspę

(  z Gorillami o których Hanno mó­
w i ł )  a za nią góra

wóz bogów. E udox. ap. M elam . III.
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q. Lecz ponieważ Pomponi Mela przyta­
czający to ( pewnie z łatwowierne'go i ba- 
sniarskie'go Korneljusza Neposa ) oświad­
cza się, że co mówi o tych ostatnich na 
zachodzie stronach, że to z Hannona i Eu- 
doxa wypisuje, a zatym, omijając co jest 
Hannonowe, reszta zostaje Eudoxowa. —■ 
Owóż za góra wóz bogów i za wzgórkamio  « O
zieleniejącemi się, a gedz'by pełnem i, są 
Ethjopowie mniejsi od tych co pod Egy- 
p te m : zwani

Zachodni. Na ich granicach jest zrzó- 
dłó Nilu

Nuchul z w a n e 4
Katoblepy nie wielkie zwie'rza ale nie­

zmierną i ciężką głowę z trudnością dz'wi- 
gające, a przeto ku ziemi ją chylą. U nich 
rodzi się inne', lubo nie kąsające, ani po- 
pędliwe , ale ze wzrokiem zabójczym. Pomp. 
M ela  H i. t) cf\ Plin. V ill. (21 ) 32. et A e-  
lian. de anim ąlib. VII. 5. c f  A lexa n d er  
M ynd. histor. pecudutn 11. ap. A then . V. 
( 20) 64. p. aa i . ed. Casaub. Na przeciw 
nich sac

Gorgady wyspy, mieszkanie jak po­
wiadają Goigonów, a przylądek nosi na­
zwisko

Zachodniego rogu M ela HI. q. Nie-
'  T Lznane są dalsze szczeguły, ale pewno było 

źe Eudoxus w pewnych tam jeziorach wi­
dział ptaki od byków większe E udox. ap. 
A elia n . de auitnal. XV U . 14. to jest w je-
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zierze Cefesjas (*). Takie są Eudoxa po­
wieści, czyli przez niego opisane, czyli na 
jego imie potworzone' i rozpowiadane'. W  
nich przebija się to odwieczne uprzedze­
nie' że Libyę prosto ze wschodu na zachód, 
lub z zachodu na wschód opłynąd m ożna, 
że brzegi zachodnie Airiki są ku wschodo­
wi skie'rowane'. To przewrotne mniema­
nie zarównoPolybjuszowi i Eudoxowi przy­
znane. W idać z tego, że wzmagała sie 
ochota, powtarzania tego z powieści, z Han- 
nona, co dziwniejszym było, a tworzenia 
dzikich nawet dziwów. W krótce, od Po- 
lybjusza za bajeczną poczytywana góra A- 
tlas, wskazane miała swoje posady: tym 
bowiem imieniem chciano przezywad gó­
rę ,  Dyris i Barce, tym imieniem wszy­
stkie pasma w głębi Mauritanji nazywano.

Zlewek Greckich wiadomości o A l ­
ianckich A jr ik i  brzegach , z Bzym-  
skiemi.

XXYI. Ponieważ przez przemoże'nię 
Karthagi, Libya czyli Afrjka zachodnia 
dopiero odkrytą została, a zatym podobnyż 
los dawnych pisarzy spotkał jak winnych 
razach, to jest poczytani są za nieświado-*

jC*) W ypadło o tym mówić wyżej § t i .
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mych i baśniarzy. Zarzucana taka nie­
świadomość Libyi Dikearchowi Polyb. ap. 
Strab. II. p. A L  104. Xyl. 1 0 6 . Timeuszo- 
wi Polyb. X II. 2. Timosthenesowi, cho­
ciaż jej brzegi zwiedzać usiłował, ( M ar• 
cian. Heracł. epit. A r te m id  p. 97. ) po- 
dobnąź i Eratcsthenesowi, ze nie wątpij 
o bycie osad Karthaskich przy Alianckich 
wodach, źe wymieniał Metagonją A rtem id , 
cip. Strab. X P II. p. A l. 829. Ayl. g59» Po­
dane tedy w podejrze'nie i Hannona pismo, 
k tó re  o założeniu tych osad mówiło. Po­
mimo tego jednak, ze Polybi rzeczywiście 
tych osad nie znalazł, byli, co zapewniali 
ze  stoji bardzo daleko odTingis, większa 
od samej matki Karthagi jej osada Lixos 
przy Lixie Corn. Nepos ap. Plin. V .i .  z tych 
zaś, co o niebytności osad przeświadczeni 
byli,  wielu twierdziło że kiedyś 3oo. tak 
wielkich stało, tylko je Farusji i Nigrito- 
wie poniszczyli ap. Strab. X V H .p . A L  826. 
X y l  957- Takie przesady, takie nadzwy­
czajności, stawały się lubione w owym wie­
ku . A gdy imie Atlasu stanowiska swego 
szuka, tworzone były Katoblepy, Himan- 
topody, Egipani, Satyri (M ela. Plin. V , 
8 . )  wprowadzone do Libyi Amazony i G or­
g o n y  Jttudox. ap. M el. 111. g. A lexa n d . 
M ynd. ap. A th en . V. 64. D iod. Sic. III. 
5 2 --  55> Sebosus ap. P lin. V I. ( 3 1) 5 6 . c f  
M a rt. Capi 11. VI. 3 9 . p. 1 4 9 .  przenoszone 
k i i  oceanow i A nteusza legow isko Gabini.
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ap■ Strab. W l i .  p. A l. 829- Xyl. 960. cf. 
H u t. in ' er tar. p. 1 -- 8 • Dodajmy do tego, 
(  co juz więcej stałego lądu i wnętrza Alri- 
ki dotyczę, ) że zawsze trwające wyobra­
żenie o kształcie Libyi i osadzeni na za­
chodzie Elhjopowie, zbliżyły mocno oko­
lice przylądków IV u n i Bohjador do brze­
gów wschodnich Alriki i Ethjopji pod Egy­
pt cm. Powieści zatym tamtej okolicy lub 
lndjom właściwe, mieszały się do Ethjo- 
pów zachodnich, do których i nazwiska 
z nad IV ilu, i wzajem od nich nad 3N il, prze­
nosić się mogły ( ’). To są najokwitsze 
owoce jakie tylko zwycięscy świata, w tych 
stronach z Greckich znajomości pozyskać 
mogli. Jak wiele bowiem, z Hannona po­
dróży jednostajnie utrzymujących się wia­
domości pozostało, tak nic z Euthymerie- 
sa. Podróż Polybjusza zmieniła tylko na­
zwiska, Eudoxa przyczyniała baśni. U- 
trudzali tedy Grecy geograficzne opisy, do 
czego przyczyniały się i nazwiska różnie 
wymawiane i wypisywane, chociaż wspól­
nie w jednymże czasie od Greków i Rzy­
mian na rnie'jscu poznane. Oczywiście to 
jest na Libyi, którą Rzymianie Afriką na­
zwali. Krajowcy zwali się M aurami, tak  
ich nazwisko wymawiali Rzymianie, ale

(*) D ziw n ych  tego rodzaju m ięszanin m ały przy­
kład przytoczyliśm y w badaniach starożytno­
ści 111. 139.
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Grecy M aurusjaini, Manrnsidami. Slrab. 
X V I I .  p. A l. 82.5* Xyl. gS"- o f  P/fn. V. 
i. V ilru v . V III . a. Dionys. perieg. ig'v 
Masesylów imię, różnie od Greków wypi­
sywane' (*), różnie i Masyłów (**), któ­
rych  innym podobało się Maselybjani zwać' 
Strab. X V I I .  p. A l. 8-9- Xyl. 960. Co 
Grecy w ogół Nomadami, koczającemi na­
zywali, to Rzymianie nazwali iNumidami 
Slrab. X V I I .  p. Xyl. 9G8. Sali. Jug. 18. 19. 
ich posad i granic wyszukiwali, i wyna­
leźli. Lecz w bliższych Karthagi okoli­
cach było więcej dawnych nazwisk po Gre­
cku  wypisywanych i trzeba było odgady­
wać że Gyzanty czyli Zyganty są Zeugita- 
ną ; ze Zaweki są Byzakją; że Abrotonon 
jest Sabrata; że w yspa Kyraunis naK arki- 
nickich wodach, jest Cercinną. Zbyt ato­
li byłoby długo zatrzymywać uwagę po­
środku Libyi. Ale te przykłady, których 
szereg niezmiernie przeciągać się daje, po­
winien być stosowany do brzegów' Atlan- 
ckich Libyi. Opisy wał je Strabo niedale'j

O )  a lbo  y.a tr trxte 'vXto i (  a  m e  (tatXxnrx/Xiei

jak w wydaniu Xylandra ) Strab. U . p. XI. 
l3 l*  1 o 2 ‘ f.ccttrccicv̂ ioi D ionys. perieg. 
187. pstrcutXi. 1 Poły b. III. 33 .

(**) Polybi. III. 5 3 . parvAvti D ionys.
perieg.  187. ^as-etasi? t e l y b .  DII. ap. Steph. 
B y  z. et ap. biustach, a d  D ionys. per.  *87-
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jak do góry Dyris ( A t l a s u ) ;  opisy wat 
Pomponjusz Mela z pospolitych wiadomo­
ści aż dó Cerny dochodzących, tudzież z 
bałamutnych o najodleglejszych kolo rogu 
południowego sadzonych powieści; opisu­
jąc je Plinjusz, przerwę tę zapełnił. Me­
li i Plinjusza opis jest łaciński. Było i 
więcej opisów podobnych, a w nazwiskach 
różnice. Przyszło je Ptolemeuszowi użyd 
i udało się wielorakie w jeden szereg, po­
trójnym przewleczony rozmiarem, przecią­
gnąć. • Też same miejsca powieloraczone, 
jedynie ogólnym wymiarem, ( b o  szczegu- 
łowe w nadto strasznym są odmęcie żeby 
wiele dopomóc mogły )  i rozpoznaniem 
różnie nakłonionych nazwisk, zbliżyć i 
wyjaśnid się dają. Toż samo jest Subur i 
Subus; Sala i Salathos; ( X j o n ) ,  "Wjor. 
D jur, i Djus; Anatis, Asana i Asarna; Ru- 
tubis i Rusibis; Rosenum, Kusa i Chusa- 
rjos; Agna, Una, Nujus i Nja czyli Dara- 
dos i Darat. Polyb. ap. Plin. V. i. Strab. 
X V I I .  p. A l. 8-25. 827. Xyl. 957. 958. P om ­
pon. M ela U l.  g. 10. Plin. V. 1. etc. Pio- 
lem . IV . 7. (*). Z takie'go rozbioru i wy­

( ‘) Załączona tu tablica wystawia porównanie w ie­
lorakie ri starożytnych opisów . W yjaśnienie  
tego już w ychodzi z obrębów teraźniejszego  
przedsięw zięcia naszego. W reszcie w  w ięk ­
szej części znaleść go m ożna, w ty le  razy  
wspom inanym  dziele G ossellina recherches.
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jaśnienia, przeświadczyć się można że zna­
jomość starożytnych najdale'j do przyląd­
ków Nun i Bohjador sięgała. Tyle doka- 
zat Hanno, blisko tyle Polybi, i tyleż in­
n i jacy się zdarzyć mogli podróżnicy. 6ko- 
ro w lat 3oo po Hannonie Polybi zwiedza­
nie tych brzegów dopełnił, odtąd ponie­
kąd  dawne karthaskie opisy, nowym ustą­
p iły . Ale już Polybjuszowń podobało się 
(  jakośmy widzieli )  podróż swą wykoń­
czyć z Hannona podróży wzięte/ni nazwi­
skami i obrazami, u pisarzy zaś uczonych 
i za baśniarskie poczytane i do wieku nie­
stosowne opisy zaniedbanemi byc nie mo­
gły. Tym  sposobem i księgi Punickie je­
śli kiedyś od Greków były czytane i po­
wtarzane nie mogły byc zaniedbane', ró­
wnie i zauczeuszych czasów Rzymskich.

W yjaśnienie to  tym  jest ważniejsze że nie­
m ało na n im  polega i w ścisłej harmonji zo ­
staje ozn aczen ie , jak dalece zachodziły  zna­
jom ości lądu w głęb i Ań ik i ? A  chociaż u- 
cze'ni Francuscy i badacze A frik i A n g licy  , 
pow szechnie poszukują starożytnych N ig r u ,  
k o ło T o m b u tu , nam atoli od nicfi odpisywać 
się  przychodzi. Co starożytność znała w 
A frice m iędzy ciaśniną Gaditańską a Syrti* 
d ą , m iędzy B oh jador, a F ezzan  i T ib b o?  
to  pustyni Sary n ieprzechodziło . A le dow o­
d y na to obszerne i żm udne, nie wiem  gdzie 
m iejjce znajdą, żeby na prasę drukarską p o­
szły  !



Kartka gów i  Greków. i/j.3

Zlewek tiarthaskich wiadomości o za ­
chodniej Africe  z Greckorzymskiemi.

XXVII. Po zdobyciu i zburzeniu Kar- 
thagi (  r. 164) księgi Punickie były  rozda- 
rowane miedzy królów Afriki. Jedno tyl­
ko dzieło Magona o rolnictwie z 28. ksiąg

O  t O

złożone, z roskazu senatu Rzymskiego zo­
stało na łaciński język przełożone. PI in. 
X V U I. Ó3) 5- LeCz przez to rpsprosze'nie 
dzieł Punickich, nietylko ki-ólowie Numi- 
dji z nich korzystać mogli Juba ap. A th en . 
UL (25)7- korzystali i Rzymianie w któ­
rych ręce, przy różnych losach owych k ró ­
li,  i księgi dostawały się. Tym  sposobem 
i historyczne Punickie, z ksiąg po Hiemp- 
salu rosproszonych, przekładano na łacinę, 
Sallust. Jugurt. 17. Jeżeli jednak na uchy­
bieniach i niewyrozumieniu w różnych 
bardzo razach łacińskich pisarzy podchwy­
tywać można, gdy z tak  świadomego i bli­
skiego sobie języka greckiego przekłada­
li; jeżeli różniły się w owych językach 
wypisywane nazwiska: takie .przypadki 
niewyrozumienia i mylnego nazwisk wy­
pisania , koniecznie daleko łacniejsze i po­
spolitsze być musiały między łacińskim a 
punickim językiem, gdy punicki tak  da­
lece naturą od łacińskie'go i greckiego jest 
różny. W ielkie są do tego wszystkiego 
pozory, nareszcie i oczywistości. Mieli 
tedy pisać Karthagowie, £e gdy w Hiszpa-
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uji Herkules zginął, wojsko jego wl rólce 
w rozsypkę poszło. Z tej liczby Medówie, 
Persowie, Armenowie okrętami do Afri-c
ki przybywszy, pomorskie miejsca zajęli. 
Ale Persowie między oceanem raczej sa­
dowili się, ukleciwszy sobie z dna okrętu 
chałupki. Ci powoli zwiąskiem małżeń­
stwa z Getulami złączyli sie. A że cze-c J  e c
sto, szukając pastwisk, na różne coraz miej­
sca wybiegali/samych siebie przezwali LNu- 
midami. Do Medów zaś i Armenów przy­
łączyli się Libyi, a Libyi imie ich powoli 
zatracili, zowiąc barbarzyńskim swym ję­
zykiem , miasto VIedow, Maurami. Pań­
stw7 o te'ż Persów rychło wzrost wzięło, 
opuściwszy dla gminu ojczystą krajinę, 
osiedli mie'jsca pobliższe Karthagi które' zo- 
wią Aumidją. Bitniejsi od Libów, wiele 
tu  narodów podbili L ibri punici ap. Sal­
lust. Jug. if). cf. Isid . Orig. IX . 2. p. 212. 
Inni dokładali, że Maurowie byli raczej 
Indjan osadą, którzy tu z Herkulesem sa­
m ym  przybyli Sttab. X V ll .  u. X I. S^S* 
X y l. g5g. Towarzyszyli te'ż Herkulesowi 
w wyprawie przeciw Hesperidom Persowie 
Farusji Plin. V. s ■ T ak  tedy po tych zda­
rzeniach, z Hiszpanją Maurowie graniczą, 
w zgórę Numidji, wiadomo, że Getulowie 
niektórzy w chałupach, drudzy nienasia- 
dli tułają się, za niemi następują Ethjopo- 
wie, nakoniec mie'jsca skwarem słońca 
Ogorzałe. L ibri punici ap. Sali. Jug. 1 8*
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19. W  końcu Maurftanji blisko oceanu 
była góra i w niej od strony Ethjopji zirzó- 
dła M lu libri pun ic i ap Ju b a m , u t Solin. 
I X X X I i .  2. X X I K .  15. et, A m m .  M arceli. 
X X I I .  i 5- To ostatnie wyczytał uczony 
Joba. Ogólną oAtrice wiadomość stwier­
dzały Rzymskie doswiadcze'nia, ale obok 
nazwiska Getulów, podobało się łacińskie­
mu tłumaczowi wyczytać Ethjopów i ]\o- 
madów, bo same narody tak się nazwały, 
( jakby  po Grecku mówiły ! )  A kiedy mo­
żemy pytać jak istotnie w księgach puni- 
ckich , w języku punickim , owe koczują­
ce Indy zwane były? również pytajmy się, 
jak owi Medowie, Persowie, Armeni, ln - 
dowie wypisani byli? Przynajmniej naród 
Farusjów, raczej między oceanem siedzący, 
sąsiedzki Getulów, łacno dał początek o- 
wym przybyłym Persom ( cf. Pfin. I. c. ). 
Między różnemi głoskami szemickich je­
żyków, zbyt nieznaczna jest różnica: je­
dne za drugie snadno są brane. W  puni­
ckim, między d , r ,  prawie nie' ma różni­
cy A , między a, i, m , między u ,
n ,  n ie tru d n e  jedno za drugie przewróce­
nia *•7 a tym sposobem, gdy
Pers i Farus jednostajnie się piszą (*), M aur

( ' )  P e r s , F a r s , Farus , bez wątpienia jednostaj. 
nie się w Karthaskim języku p isa ły , ,sn s ;b-m 
Jakiemi jednak głoskami z  tych które dziś s<|
nieco oznaczone ?

10
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<77< \y / albo < \ y  £ // zbyt łatwo Me- 
dem 7 7 a nietrudno Indjaninem 
C\ c>/7 7  wyczytany, a nawet przez prze­
kładnia i Armenem, Ormianinem 0 \
(*). Zbliżenie to wprawdzie nierozwiązuje 
niezawodnych uchybień prze kładaczy , ale 
zniewala odwołać się do nieposiadanego 
dziś wzoru, który o Afrikańskich a może j 
i Hiszpańskich narodach nie, o Asjackich 
mówił, który nazwiska, Herkules lub H e­
rakles, k tórem u ci Asjaci towarzyszyć mie­
li, nieznał. Czyli w tym tu razie, właśnie 
Melicertes został Herkulesem przezwany ? 
nic nas upewniać nie może. Tym  zaś 
mniej takie przekłady zaspakajać mogą, I 
źe właśnie nastały czasy, w których cale 
inaczej rozumiano pisma punickie, niżeli 
je niegdyś rozumieli Grecy. Przynajmniej 
oczywiste tego dowody są, na znanym i u- 
łamkowo tak długi już czas powtarzanym 
nadbrzeżniku Hannona. Ze tam liczono 
35 dni drogi od s łupów : to może rzeczy­
wiście dawało się z obszerniejszego opisu 
wyrozumieć A rian , de reb. Ind . 43. ze z 
wymienionej równej od słupów wyspy Cer- 
ne i Rarthagi odległości, wyrozumiano, 
iż Cerne lezy na przeciw Karthagi Corne­
lius JS pos ap. Plin. V I. 36. to jest pod 
ty mże co Karthago południk iem , to z prze-

(*) Maur "n» Mad ów Armtnin =”>*
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kładu • Greckiego jaki dziś posiadamy ła ­
two tak wyrozumialie byd mogło: jedno 
może dowodzie , że był dokładniejszy opis; 
drugie, ze skrócony nadbrzeżnik jaki dziś 
posiadamy, jest bardzo dawny i niepodej- 
rzany, — ale, w czymkolwiek innym przy­
toczony był Hanno, wszystko również o- 
ezywiście zmienione zostało. Wyczytano 
W nim , źe była wyspa w wielkim lądu za­
gięciu, którą jedynie niewiasty (G orille  ) 
zaludniają, przez się płodne, na całym cie­
le obrosłe, dzikie, ani ich więzy utrzy­
mać' zdolne, których skóry do Karthagi 
przywiózł M ela 111. 9. a te były ( nie 
Gorille, ty lk o )  Gorgony z wysp Gorgadów 
(  nie przy rogu południowym, tylko )  przy  ̂
rogu zachodnim położonych; były w li­
czbie ( n ie  trzech, ty lk o )  dwóch, zawie­
szone zostały w świątyni Junony Plin. V I. 
/"5i)  3ł>. Solin. L V 1. 12. T ak  tedy wy­
spy imię Gorgadów dostały, a z nim inną 
koło rogu południowego posadę i Gorille 
zamieniły się na obrosłe Gorgony i owe 
zadziwiające Gorgony, tyle poetów, histo­
ryków i geografów zajmujące, aż do zbu­
rzenia Karthagi można było zawieszone 
oglądać'! Plin. I. c. Podobnie Pany i Sa­
ty ry , ( Indijskoethjopskie, } okolice góry 
wóz bogów, zamieszkały Mela III. g. c f  
Plin. V I. 55. II- ( io b J  110. Mniemano 
czytac' w Hannonie opisanie góry Atlasu, 
która Adderim ( D yris )  krajowcy zowią

J O ’
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Solin. X X I V .  15. Wiedziano jeszcze źe 
Hanno p łynął, dopóki mu żywności nie- 
zabrakło M ela 111. g. ale płynął, dni 35 . 
prosto na wschód A rrian , de rek. Ind . 43- 
i p rzepłynął od Gades aż do ujścia odno­
gi Arabskiej P i in. I I .  67. opłynął całą 
Afrikę M art. Capell. V I. g. p. 132. T ak  
rozumiano i wyjaśniano księgi punickie 
i ITanno na podróż. Tym sposobem śle­
dzono bliskości Nilu z zachodem, (  a da­
wniej ujścia jego ,)  znaleziono Adlas i Gor­
gony , dopełniono innego rodzaju dziwniej­
sze przydatki, zbliżano zachodnich Ethjo- 
pów i ostatnie zakresy podróży kartha- 
skich do Ethjopji wschodniej i arabskie) 
odnogi: Naostatek rozpoznawano błogie 
innego rodzaju religijnie szanowane' wyspy.

WYSPY NA WODACH ATLANCKICII,

XXVIII. Mówiąc dotąd o wyspach Bri- 
tannji, Swiętój Jernie, cynowych, Gadirze, 
Kernie, poniekąd już o wszystkich wy­
spach które Karthagowie i Grecy na oce­
anie atlanckim znali, już się powiedziało. 
A gdy przyszło wspomnie'ó o Elysjonie, He- 
speridach, (b łog ich ) M akarjach , Erythii, 
Afrodisji, Gorillach, Gorgadach, Atlanti- 
dzie, Meropów mieszkaniu, i bezimien­
nych zakazanych lub niedostępnych, wy­
czerpało się i tego co się owym wiekom
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rojic podobało. Zostało jednak dla więcej 
znających wieków Greckorzymskich, użyc 
tych wiadomości i urojenia. Szczęściem
żc cała do tego przestrzeń oznaczoną była 
Britannją i przylądkiem Bohjador. Jak 
s ię ' to siało'.' wystawmy pokrótce, zwię­
złym przytoczeniem tych rzeczy, które 
po urojonych rozsiedlały się wyspach; przy­
pomnieniem wysp, o których Karthago- 
wie i Grecy wspominali; naostatek jak u- 
c/.eni za czasów Bzymskich ich byt spra­
wdzili. —

Ze Oasis była wyspą błogą nazwana, 
ze o hesperidach powieści przy Epirze i 
Syrtidzie szukane, to różnic od starożyT 
tnych odświeżane, na bok uchylamy że­
by się ściśle wód zewnętrznych trzymać. 
W stęp do nich otwierał się przy końcu 
ziemi, gdzie są zirzódła i ujście Ukeanu, 
gdzie Hades władnie, gdzie wypoczynek i 
kara  zmarłym. Tam przedział dnia i no­
cy. W stronie ciemnej przerażała Gorgo­
ny głowa tu i Kronos przebywał. Na 
stronie jasne'j Elysjon, czy wyspy M aka- 
rje , na których szczęśliwi, spokojnie prze­
bywają He no d i opera e t dies 1. 155 - 171. 
H om eri U. V IIJ . 13* 478- Od. IV .  562- 
669 X . 633. X X IV .  11. Theog. 617. 729. 
746. W  tej też stronie Atlas słupem gło­
wą i rękoma podpie'ra niebiosa Od. I. 52. 
Theog. 309. 517. 746. W  tej i Hesperi- 
dy jabłek strzegące Theog. 215. 335- 5 ift.
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Pherecyd. hist. A. ap. SchoL A  poll. Uh.' IP '  
1396. ap. Hygia. astr. II. 3- ap Era tost h. 
cataster. 3. — Lecz na stronie ciemnej owe 
Gorgony były na końcu nocy i z nich. M e­
duza śmiertelna przy żrzódłach oceanu ( a 
zatym na stronie ciemnej ) wydała Pegasa 
Tlieog. 274- s 85. Tamże jest Erythia 
gdzie Geryon władnał od Heraklesa napa­
dnięty Theog. 237, 98^. Blisko zTzó/lef 
Tartessu rodziły się woły Geryona, a E ry­
thia leżała prawie na przeciw Tartessu, 
Stesicli. ap. Strab. I I I .  p. A l. 14.3. Xyl. 
158* Pherecyd. hist. X._ap. Schol. A  poll. 
Rh. IV . 1396.

T ak  śpiewali najdawniejsi poeci aż 
do czasów, w których Koleos (  roku 
63p )  odwiedził ów ocean zachodni ; do 
czasów, w których lonowie tam uczę­
szczali, i założona Massilja ( roku  600 )  
miała domowym ród Grecki na zachodzie 
uczynió, kiedy Grekom -przystęp do nie­
go zatamowanym został. Lecz w tej nie 
długiej świetności handlu lońskiego do 
Tartessu ( od 63p do 536 ) uległy zmianie 
wyobrażenia o najzachodniejszych stro­
nach. Ujrzano słupy, które oddzielają 
'morze od oceanu; rospatrywanosię w krą- 
jach Kronowych i świętych okolicach. — 
Czyli najdalsze wyspy, Achalę, Petanjon, 
i koło Kynctów leżącą Agonidę, istotnie 
w ó w cz a s  znano:' stanowczo poniekąd za-
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pewniać niemożna (*): ale mythicznepo­
wieści z tej przyćmionej niegdyś strony, 
rozpędzone zostały. Hyperborei, Kimme- 
ry i ich towarzysze usunęli się w północ, 
Kronos miejscom imie ponadawał, a Gor­
gony ustąpiły ■ z lądu żeby liczbę wysep 
pomnożyć. Za słupami Kronowemi (S a ­
turna , czyli Heraklesa to jest Herkulesa ) 
c f  Eustach. a d  Dionys. perieg. by. miną­
wszy podwodne Herma jest wyspa Afrodi- 
ti to jest W enery c f  A v . ora ma. 315. 
316. o dzień drogi od nie'j Erythea n ap ięć  
stadjów od lądu i zamku Gerontis, niegdy 
Geryona pobytu id. ib. 313. 8 ^4" Jest to 
koło Cilbicenów. Dale'j Gadir i odnoga 
Tartessicka czyli Kalakticka id. 2 6 5 . 4 , 4- 
Rze'ka Tartessos od jeziora i przy nim bę­
dącej góry Kassjos czyli Argyrios (  Argen- 
tarius ) rozdwaja się i uchodząc tworzy 
wyspę Kartare id. 2.55 2 5 9 . 2 9 1 . (* * ) .  Za 
Tartessami kynety i święta skała Krono- 
wą ( Saturnową) zwana id. 215. 216. W  '

(*) Badania starożytności IV. 18:

(**) Badania starożytności III. 19. Nie wyjaśniłem  
tam dosyć > że odnoga Kalakticka i Tartessos 
jest jedno, że Cassjus i Argentarjus także jest 
jedno. Wszakże rozważając, długi czas nie­
regularny wykład Awjenusa, trwale nawet aż 
do wie'rsza 447. pomykający się dalej i co­
fa ją cy ,— ta jednostajność oczywiście się w y­
daje.
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tej tez okolicy gdzie s t e r c z y  Afrodili pa­
smo, dwie są niegościnne wyspy: jedna 
j>rzy Europie, inna p rzyL iby i ,  na dni 5. 
od słupów lezące. A v . ib. 159- 160. c f  
553* Zaczyni i morska, zielskiem zaro­
sła, Kronowi poświęcona, lecz tak  z przy­
rodzenia dziwna, iź skoro się do niej kto 
przybliży, znagła oburza się na wyspę mo­
rze, ona zaś wzrusza się , całkiem podnosi 
i trzęsie, a na wzór b.igna uspokojone mo­
rze, wybrzeza na Of jusę i pasma (W en e-  
r y ) id. 164 - 172.

Tchnęły  te niegościnne wyspy, wy­
spa Saturna, Erythia, a pewnie i Wene- 
ry ,  fantazją urojenia i barwą poetycką: 
obok Gadiri i mie'jsc Tartessickich: lecz 
gdy zerwał się tostronny Greków handel, 
gdy wzmagała Kafthagi potęga, w ów czas, 
przyćmiło się wszystko jeszcze mocniej 
inythiczną osłoną. Wzruszone dawne mnie­
mania podrosły nowemi przydatkami i 
mieszały się z dowolny 111 domniemywaniem.
Jak Hyperbereów, Arimaspów i inne z 
północy twory, nazad na zachód przywo­
ływano, równie i z lądu Tartessickiego 
rosproszony Hadesa pobyt, na ląd powra­
cał. Owóź za słupami Heraklesa Pind. 
o/. I I I  yg. czyli za pyłami ( ciaśniną) Ga­
diri Pind. ap. Strab. I I I .  p. A l. »7°* Ar/.
1 7 9 .  z  jednej strony przy Atlasie lezą Ile- 
speridy z jabłkami, Eurip. I l i  pp. 74 2. r*
Herc- fu r .  1 7 9 .  z innej gdzie Gadira i
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Tai’tessos Pind. Nem e. IV .  110. Aristoph. 
Hance act. II. sc. >. v. 16. tam z Geryonem 
Erythia Eurip. Herc. fu r . Herod. I V .  
8- tam w kraju Hyperboreów, są pola 
Kisthine na których od Perseja zwalczone 
Gorgony P ind  pytli. X . 71. A  each. Prom. 
767. Tam Kr ona zam ki, gdzie wyspy bło­
gich i mie'jsca podziemne Hadesa Pind. ol: 
II . 127. Aesch. Prom  4 ‘6. Pers. gSy. Ale 
■w Hadesie: błogim, błyszczy nocą słońce, 
połyskuje pod ich mieszkaniem różana ro­
sa, owoce, kwiaty i zachwycająca wonja 
a rozrywką zabawni krajowcy Pind. Thrc- 
nae. ap. Plut. consol, ad Apollon, p. 120. 
edit. Paris. 1624- fo l. przeciwnie w cie­
mnej nocy rozlewają się obszerne rzeki 
zmroku. Takim opiewano w nieznajomość 
zapadły zachód. Powtarzano powieści o 
drodze Heraklesa z Europy do Lybji, to 
jest o hermacie, a byli tacy co sądzili, że 
słupy Heraklesa są lo dwie wyspy bardzo 
niedostępne z powodu miałczyzny Eucte- 
tnon ap. A u ien . ora mar. 35<> - 370. T ak  
się na wyspy zmieniły Heraklesa słupy. 
A gdy Karthadzy z tych zachodnich oko­
lic dostawują Grekom bursztynu i różnych 
metallów, jak tworzono domysły skądby 
pochodził bursztyn? tak  badano i począ­
tk u  cyny. Zapewniali Karthadzy, że on 
był im dostawiany z odległych na oceanie 
wy sep: a więc wyspy te najlepie'j było, 
cynowemi nazwać. Herodot. i l l .  115.
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XXIX.  Od czasu podróży Hannona i 
Himilkona, powinna była w powieściach 
Greckich o wyspach, niejaka zmiana na­
stać'. Jakoż nowe utwory, dawniejsze za­
stępować poczęty. — Jest to osobliwsza, źe 
główne znamiona stron ciemnej i jasnej, 
północy i południa, które się zdawały być 
poetyckim strojem, że są poważnie w po­
dróżach Karfhaskich powtarzane. Cisza, 
miałczyzny, mglislość, przyćmienie, do 
Kimmerów i do przystępu do Tartaru na­
leżące, napełniają Himilkona powieść; kie­
dy zabawni muzyką krajowcy i wonieją­
ce okolice Fdysjonowi i błogim krajnom 
właściwe, znajdują się w Hannona opisie. 
Ale brakowało dość 'pięknych na błogie 
mieszkania opisów, trzeba je było głębiej 
na oceanie szukaę : i Himilko oznajmił że 
są, cynowe wyspy w Estrymnickie'j odno­
dze przestworno rozsypane, które' Estry- 
mnickiemi nazwał, że jest święta ( od Hi- 
bernów zamieszkała) wyspa i wielka Al- 
bjon (Sorlingi, Irlandję, Anglję) Him. ap. 
A v ie n . ora mar. 94- 116. Hanno odkrył 
małą Kernę (  Fedal ), za rogiem zachodnim 
wielką wyspę z jeziorem, inną jeszcze za 
rogiem południowym, na której były Go- 
rille Hannonis peripl. A te wszystkie nie 
mogły dosyć lantazji greckiej zaspokojić. 
Owóż dopytali się o wielkiej do 3,ooo sta- 
dji rościągłe'j Atlantidzie: lecz razem ojej 
zniknieniu i istotnej niebytności. Tam
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była boska cnota i wszystkiego dostatek, 
jak na błogiej wyspie: i razem to znikło 
Plato in 'Pirn, et Grit. Plin. II . gg, cf. 
Diod. Sic. V. 19- Mie'jsce je'j zastąpiła 
inna: od znane) Ylieszkanej ziemi większa, 
we wszystko bogata, od Meropów ( ludz i) ,  
od wojowników, i od bogobojnych (*) za­
mieszkała, miejsce smutku i pociechy 
rDheop. ap. A - Iian. hist. 111. ig. Znalazły 
się wreszcie powieści więcej zaspakajają­
ce, o wyspie we wszystko okwitujuce) od 
Karthagów odkrytej o kilka dni drogi od 
lądu położone); A rist. m im b. ausc. T. 111. 
p- 537- o wyspach od Gądirzanów odkry­
wanych na zachodzie ośród zielska lezą­
cych ibid. p. 543. Tak wszystko zawie­
szone było w pięknych nadziejach że wie­
le wysep, a między niemi i od wieków 
religijnie sławione, znaleśó sie moga. Po-

O  ’ C O  C

między słupami Heraklesa ( Ralpe i Aby- 
l e ) Scyl. peripl. 1. 1. II I .  5- p- J20. ap. 
A vj. ora mar. 373. i najzachodniejszym 
Kcltickim przylądkiem ( niegdy Krono- 
wym, Saturnowym, ) na którym stała świą­
tynią Heraklesa, Eph. ap\ Strab. 111. p. 
A l. i 38- Ayl. 146. przy Tartessji, nieza- 
pominana Erythia E  hor. et P hi Ust. ap. 
Plin . IV .  56- tam gdzieś i Hesperidów w y. 
spy, talceph. 19. a gdy 1 pobrzezutani

Q )  f i i ę u r t i f  i v n f i i l f .
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Hannona o d k r y c i a m i  przy Ethjopji lezą­
cą Ethjopami z a l u d n i o n a  wysepka Kcrne 
n a  powtarzanie z a s ł u g i w a ł a ,  Scyl. peripl. 
UL 5* Eph. ap. Pilu. VI. 56. Palaeph. 32; 
gdy Gorgon na t r z e c h  wyspach w. p o b l i ż u  
poszukiwano Palaeph. 52. w ów czas za- 
pewną pisano, ż e  na południowych atlan- 
ck ich  Avodach koło Ethjopji jest wysep 
A vie le  Eph. F.udox. 'Pirnoslh. ap. Plin. 11 . 
?6. że tam są dwie, Słupami zwane Eph. 
ibicl. (*).

Podróże Euthymenesa i Pytheasza, 
właściwie nic nieprzyniosły. Euthymenes

(*,) Ale żeby Eforus miał Cernę przy odnodze 
Arabskiej m ieścić, tego przez żaden roztro­
pny sposób a\' Plinjuszu wyczytać nie można, 
chociaż zbyt powszechnie wydania tylokrotne 
Plinjusza, które tylu przebierać odmian i 
popraw w texeie dopuściły s ię , błędną bez- 
sensową interpunkcją zachowały. Próżne w 
tym  razie były  Pintiana i Salmasjusza pro­
pozycje. ISależy w Plinjuszu czytać: Clitar- 
tarchus. . .  alteram , ubi sacer m ons. . . .  mi* 
rae suauitatis, contra sinum Persicum. Cer- 
ne nominatur insula adversa Aethiopiae. . .  . 
Ephorus autor est a Hubro niari in earn non 
p o s s e . . .  p ro v eh i.— A n i e : . . .  mirae sua- 
vitatis. Contra sinum Persicum , Cerne no­
minatur insula ad versa Aethiopiae W ięc
by razem Elbrus uznawał: Cernę leżącą i przy 
Ethjopji i przeciw odnodze Perskie'j, zatym 
na morzu Czerwonym, a razem, niepodobień­
stwo z tego morza żeglowania do m ej!
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jak  widać chciwie rozprawiał o ujściu Ni­
lu; od Pytheasza dostrzegane lub opisywa­
ne wyspy, racze'j do pofnocne'go oceanu 
należały jako juz za Britannją leżące. Bri- 
tannja przecinała z nimi związek zachodo­
w i , chociaż (w idzie liśm y) na nich roz- 
gnieżdzac się mogły błogość i cnoty H y- 
perbereów i Apollona chwała, niegdyś u- 
dział bogatego w mythiczne powieści za­
chodu. Jedne tylko wyspy na trzy doi od 
przylądku Kalbjon odległe między które- 
mi była Uxisama Pyth. ap. S irab. 11. p. A l. 
64 Xj /  60. stały się przydatkiem do wia­
domości o wyspach rzeczywiście będących 
na alianckim oceanie. Pewnie nie zapo­
minali o nich pisarze którzy odkrycia Py­
theasza powtarzali cf. de Eratosthene Po­
ły b. ap. Sir ab. II. p. io4- którzy za slu­
pami i i era kiesa za Abylą i Kalpe o które 
się półwysep Ligyjski czyli Iberja opieka­
ła , wspominali o błogiej Erythii E ra t. ap. 
Strab. III. 9. p A l- 170. Xyl. 179. którzy 
tam wspominali o mnie'jsze'j Afrodisjadzie 
a większej Kotinussie czyli o Gadirach. 
Tim aeus ct Si len us ap. Plin. I V . 3(3. cf. D ia­
ny s. per. 456. (*). W  powszechności wia­

tę) Tak w przyrodzeniu mięsza się wykład 
przywodzącego, trudno jest ezaseni odga- 
dnąć prawdy. Czyliż istotnie Timeusz twier­
dzi! że Gadira Kotinusą się zwała? czyli 
PLnju z wyrozumiał, ze Kctinusa od Tinie-
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domo było o wielości wysep na* atlanckim 
oceanie Titnosth ap. Plin. IV . ,6. op. y)e- 
lian. hist. HI. 1 E ratosth» ap. Strab. /. p. 
XyJ. 44- i pewnie nie jeden pisarz był do­
syć pilny, że je po szczegule oznaczał. 
Była między nimi i Here czyli Junouja 
bo ta w następnych czasach między liczne- 
mi innemi szuka siedliska. Były pofyle- 
k roc wspominane' boskie błogie, (  M aka- 

\  r je , Fortunaty , )  ; zachodnie ( Hesperje ),
Cynowe ( Kassiteridy ), a przy takich zda­
je się, że Kronos ze swymi przylądkami, 
zam kam i, wyspami, ustąpił z zachodu ku  
stronom Eridanu, ponieważ wiece'j w na­
stępnych poszukiwaniach niewidac gb, kie­
dy wyspy bursztynowe ( E le k t r id y )  przy 
Eridanie lezące, są właśnie Kronowynx 
morzem oblane'.

Różnie o tym wszystkim piszący Gre­
cy nie byli jeszcze w stanie dość uczo­
nych roztoczyć poszukiwań, dla niedo­
statku istonych znajomości. Wszystko to 
zarówno, już prawdą, już baśnią, wyda­
wać się mogło. W  prawdzie, o położeniu 
wysep rzeczywisty byt mających, pewniej­
sza niejako wiadomość b y ła : o wyspie Cer-

usza wzmiankowana, byłaGadirą? pozostaną 
Wątpliwości. Czy mówit on o dwu Gadirach? 
Czy większa czy mniejsza ma być Kotinusą ? 
porównajmy słowa i Dionysiusza i Plinjusza 
i zostańmy w niepewności.
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nie, Gadirach, Uxisamie, Britannji i jej 
sąsiednich; czyliż jednak inne nie łudziły 
również miłośników lat starodawnych? czy- 
liż się niezdawało, że i Erythia ma sobie 
własne legowisko? Bye' może, iż w ów czas 
znalazł się który z pisarzy, możeSilenus, 
może Timeusz, że czynił niejakie poró­
wnania i spajał niejako rozmaitości, wy­
spy jedne za drugie poczytując ap. P lin .
IV . 56. lecz badania tego rodzaju, właści­
wie nieco poz'niejszym czasom zachowane 
były, to jest czasom już Rzymskim. Zbli­
żał się upadek przemożnej Karthagi. Rzy­
mianie a z nimi i Grecy odwiedzili Gadi- 
rę (  roku 206. )  Łiv. X X V III . 37. Opa­
nowali ciaśninę Gaditańską czyli H e rk u ­
lesa i otworzyli sobie drogę na obie stro­
ny atlanckiego oceanu, na którym trzeba 
było wysep wyszukiwać'. Polybi odwie­
dził (  roku 104. )  Cerńe Plin. V . 1., za 
nim Eudoxus ( r o k u  100. )  za rogiem za­
chodnim głosił o Gorgadach, na których 
Gorgony przebywały i wznawiał pamięć 
odleglejszej, za wozem bogów leżącej wiel­
kiej wyspy ( z Gorillami )  M ela  U l. g. 
W  innej stronie z koleji przy brzegach 
Lusitanji maleńkie poznawano wysepki.

XXX. Spieszyli ale uczeni pisarze sta­
rodawne, tak poważne wiadomości, bie­
gle rozsadzie. Wszakże od tylu czasów 
zbierające się powieści, z lądu na wyspy
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przenoszone, z bliższych okolic Grecji na 
ocean -wysadzane', nieznalazły wielkiego 
względu na przyćmioną lub światła zasa­
dę swoje, zarówno rospraszane były koło 
Hiszpanji i koło Afriki, byle im pewne i 
rzeczywiście oznaczone mie'jsce wskazać'. 
Gdy właśnie liczba wysep poznawanych 
wzrastała, łatwy był dobór: lecz, im roz­
maitsze do tego otwierały się drogi i do­
wolniejsze pisarzów kroki w tej mierze 
byc musiały, tym większa zaszła nie je- 
dnozgodnośc, a przez to, starodawne dzi­
wy nie równe miały szczęście: jednym 
oznaczono mie'jsce, inne wieczystemu obłę­
dowi poruczone'.

Słupy Herkulesa były koniecznie je­
dnym z pie'rwszych do szukania przedmio­
tów. Nie każdy widział je w Abyle i Kal- 
pe (  Ceuta i Gibraltar )  ale te'ż nieznalazły 
się wyspy na to przydatne, które też przy 
Ralpe i Abyle leżyc miały. Zdawało się 
tedy wielu że może były w Gades, gdzie 
w świątyni Herkulesa istotnie słupy stały. 
Posidoni e t  a lii o / j . Strąk. H I .  p. y I I .  170. 
Xyl. 179.

Gadir czyli Gades okazała się wyspą 
podwójną. Na mniejszej (  Gadiz )  było 
miasto. Obok niego Balbus zaprowadził 
kolonją Rzymską, która zwaną została Ju­
lia Gaditana albo Augusta. Stad stało się 
miasto Didyme i do większej wyspy (Leon,)

rością-



K art hag ów i Greków. 161

rościągnęło Strab. III. p. A l. 1 6 X yl. 177. 
Plin. IV . 36. cf. Scyl. peripl. I. z.

Kotinussą zdawna zwad się miała je­
dna z łych : bądz' mnie'jsza na której mia­
sto stało Dionys. perig. Ą^o. 456 . badz 
większa Plin. IV . 36. Lecz w większe) 
upatrzyli tez Rzymianie starodawne

Tartessos Sallust, hist. U. ap. Prisc.
V . — Cicero de senectule 19. epist. ad. 
A ttic . V li.  3 - H in .1V. 36. VII. 4g. ( cf. 
Avien. ora mar. 85* a6g.J

Afrodisjas miała byc' taź sama co Ga- 
des mniejsza, i taz sama mniejsza może 
byc, ze była Junonją albo Erythją zwana. 
P/in. IV .  36. Lećz właśnie

Erytliia która od tego nazwisko takie 
otrzymała, ze do niej Tyrzanie z Erythrej- 
skiego ( czerwonego) morza przybyli, gdy 
się rzeczywiście nieznajdowała, nic dzi­
wnego ze poczytana za toz samo co Gades 
Plin. IV . 56. Strab. Ul. p. A l. 169. Xyl. 
178- Ale inni niedopuszczali się tej mie­
szaniny, raczę) postronnie niedogodnego 
je'j legowiska szukali. Ukazywali przy Lu- 
sitanji M ela 111. 6. Plin. IV . 36. Solin. 
X X d I  12.; jako oddzielnie na atlanckich 
wodach lezącą, od długo żyjących (M a- 
k rob iów )  niewinnych Ethjopów, którzy 
do niej po zgonie Geryona przybyli, za­
mieszkałą Dionys. perieg. 558--561.; aza- 
tym łatwo ją było przy samej Ałnce po­
mieścić'. Ptolem. IV . 1. Zawsze tedy błą-
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kająca się, była niekiedy uważana za Tu- 
nonją Plin. IV . 36. Solin. XXIII .  12. któ- 

|  ra w ów czas również tułać Mego losu do­
znając, udzielała imie wyspom istotny byt 
mającym:

Junonja czyli Ilei'e upatrywana w Ga- 
des Plin. IV . 56. w wysepce przy Abyli le­
żącej, która jednym ze słupów Herkule­
sa byc miała, a ktore'j rzeczywiście nie 
było, Strąk. 111. p. A l.  i6g. ze świątynią 
swoją wspominana gdzieś indziej A rtem id , 
a p .  S t r a b .  ibid. jeszcze bałamutnie mie­
szczoną była koło Mauritanji i z Autolalą 
zmieszaną została Ptol. IV . 6. chociaż już 
między Makarjami czyli Fortunatami sta­
łe siedlisko znalazła Sebosus et Juba ap. 
Plin. VI. 37. Ptol. IV . 6.

Makarje czyli Fortunaty albo Boskie 
wyspy także niepewnego losu zdawały się 
doznawać. W  liczbie sześciu, miały byc 
blisko Artabrów przy Hiszpanji Plin. IV . 
36. i rzeczywiście przy lepszym rozpozna­
niu stron tamtych imie ich było do tame­
cznych wysepek przywiązane (  do wysep 
CiesJ: zatym powtarzano że są trzy F o r tu -  
naly Solin. XX.Hl. 11. alboli też dwie wy­
spy Boskie Ptol. I. 6 .— Lecz obszerniej­
sze legowisko znalazły Makarje czyli For- 
tuuaty w końcu Mauritanji przy Africe, 
gdzie nowe wyspy odkryto (K an ar je )  Se- 
bos. et Juba ap. Plin. IV .  37- Strab. I I I .  
p. A L  151. Xyl. 15g. M ela I I I . 10.
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Hesperidy Czyli Hesperje n ieby ły  tak 
szczęśliwe. Zdało się że leżały koło przy­
lądku świętego, źe na nich cyna powsta­
wała, ie  ją zamieszkiwali bogaci synowie 
cnych lberów Dionys. perieg. 56a. - 564. 
Chcieli inni znajdy wad na dzień drogi za 
Hesperijskim rogiem, i za Atlasem przy 
spiekach i sypkich piaskach Scbos. op.

lin. K I. 36. M ela II I . 10. M art. Capell.
V I. 39. Lecz w obu mie'jscach, nic rze­
czywistego n ieby ło , coby ten odwieczny 
utwór do siebie przywiązać mogło.

Tak  tedy Europa z Afriką, dzieliły 
sie z różnym dla rzeczywistości skutkiem 
tyle wieków bałamutnemi imiony Airodi- 
sji, Erythii, Junonji, Fortunatów, Hespe- 
ridów. Zostały jeszcze niektóre, które' tak­
że różnego doświadczyły losu : ale Kassi- 
teridy stale do Europy przywiązane zosta­
ły ;  przeciwnie, Atlantis i Gorgony wła­
snością Airiki się stały. Tak wypaść 
musiało koniecznie, gdy pie'rwsze miały 
niejako rzeczywistości posadę, drugie przy­
ciągał do siebie Atlas i Gorille.

XXXI. Metylko przy Hiszpanji ale 
z koleji dały się rozpoznawaó wysepki ko­
ło Gallji i Britanńji. Niedaleko ujścia Łi- 
geru była wysepka Zamieszkała od n ie ­
wiast

Samnitek, (  Amnitów, Namnetów, dziś 
wyspa Nermoutier )  Bachusowym szaleń-
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stwem tkn ię tych , a czczących bóstwo ró- 
żnemi obrzędami. Co rocznie one świa-

* c
tyni pokrycie zrzucają, aby nowe przed 
zachodem słońca w:ykończyc : skoro zaś 
przy  tej robocie pod ciężarem k tó ra  upa­
da, zabijaną bywa. Męszczyzna żaden 
tam  pokazać się nie'może, sam e, postron­
nie ich szukają i wnet do siedliska swego 
wracają. Posidoni. ap. Strąk l t^ . p. XyL  
214. Dionys perieg. 570.- 579*— Nieda­
leko też Namnitów, sławiona była inna 
wyspa

Scna, na B ritańskich wodach leżała, 
przy Gallji, naprzeciw Osismjów (  dziś 
Sein ) . Tu bóstwa Gallów w yroki, tu  
dziewięciu bezżennych kapłanów , tu B ar- 
rigeny niewiasty, czarami swemi porusza­
ją morza i w iatry, radzą i przepowiadają, 
mogą zwierzącą przybierać postać M ela
111. 6. Sena była na wodach Britańskich. 
Równie i o wspomnione'j wyspie czyli wy­
spach Amnitów pisano, że leżały nieopo­
dal od Britannji. Dionys. /. c. W ynika­
ło to z powszechnie przyjętego nagięcia 
B ritannji ku  Hiszpanji. 0  takim  pochy­
leniu jej i Cesar był pewny. Starodawne 
przy tym o cynowych wyspach wieści któ­
re  w szerokie'j je (  Estrymnickiej )  rospra- 
szały odnodze, sprawiały niepewne tych 
cynowych wysep położe'nie.

Kassiteridy, zdaniem jednych, były 
koło Lusitanji Posidoni. ap. Strab. I I I .  p -
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A L  147- Xyl. 156. Diod. Sicul. V . 58. we- 
dług innych przy Celtice Dionys. perieg. 
289- M ela 111. 6. Lecz gdy Publjus Li- 
cinjus Krassus (  po roku 56 . )  odbył do 
nich drogę, widział nie głęboko kopany 
metal, i spokojnych a żegludze oddanych 
ludzi: od nich wywiedział się jak dalece 
morze do Britannji należące żeglowne by­
ło ,  Strab. I I I .  p. A l. 176. cf. Jul. Caes. 
II . 34. w ów czas pewniejszych wiadomo­
ści o położeniu tych wysp oczekiwać na­
leżało. Dziesięć tedy ich liczono od je­
dnych Fenicjan (K arthagów ) dawniej na­
wiedzane , leżały na północ Artabru. Je­
dna z nich pusta, inne zamieszkałe od ogo­
rzałych ludzi, którzy w odzieży po kostki, 
na piersiach obrączki, a w ręku  kije no­
szą. Pasterstwem sie trudnią, za cyne ic c c7 J c
ołów wykopane, i za skury , biorą deski, 
sól, lub miedziane w wymian naczynia. 
Strab. H I .  p. A l. 1 7 5 . -  > 7 6 .  Xyl. 1 9 2 .  I  

odtąd stale wyspy te, ( wyspy Sorlingskie,) 
mieszczone były blisko Artabru przy Hi- 
szpanji, opodal od rzeczywiste'go położe­
nia swego, zdała mówię od Britannji Plin.
IV . 36. Ftolem. I. 6. Solin. XXI I I .  10. 
Tym  zaś mocnie'j oddaliły się od Britannji 
im więcej ta odsunęła się od Hiszpanji 
przez odmienioną za czasów Rzymskich po­
stać swoje Lwi. e t Rust. ap. Tacit. A gric . 
1 o. M ela HI. 6. Ptolern. I. 3. Tyle o Europie 

Gorgony, stały się wyłącznie Afrikl
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własnością. Tak niegdyś mieszkanki T ar­
łam  i zm roku, poczęły się na jaskrawych 
i pałających Afriki przestrzeniach / '.me­
zonami ubijać Diod. III .  52. sq. Lecz sie­
dlisko ich raczej było na wyspach Sebot. 
ap. P/in. VI. 36. Mela 111. 9. i wydały się 
byc tym samym co Gorille Plin, VI. 36. 
Solin. L V 1. 12. położenie tych wysp ró ­
żne' : albo za rogiem zachodnim, albo gdzieś 
tam  dalej o dni czterdzieści odległości w 
ostatnich końcach świata położonych. Plin. 
e t M ela 11. cc.

Atlantis, ponieważ zapadła się i zni­
k ła ,  mniej zajmować mogła, Uczeni je­
dnak w nowo postrzeżonych przy Ałrice 
dwu wyspach Atlanlidy widzie chcieli: 
lecz powszechniej były znane wyspy b ło­
gie, te nowemu wynalaskowi imie nadały 
PluL. in Sertor. 3- Inni urojone wyspiar­
skie powieści powtarzali. Siedm policzy­
wszy na wodach alianckich wysep, jedną 
Plutonowi poświęcili, inną Persefonie 
(  Proserpinie ) ,  trzecią Ammonowi, czwar­
tą Posidonowi (N ep tu n o w i), której mie­
szkańcy wiele o wielkiej Allantidzie wie­
dzieli. M arcelim  in Aethiopicis- Proclus 
a d  Piat. Ti/n. p. 55> edit. 1534* za® 
w Africe była góra Atlas, a zatym imie 
Atlanlidy przy górze tej wskrzeszone było 
Plin. V I  36 Lecz jeżeli imie nie uczy­
niło wielkiej zdobyczy, jej znamiońa, stan, 
zamożność miesza się do różnych powie-
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ści. Stąd rosprawiano poważnie o trw a­
łym  bycie i znajomości wysep które m ia­
ły  do Afriki naleźyc' a były zle'wkiem do­
wolnego ze starodawnych czasów urojenia. 
Owa wyspa na oceanie którą sobie Kar- 
thadzy na przypadek do schronienia za­
chowali, ustrojoną została we wszystką 
Atlantidy barwę ęzyli z Atlantidą za toż sa­
mo poczytana Diod. Sic. V. 19.-20. a gdy 
czytamy o wyśpię na przeciw Hiszpanji 
położonej, do której niegdyś zapłynęli by­
li Karthadzy, do której nieraz wojska, i 
nietylko książęta ale i prywatni bez lik u  
tam i nazad przenoszą się A nsLid . orat. 
de Egypt- T. II. p. 600. to jeszcze przy­
pom ina, nietylko owe od Karthagów na 
schronie'nie' zachowaną wyspę ale i tę na 
której Mercpowic przebywali. Wszystko 
to miało miejsce, w różnej postaci, u p i­
sarzy czasów greckorzymskich ; u kom pi­
latorów zaś wiele przywodzących, wiele 
godzących, aby się wszystko, choc'różne, 
jednostajnie wydało, musiało się w coraz 
innym odmęcie ukazać'. Trzeba w nich 
rozpoznawać cząstki aby umieć uchylać 
urojenia i bałamutne obłędu i baśni two­
ry , od tego co rzeczywisty byt miało. T ak  
wypadało i względem wysep atlanckiego 
oceanu postąpię', a uwagi w tej mierze do­
konane zakończmy k ró tką wiadomością 
o odkryciu i znajomości M akarjów czyli 
Fortunatów których nazwisko jakośm y
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wspomnieli jest owocem owych odwie­
cznych m ythicznych błogich wysep.

XXXII. Przy upadku stronnic lwa Ma- 
rjusza wyparty zHiszpanji (ro k u  81.) Ser- 
torjusz, z Karthagi nowej, uchodził na 
ocean. Tułając się, losu niepewny, napadł 
na żeglarzy którzy właśnie płynęli z wysp 
Atlanckich zwanych także M akarjam i: 
chwalili oni ich błogość' tyle od staroży­
tnych poetów wysławioną, że sami już 
barbarzyńcy wierzyli, że na nich się Ely- 
sjon znajduje; zapewniali że tam tylko ze- 
iyry  i kaury wieją, de'szczyk czasami ro ­
si, bez uprawy z siebie płodna ziemia ży­
wi od pracy wolnych mieszkańców. Jest 
ich dwie, wąską ciaśniną przedzielonych 
na 10,000 stadij od Libyi odległych. Prze­
jęty żądzą znalezienia szczęścia Sertori, 
uniknienia tyrannji i wojen, myślał się 
tam przenieść: lecz ćilicijscy łotrowie, 
którzy się doń przyłączyli, pociągnęli go 
do M auritanji, skąd wnet udał się , do Lusi- 
tanji i-'lut. in  Sert. c 3. Flor. III. 22. (*). 
W szakże niezaniechano odwiedzać te wy­
spy i nowe odkrywać' i opisywać ; wkrót­
ce tedy Statius Sobosus wiedział, iż od Ga-

(") F lo r u s ,  wszystko co się słać m ia ło ,  albo stać 
m ogło uzupełn iający, aż na same nawet Ser- 
torjusza doprowadził ForUmaty.



Karthagów i Greków 169

des na 6,000 stadjów (760 m il)  jest wy­
spa

Junonja. INa tyleż od tej Junonji na 
zachód, jest

Pluwjalja, na której woda z samych 
tylko deszczów, i

Kaprarja. Od tych obudwu wysep na 
2,000 stadjów ( a5o m il) leżą

Fortunaly naprzeciw lewym brzegom 
M auritanij w dziewiąte) godzinie słońca 
(*)', a te zowią się

Konwallis od obłękowatości swojej, i
Planarja od plaskości. Konwallis ma 

obwodu 2,400 stadjów ( 3óo m il) ,  na niej 
drzewa 1x4. stóp dorastają Seboj. ap. P lin. 
V i . (32 .-37 . c f  Mast. Capell. V l. 39. p. 
i 4g. Od tych, różne były podług Sebosa 
za rogiem zachodnim o dzień drogi odległe 
już wspominane Hesperidy i od nich na 
40 dni oddalone Gorgony ap. eund. ib. 36. 
W krótce te wiadomości starał się spra­
wdzić' Juba król M auritanji. O dkrył on 

Purpurarje wyspy maleńkie naprze­
ciw Autololów, gdzie załpżył wyrabia­
nie purpury getulskie'j Juba ap. B lin. VI.

(*) O tej dziewiątej godzinie nie tu miejsce roz­
praw iać, ale się godzi przypom nieć godzi- 
ny geografa Rawcnnackiego wyłożone' na 
stronie odwrotnej ostatniej tablicy przy ba­
daniach starożytności we w zględzie goeogr:
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36. (  dziś Świętej K lary , Tancerotte, Gra- 
cjosa, Allegraaza ).

Fortuaaty zaś, okazało się, że leża na 
południe Purpurarjów ku zachodowi uchy­
lone. Na 5,ooo stadjów ( 625 mil ) odle­
g łe , wystają na 2,000 stadjów ( 25o m il)  
na zachód, a 600 (  75. mil )  na wschód 
(  względnie do Purpurarjów ). Pierwsza 
zowie sie

c

Ombrjon czyli Norjon: iadne'go śla­
du zabudowania na n ie j, w górach ma tyl­
ko jezioro i drzewa podobne do (  feruli )  
assafetydy, z nich woda się sączy, z czar­
nych gorszka, z białych do picia. Inna 
wyspa

Junonja na której jest domeczek z ka ­
mienia. Od niej w pobliżu 

Junonja mnie'jsza. Potym 
Kaprarja wiclkiemi jaszczurkami na­

pełniona. Obok
Niwarja ( czy Ningwarja ) od śniegu 

i mgły ustawne'j zwana. W  pobliżu
Kanarja od mnóstwa trzcin niezmier­

nej wielkości Jubie przywiezionej zwana. 
Na niej są ślady dawnych domostw. P eł­
na jest daktylowych karyotów ( cj. Plin. 
XIII .  12. Varr. RR. 11. 1. 27. Mart. XIII.  
2 7 .)  w jakieś orzeszki ( cf. Plin. 10).
W iele na tych wyspach miodu, papiero­
wego drzewa, w rzekach łososi i wszy­
stkich gatunków jabłek, i różnego rodza­
ju ptastwa. Brzegi ich są zarażone wy-
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rzucanym ścierwem. Juba ap. P/in. VI. 
57. Sol. LVI. 14.- ig. Takie były Fortu- 
naty nareszcie rozpoznane. Uważać nale­
ży, że uważane' są jak niedawno poznane, 
źe dopiero nazwiska im zostają nadawane, 
że zdaje się były bezludne, albo małe śla­
dy ludności lub przemijającego zamieszka­
nia okazują, naostatek, że niezawodnie są 
dzisiejszemi Kanarjami, że zatym niektó­
re odległości są za mocne, jakby-podwój­
nie wielkie. W  podwójnej też odległości 
od Europy i Afriki umieszczone są te wy­
spy u Ptolemeusza gergr. IV . 6. która któ- 
re'j w tym potrójnym ich opisie Sebosa, 
Juby i Ptolemeusza wzajem odpowiada? 
jak dzisie'jszym odpowiadają? tego po szcze- 
gułach niezgłębiam y, ponieważ tego Gos- 
sellin dopełnił. Pozwoliliśmy sobie je­
dnak m ałych różnic , nad którem i też za­
trzymywać się byłoby nazbyt: załączona 
tabliczka małe różnienie się wskazuje

Sebosus

£lJunonja  
3. f  Planurj* 
o \konwalii* 

,£■ Kaprar j* 
P iuwjalj*

Juba Ptolemeusz dziś
P a rp u ra r je  Autolaa L a n c e ro t  etc.

S Junen ja  ^ Hera ^ F o r ia w e n lu r i0) . Kanarja * FCanarja JCanarjarr
t* ^ iw arja  ^ Pinturja  3 Teneriffa
"i K aprarja  * K.asperja w Corner
*"• Orabrjon «. Plu itana . Fer

Juno, mała n A prositos  ® Palm a

My wróćmy do naszego przedsięwzię­
cia i zakończenia
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Zakończenie.

XXXIII. Ze wszystkich tych (uwag, 
rozumiem że dosyć widoczny jest. postęp i 
zmiany zachodzące w poznawaniu brzegów 
i wysep oceanu atlanckiego. W  rozbiorze 
tym  naszym głównym celem były puni- 
ckie a racze'j K arthaskie odkrycia. Te 
istotnie do czasów Rzymskich najznamie­
nitsze są w stronach atlan tsk ich: przyczy­
nili Grecy trocha wiadomości o stronie pó ł­
nocy, ale więcej z Greckiemi Karthaskie 
są zwikłane przez to, ze Grecy je powta­
rzali i jedynie przez Greckie lub Rzym­
skie powtarzania, Karthaskie opisy pozna- i 
jem y. Powtarzanie to w różnych razach 
bardzo było zmienne', zależało od czasowe­
go Greków i Rzymian usposobienia: W  dłu­
giej koleji wieków starożytnych nie roz­
wijały się dość powszechnie zdolności k ry ­
tyczne. Jeśli czystą przezorności, moc i tę- 
gośc' Thucydidesa wyjmiemy, trudno nam  
wskażac między starożytnemi krytyków . 
H erodota, S trabona, i k ilku  może innych 
im  właściwe rozgarnienie i rostropnośe' 
uchroniły  od uchybień, w jakie wpadali 
c i, którzy uniesieni byli kompilatorstwem 
wiążącym w całośc ponakręcane różnoro­
dne cząstki, albo pochwytującym na los 
szczęścia niewyrozumiałe wyrazy. Kor- 
neljusz Nepos, Liwjusz, D jodor Sicilijski, 
Plinjusz i jego powtarzacze, Ptolemeusz,
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ze względu badawczych płodów swojich 
zdradzają zaufanie tych, którzy bezwarun- 
kowie na ich słowie chcą polegaó. Tacy 
pisarze punickie opisy powtarzali. Żeby 
więc punickie wiadomości w stronach at- 
lanckich wyjaśnić, zniewoleniśmy byli 
pomknąć się dalej. Albowiem niedosyd' 
było istoty punickich wyrazów śledzid, 
należało wytknąć' zmiany i odcienia po­
wtarzania. Tym  sposobem obok wyjaśnia­
nia punickich, musiały byc' roztrząśnio- 
n e , (  prócz Pytheasza ) mało znaczące G re­
ckie. Dla tego obok K arthaskich które 
są istotnym celem pisma naszego, pozo­
stały i Greckie odkrycia. Potrzeba tego 
mocno czuc się daje w wyjaśnieniu zna­
jomości brzegów A friki i wysep, mniej 
pewnie na brzegach Europy. Ależ obok 
K arthaskich opisów postawiony Pytheasz, 
niezdajeż się ostrzegać, że Karthadzy nie 
tak  się daleko posunęli, jak niektórzy z 
badaczy sądzą? Jest dziś dopiero blisko 
dwadzieścia trzy  wieki jak  niezawodnie 
śmielsze koło Europy i A frik i, z Fenicjan 
potężnem i stający się K arthadzy, poczy­
nili k roki. W strzym ał ich z jednej stro­
ny przylądek Bohjador, jeśli do niego do­
p ły n ę li; z drugiej, Albjon, by ł najodle­
glejszym kre'sem zapędów. W  ślady te 
bieżący M assili, pewnie nieznaleźli tej ła* 
twości w odświeżeniu zwiedzeń Kartha- 
akich na brzegach A friki, daleko zaś wie-
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cej posunęli się w północ, przemierzyli 
długość B ritann ji, i odwiedzili wiślańskie 
legowiska bursztynu, jeśli istotnie do nie­
go dopłynęli: Nie są to nazbyt rozlegle 
wskazywane zakre'sy, ponieważ bardzo pn 
prostu , bez przeskoków, do n ich , rozbiór 
pozostałych cpisów doprowadza. Tym bar- 
dzie'j nie są zacieśnione, bo, obok oczywi­
stych dowodów doświadczenie w ieków , 
wstrzymuje od przypuszczeń, aby staroży­
tnym  łatwe było odkrywanie odleglejszych 
miejsc. Żegluga Fenicjan i Greków, choć 
na środek morza narażała s ię , wolała je­
dnak ocierać się o miałczyzny brzegów. 
Rzymianie stali się okrętów i wioseł Fe- 
nickich i G reckich panam i, a ich usilno- 
ści koło Afriki niepom knęły się dalej, ko­
ło  Europy mogły uczynić na brzegach po­
stęp aż dalej za W isłę, ponieważ tam  za­
borczych granic, ze strony lądu stałego 
szukali. W  tejże przestrzeni dwustu k il­
kudziesięciu mil na brzegach A irik i, z cza­
sem , długo się Portugale trudzili. W  po­
stępie ich zapędów, dwanaście lat spędzili 
około Bohjador, nim  go, nad innych śmiel­
szy Giljanez, zwróciwszy się od brzegów' 
na przestrzeń morza, przem inął i tę zar 
porę przełam ał. Portugalscy marynarze 
nie byli pośledniejsi od K arthaskich i Gre­
ck ich , ponieważ znajomość m arynarki 
przechowała się w państwie Rżymskogre- 
ekim  i w całości udzieliła W łochom  i
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Portugalom: codziennie nawet u  tych In­
dów sztuka żeglarska zyskiwała. W  in­
nej stronie po-upadku Rzym u, gdy W ło ­
scy marynarze dz'wigneli się, nie łatwe by­
ło w północ pływanie. Bracia Zeno z W e­
necji odświeżyli odkrycia stron B ritannji, 
ale i dla^nich jeszcze ta strona trudną do 
użycia była. W enetowie, z Londynem i 
Hanzeatami handlujący, potrzebowali ca­
łego roku do podróży tam  i nazad, żeby 
na Niemieckim morzu wymieniać. Tak 
było w miarę zdolności w ieku, wzgląd na 
nie, winien uciszyc wątpiąc y ch o należytym 
starożytnych opisów wyrozumieniu. Lecz 
to wyrozumienie nie kończy się na znajo­
mości języka i słów zrozumieniu. Badać 
należy istoty samej. Nie można się w tym  
zacieśnió w trafne wyłożehiia, złudliwe 
wyrazy, pochwy ty wanie pozornej zgodno­
ści z rzeczywistym rzeczy stanem. Bo co 
było w dawnych wiekach baśnią, sadowi­
ło się napraw dę; co było praw dą, zamie­
szało się między baśnie i w baśń zamieni­
ło. Wyśledzenie początku, skąd co wy­
nikło i’ zmian i mieszanin rozpoznanie: 
rzeczywistość od fantazji wyjaśnió może. 
W iele rzeczy ma początek w poezji, w do­
m ysłach, które dopiero sprawdzonemi byc 
m iały; w rozgłoszonych i przyjętych ba­
śniach; wiele zostało religijnie uświęco­
nych i nałogowie powtarzanych: tego za- 
tym  śledzie trzeba i z tego rodzaju bada-
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niem  w krótkim  czasie niepodobna się zam­
knąć. Sięga się tysiącem lat wprzódy, 
poznaje H om era, Herodota żeby wyrozu­
mieć Plinjusza. W iele rzeczy ma począ­
tek  w zacieśnionym oceanie, w zacieśnio­
nych. wyobrażeniach, które spajały, isto­
tn ie rozstrzychnione okolice, z tąd  jedneż 
tw ory, mianowicie prostej prawdzie ubli­
żające, właściwemi się. stały bardzo ró ­
żnym  okolicom , wraz innym częściom 
świata. Utrudzone są przez to badania, a 
w nich zawie'rac się w szczupłej okolicy 
nie można. Jedna w geografji cząstka na­
leżycie poznać się nie da, jeśli całość i 
ogół dostatecznie poznany nie będzie. Z 
okolicami M aroku , bfądzie trzeba w oko­
licach Gangu; z lm aem , po Celtice ; z Sar- 
niatją po H iszpanji, po nad oceanem 
wschodnim i blisko Indu: Inaczej prawdy 
nierozezna, i widma urojenia i dziwactwa, 
zostaną za coś prawdziwe'go poczytane. 
Nieodzowna wielki objąć ogół, rozwinąć 
sie jak można w przestronnym  czasie, 
nie opuśció żadne'j strony rozległego miej­
sca, odróżniać i oceniać, a przebrane, do­
piero do rzeczywistości odnosić. To dzia­
łanie nie wszędzie równie jest łatwe i ja­
sne, wspiera go ogół, kieruje niechybnym 
krokiem  analogja. Oczywistość jednej 
strony, uchyla wątpliwości innej; kolejne 
rozbieranie piśm iennych pomników toru­
je drogę do rozebrania wiece'j zagmatwa­

nych
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nych kompilatorów. Co M ela, co Plinjusz, 
Ptolem eusz, Agathemer, Solinus, za pe­
wną obecność czasu swego podają, trzeba 
się o 1,000 lat cofać, ażeby pewnym zostać', 
jak im  to było a jakim  się stało tworem i* 
Co oni cudzego pow tórzyli, w tym  oglądać 
się, jak dalece wiernie tego dopełnili? ja­
k i w powtórzeniu własny kró j nadali? 
W drożywszy się w rozróżnianie, co do ja­
kiego czasu należy? co jakiem u miejscu i  
pisarzowi (właściwe? dopiero m łodszych 
kom pilatorów , jakim i są, Plinjusz, Ptole­
m eusz i tyłu m niejszych, ocenić m ożna: 
albowiem tyle w ich dziełach jest powagi, 
ile dawniejszych wiernie powtórzyli, ile 
m ożna z plątaniny dawnych opisów, do 
czasów należące opisy odosobnić. — Oby­
śmy ta k  w każdych badaniach usiłow ali, 
pilnie czas odznaczać, starannie miejsca 
rozróżniać; obyśmy wszędzie ściśle oce­
niali rzeczywistość i zasadę istoty w wy­
razach, znaczenie z'rzódeł historycznych, a 
nic, przypuszczeniami nie nadstawiali .'W te­
dy , zapewnie że czasem zdarzy się że mniej 
wiedzie'e będziem y, ale zostaniemy bliżsi 
rzeczywistej prawdy.

i
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Spisanie rzeczy abecadłowe do Kar- 
thaskich i G reckich odkryci na wodach 
A tlanck ich , załączone będzie przy nastę­
pującym  oddziale badań starożytności we 
względzie geografji, k tóry  się naprzód dru­
kiem  ogłosió zdarzy.
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